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J. I. Kraszewski do roku 1850.
Istotny twórca naszej nowożytnej powieści, J óze f Ignacy 

Kraszew slu, już od najwcześniejszych lat m łodzieńczych prze­
widywał świetną dla siebie przyszłość w pracy nieustannej, 
którą następnie wszystkich wprawił w zdumienie. Prawdziwie 
fonom enalny ten człowiek, mając lat zaledwie dwadzieścia, 
pisał do m a tk i: „A ch , mamo ! doprawdy że m iło jest pra­
cować, jak kto m o ż e !.. B ędzie czas odpocząć wówczas, kie­
dy ręce nie będą m ogły trzym ać pióra, oczy nie zobaczą 
liter na papierze., głow a nie usnuje m y ś li; wówczas, kiedy 
w y d a m  z e  d w i e ś c i e  t o m ó w ,  kiedy będę sławny, śle­
py, sparaliżowany i bogaty, wówczas o d p o c z n ę S ł o w a  te, 
które wtedy m ogły się osobom  postronnym  wydawać dzie­
cinną, ale pełną zarozum iałości fanfaronadą, dzisiaj gdy 
wiemy, że działalność tego m łodzieńca przeciągnęła się lat 
57, i że nie dwieście, ale trzy razy tyle wytworzyła tom ów,
—  są wyrazem nader trafnego, w idocznie na poznaniu własnej 
siły ugruntowanego przeczucia.

Sam zbiór dzieł K raszew skiego osobno wydanych, jako 
też pom ieszczonych w czasopism ach, wypełniłby pokaźną bi­
bliotekę, z której dałby się zaczerpnąć doskonały pokarm  
umysłowy, starczący na potrzeby życia duchow ego dla prze­
ciętnego członka społeczeństwa. A  gdy dodamy jeszcze fakt, 
iż ¡przykład Kraszew skiego podziałał silnie na wielu innych 
pisarzów, którzy w tym samym co i 011 duchu piórem  naro­
dowi s łu ży li; że w skutek tego, zarówno pod  względem  jak o­
ści jak ilości, piśmiennictwo nasze się wzm ogło i chociaż 
w części uczyniło potrzebę posługiwania się dziełam i obce- 
mi, mianowicie francuskiemi, nie tak niezbędną, jak dawniej: 
to znaczenie i zasługa, bądź literacka, bądź narodowa tego 
znakom itego autora uwydatni 'się wyraźnie i niemal dotykal­
nie, nawet gdybyśmy na bok  usunęli wartość jego  utworów 
artystyczną i naukową, czego zresztą czynić oczywiście nie mo-
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żerny i nie powinniśmy. Człowiek taki, choćby popełniał b łę­
dy czy w życiu czy w tw órczości, musi w każdym obywatelu, 
oceniającym  całość działalności, nie zaś poszczególne tylko 
jej stadya i chwile, obudzać i wdzięczność i uznanie g łębo­
kie, zwłaszcza że niechęci stronnicze po jego zgonie ustać- 
by już były powinny, lubo, na nieszczęście, nie ustały...

K raszew ski urodził się 28 lipca 1812 roku w W arszawie, 
gdzie matka jego czasowo, tak dla bezpieczeństw a w owej 
wojennej dobie, jak i dla stosunków rodzinnych pizem ie- 
szkiwała. W  pierwszym roku niemowlęctwa liczne odbywał 
wraz z matką i innymi członkam i rodziny podróże; potem  cho­
wał się już to w Dołhem , wsi dziedzicznej, położonej w gu- 
bernii grodzieńskiej, w okolicach Prużany (na L itw ie), już 
to w R om anow ie (na Podlasiu , w K rólestw ie Polskiem ), 
p od  opieką babki M alskiej i prababki N ow om iejskiej. P ra ­
babka nauczyła go czytać na k a l e n d a r z u .  D om  M alskich 
żywo się zajm ował tem, co się na świecie działo, pisało, roiło 
i dokonywało. N ie m ogło to nie czynić wrażenia na umyśle 
dziecięcym . W ieczorem  babka czytywała na głos. K siążek 
w domu było pełno. Członkow ie rodziny lubili literaturę 
i sztukę. Sąsiedztwo R om anow a celow ało liczbą i ożywieniem. 
Ponieważ język francuski wówczas miał nadzwyczajne rozp o­
wszechnienie wśród cokolw iek zam ożniejszej szlachty ; ponie­
waż cała rodzina M alskich przeważnie w tym języku z sobą 
listow ała; —  musiał się już i m łodziutki J óze f dobrze z nim 
zapozn ać; książki jednak polskie, szczególniej stare, w yw ie­
rały nań urok niezmierny.

Przygotow any w domu, bez pom ocy nauczycieli, wszedł 
r. 1822 wprost do drugiej klasy szkół w B iałej (na P od la ­
siu), m ających tradycyjny tytuł „akadem ii“ , ponieważ były 
niegdyś jedną z „k o lo n ij“ , założonych przez A kadem ię K ra ­
kowską. N adzwyczajną pilnością jako uczeń nie odznaczał 
s ię ; miał zwyczaj uczyć się zawsze nie tego,_ co było narzu- 
conem , ale ku czemu ciągnęła go fantazya i nienasycona cie­
kawość. Skończywszy cztery klasy w B iałej —  więcej ich 
ta „akadem ia“ nie liczyła  —  mając cały zeszyt bajek tło- 
m aczonych wierszem z Lafontaine’a, jedną balladę i rozpo­
czętą powiastkę, udał się do Lublina, gdzie przepędził rok, 
niezbyt przyjem ny. D la  dokończenia nauk przeniesiono go do 
Św isłoczy (na Litw ie). Świadectwo dojrzałości gimnazyalnej 
otrzym ał w roku 1829.
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T egoż roku, przepędziwszy wakacye w D ołhem , wyruszył 
15 września do W ilna , ażeby w tamecznym uniwersytecie 
zapisać się na tak zwany oddział „literatury i nauk w yzw olo­
nych“ . N ie były to już, niestety, świetne czasy tej najwyższej 
instytucyi naukowej na Litwie i R usi ; studentów wprawdzie 
zbierało się tam więcej niż k iedykolw iek ; ale najlepsi nie­
gdyś profesorow ie aibo powyinierali albo pousuwali się. W ła ­
ściwie z nauk uniwersyteckich m ógł Kraszew ski korzystać 
zaledw ie półtora roku, gdyż powstanie listopadowe oderwało 
go od studyów, a sam uniwersytet wraz z końcem  r. 1831 
został zamknięty przez rząd rosyjski. _ .

P ółtoraroczny ten pobyt zaznaczył się pierwszemi p ró ­
bami literackiem i m łodzieńca, wyszłemi z druku. W  „B a ła ­
mucie Petersburskim “ r. 1830 pom ieścił Kraszew ski drobny 
obrazek p. t. „K o t le ty “ . W  „N ow oroczn iku  litewskim na 
r. 1831“ , drukowanym oczywiście w r. 1830, dał króciutką 
„B iografię sokalskiego organisty“ i wyjątek z powieści, zaty­
tułow any: „P rzygody  peruki“ . P rócz  tego w tymże r. 1830 
ogłosił prospekt na szereg utworów pod ogólnym  n ap isem : 
„K ilk a  obrazów tow arzyskich“ , m ających zawrzeć powieści 
nastepne : „P an  W a lery “ , „W ie lk i świat małego m iasteczka“ , 
„D w a a dwa cztery“ ' Pierwsza tylko z nich wyszła istotnie 
zaraz z datą r. 1 8 31 ; druga zaś w 1832/3, a trzecia dopie­
ro w 1837-

W  powstaniu listopadowem  udziału czynnego wziąć me 
m ó g ł ; aresztowany, już miał pójść w dalekie strony jako 
prosty żołnierz („so łd a t“ ), ale z pow odu nadwątlonego z d io - 
wia, poszedł do szpitala ; w początkach r. 1832 w ypuszczo­
no go na wolność z obowiązkiem  m ieszkania w W iln ie . N ie 
stanowiło to dla niego przykrości. Oddał się całkow icie pra­
cy literackiej i poszukiwaniom  historycznym  w archiwach 
wileńskich. W  ciągu 1833 i 1834 r. ogłosił dwie powieści 
historyczne (na tle wieku X V I I ) :  „K o śc ió ł S-to M ichalski 
i „O statni rok panowania Zygm unta I I I “ , oraz szkice oby ­
czajow e : „P an  K a r o l“ , „Im prow izacye dla m oich przy jació ł“ 
i „C ztery  w esela“ . Ostra krytyka pism jego w „T ygodniku  
Petersburskim “ dotknęła go do żywego ; sądził chwilowo, że 
jego zawód literacki już skończony. W  pracy atoli nie usta­
w a ł ; tylko nadał jej tym czasowo inny k ierunek; p rzygoto ­
wywał liistoryę W ilna, której tom pierwszy ogłosił w r. 1836. 
Znow u skrytykowany, zawiesił wydawanie dalszych tom ów,
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ażeby przerobiw szy zupełnie całość, w zmienionym kształcie 
wydrukować ją  p. t. „W iln o  od początków  jego do r. 1750“ 
w czterech tom ach (1840-42).

Zanim  jednak do tego przyszło, oddał się K raszew ski 
p u b l i c y s t y c e .  P racą i talentem otw orzył sobie wstęp do 
tego właśnie czasopisma, które wydrwiwało jego utwory m ło­
dzieńcze ; przez lat kilka (od  1837) stał się jednym  z naj- 
czynniejszych i najpoczytniejszych spółpracowników „T y g o ­
dnika P etersburskiego“ , zdając sprawę ze wszystkich now o­
ści literackich, oceniając pessymistycznie objawy społeczne 
(„  Asm odeusz w r. 1837“ ), wykrywając „C horoby  w ie k u X I X “ 
i tp. O prócz publicystyki zajm ował się p o e z y ą we wszystkich 
jej rod za ja ch : epicznym, lirycznym , dydaktycznym i drama­
tycznym. O głoszone w r. 1838 dwa tom iki „P o e z y j“ (drugie 
wyd. 1842, trzecie 1888) zjednały mu większe wśród ogółu  
uznanie, niż wszystkie poprzednie prace, nie wyłączając „ W ę ­
drówek literackich, fantastycznych i h istorycznych“ . (3 tomy 
1838— 40).

Stanowcze atoli zwycięstwo nad umysłami spółczesnycli 
odniósł p ow ieścią : „P oeta  i Świat“ z r. 1839, będącą w cie­
leniem poglądów , jakie co do wrogiego stosunku poezyi 
i rzeczywistości wtedy wśród inteligencyi najwięcej popłaca­
ły. Od tego czasu rozpoczyna się wziętość K raszew skiego i je ­
go sława; publiczność chwyta książki, przezeń pisane, a księ­
garze ubiegają się o nakład jego utworów, zarówno w W iln ie , 
ja k  w W arszaw ie. Przez lat 11 wszelako od powyższej daty dzia­
ła lność ta rozwijała się głównie na Litw ie i R u s i ; tu dru­
kowano największą liczbę jego p o w ie śc i; tu on redagował 
pism o zbiorow e „A thenaeum “ (od  r. 1841.— 1851); stad 
wreszcie w organach czasopiśm ienniczych pom ieszczał m nó­
stwo artykułów. Ożeniwszy się (z Z ofią  W oron iczów ną) i o- 
siadłszy w G ródku, wsi na Polesiu W ołyńskiem  położonej, 
rozszerzał i pogłębiał coraz bardziej zakres swoich spostrze­
żeń i wiadom ości, potęgow ał swój talent, zżywał się coraz 
więcej z życiem i potrzebam i narodu.

D zieła  jego  pom iędzy 1840 a 1850 r. odznaczały się nad- 
zwyczajnem  urozmaiceniem . Znajdow ały się między nimi prace 
historyczne, ja k : „L itw a, starożytne dzieje, ustawy, język, 
wiara, obyczaje, pieśni, przysłowia, podania“ (1847-50), 
„L itw a za W ito ld a “ (1850); —  prace filozoficzne, ja k : „S y ­
stem T rentow sldego“ (1847 ) ; —  rozprawy estetyczno-kry- 
tyczne, ja k : „Studya literackie“ (1842) i „N ow e studya lite­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



7

rack ie“ (1843); —  podróżniczo-etnograficzne, jak: „W sp om n ie ­
nia W ołyn ia , Polesia  i L itw y“ (1840), „O brazy z życia 
i podróży“ (1842), „W spom nienia  O dessy“ (1845 /6 ); —  ogrom ­
ny poemat, dziejom  Litw y pogańskiej poświęcony, p. t. „A n a - 
fielas“ (3 tom y 1840— 45).

N ajwięcej oczywiście tworzył powieści, już to historycznych 
i podanionych, takich, ja k : „M istrz Tw ardow ski“ (1840), 
„Ostatnia z książąt słuckich“ (1841), „Stańczykow a kronika“ 
(1841), „M aleparta“ 1844), „Ż a cy  K rakow scy“ (1845), 
„Zygm untow skie czasy“ (1 8 4 6 ) ;—  już to obyczajow ych, ja k : 
„C ałe życie biedna“ (1840), „H istorya  o bladej dziew czynie“ 
(1841), „Latarnia Czarnoksięska“ (dwa oddziały czteroto­
m ow e: jeden z r. 1842 ; drugi z 1844); „P o d  włoskiem  nie­
bem “ (1845), „Pam iętniki n ieznajom ego“ (1846), „M ilion  
posagu“ (1847), „S finks“ (1847), „O strożnie z ogniem “ (1849), 
„P an  i Szew c“ . (1850 ).

O sobną grupę stanowią poAvieści wiejskie, pod  względem  
społecznym  niewątpliwie najważniejsze, lecz i co do lite­
rackiej wartości niepoślednie, a niekiedy mistrzowskie. Tu 
należą: „H istorya  Saw ki“ (1842), „U lan a“ (1843), „Ostap 
B ondarczuk“ (1847), druga jego  część p. t. „ Jaryna“ (1850) 
i „B u dn ik “ (1848).

Geneza „Budnika66.
W  malowaniu życia wieśniaków w yprzedzili u nas K ra - 

szewskiogo : M arya ks. W irtem berska i Tom asz Massalski. 
P ierw sza w „P ow ieściach  w iejskich“ , dodanych do skreślo­
nego przez jej matkę Izabellę Czartoryską „P ielgrzym a 
w D obrom ilu “ (1819 ), przedstawiła sielankowo dóbrobyt ch ło ­
pów, częścią zapatrując się na zamożnych m ieszkańców wsi 
z okolicy  Puław, rezydencyi swoich rodziców , częścią zapo­
życzając rysów z powieści francuskich przeznaczonych dla 
m łodzieży. M assalski w swoim „Panu P od sto licu “ (1831-33) 
odm alował nędzę chłopów  białoruskich z całą prawdą, ale 
z bardzo szczupłym  talentem artystycznym, i nie potrafił 
ściągnąć należytej uwagi na dzieło swoje, pełne myśli ro ­
zumnych.

K raszew ski znał „P ana P od sto lica “ , lecz nie z niego 
wziął pochop do swoich pow ieści ludowych. N ie oddziałały 
też nań takież obrazki niem ieckiego autora, A lberta  B itziu-
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sa (Jerem iasza G otthelfa), które się od r. 1836 ukazywać 
zaczęły. Zupełn ie inne warunki życia ch łopów  wolnych, 
a przytw ierdzonych do ziemi, odrabiających pańszczyznę, od­
danych samowoli dziedziców  na Litw ie i Rusi, nie przed­
stawiały wybitniejszych analogij, by nasz autor m ógł korzystać 
z pisarza niem ieckiego, choćby go znał nawet. N ie mówię 
już naturalnie o B ertoldzie  Auerbacliu , którego pierwsze p o ­
wieści wiejskie ze Szwarcwaldu drukow ały się równocześnie 
(od  1843) z powieściam i K raszew skiego.

Ż ycie  tedy samo było jedynem  źródłem  a serce, spółczu- 
jące  niedoli, jedyną pobudką tej części tw órczości autora 
„U la n y“ . Ponieważ rząd w owych czasach zasadniczo utrzy­
mywał chłopów  w poddaństwie, nie podobna było pisząc pod 
cenzurą, występować z projektem  w yzw olenia; należało p o ­
przestać na ujawnieniu stron ujem nych, jakie pod względem 
moralnym jaskrawo się w takim stanie rzeczy uwydatniały. 
Z ro b ił to K raszew ski w „H istory i Sawki“ , w „U lan ie“ , 
w „O stapie B ondarczuku“ i wywołał gorące słowa uznania 
od tych wszystkich, co boleli nad istniejącym, a tak smutnym 
„porządkiem “ społecznym .

W  „B u dn iku “ dotknął autor warstwy, położeniem  mate- 
ryalnem zbliżonej do chłopów , lecz co do pochodzenia i nie­
których praw różnej od  nich. B yła to warstwa drobnoszla- 
checka, zbiedniała, przez rząd już nie za szlachtę, („d w orza n “ ), 
tylko za „jedn odw orców “ poczytywana, lecz bądźcobądź nie 
skrępowana więzami poddaństwa i tradycyjnie stroniąca od 
ch łopów , nie w chodząca z nimi w związki pokrewieństwa, 
choć nieraz od nich biedniejsza.

Jeden  z odłam ów tej warstwy, zajęty wypalaniem smoły 
i potażu, robieniem  klepek, zwano na Polesiu  „budnikam i“ 
od nędznych chat (bud ), w których się mieścili.

K raszew ski znał tych ludzi z własnej i to wieloletniej 
obserwacyi, gdyż widział ich w swoich lasach, najprzód 
w Omelnie, potem  w G ródku. Oto co sam pisze w tym w zglę­
dzie : „A u to r  we własnej wiosce miał budników i m ógł się 
ich obyczajom  przypatrzyć, a malował, jak zwykle, z natury. 
Leżało w ogóle wówczas na sercu wprowadzenie naszego wła­
snego, rzeczywistego świata do powieści w m iejsce konwen- 
cyonalnych obrazków a nawet salonowych liistoryj, które barwy 
ani charakteru nie mają nigdy innej nad kosm opolityczną. L e ­
żało też na sercu równouprawnienie w obec sztuki tych klas
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społeczeństwa, które przedtem  nie miały prawa ani do sce­
ny, ani do romansu, ani do obrazu, chyba przeodziane w ja ­
kąś szatę, skrojoną przez urzędowego krawca... B u d n i k  
należy do tego szeregu co i inne powieści z życia ludu... 
Co było powieścią, stało się liistoryą praw ie“ .

W  tem objaśnieniu należy tylko sprostow ać jeden szcze­
gół, jakoby lud aż do czasu powieści K raszew skiego nie 
miał prawa ani do sceny, ani do romansu, chyba w jakiemś 
przebraniu. Jest to prawdą względną. A ni „C u d “ B ogu ­
sławskiego (1794), ani „Z a b o b o n “ K am ińskiego (1821), 
w dziedzinie dram atycznej, ani nawet „W ies ła w “ B rodziń ­
skiego (1820) na polu poezyi pow ieściow ej, nie malowały p o ­
staci ludowych r e a l i s t y c z n i e ;  było już w nich jednak spo­
ro pierwiastków rzeczywistych, różnych od tych sielankowych 
składników, jakie jeszcze K arpiński w większości swoich, 
utworów uwydatniał. Sceny zaś w „Panu P od sto licu “ M as­
salskiego są już realistyczne, tylko że trochę za ogólnikow e. 
K raszew ski wlał ż y c i e  a r t y s t y c z n e  w swoje postaci 
czysto ch łopskie lub zbliżone do ch łop sk ich ; —  i to stano­
wiło rzeczywistą nowość w pow ieści naszej.

Jedną z cech znamiennych b u d n i k a ,  poczucie szlache- 
ckości, zaznaczył także autor w którymś ze swych listów. 
„Pam iętam  —  powiada —  że niejaki Szadurski, gdy mu 
przychodziło kilka dni obowiązkowych w dodatku do czynszu 
odżąć na m ojem  polu, stawił zawsze więcej snopów, niż 
chłopi. Pytam  go raz, d laczego się tak zm aga? —  A no, 
niechaj znają, co szlachcic może —  odpow iedział. M iłość 
własna była i w nim, a buta szlachecka“ ...

O ile sam wypadek, wynikły głównie ze stosunku rod zi­
ny budnika do dworu szlacheckiego, wzięty został wprost 
z rzeczyw istości, nie wiemy na p ew n o ; ale że takie wypadki 
zdarzały się w owych czasach, niestety, bardzo często, gdzie 
samowola w pewnym zakresie żadnego nie miała ham u lca ; 
więc nie dziw, że jeden z nich wziął K raszew ski za wiązadło 
główne swego utworu, unikając atoli umyślnie barw zbyt 
jaskrawych.

M e  uczynił tego przez lękliw ość, bo w innych pow ie­
ściach odważnie chłostał przywary szlacheckie, —  ale pow o­
dował się trafnem poczuciem  artystycznem, ażeby wykazać 
naocznie, że samowola „pan a“ , nawet bez użycia przem ocy, 
zgubnie oddziaływała na „b iedaków “ .
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TJkład „Budnika“ i charakterystyka 
osób.

Kraszew ski nazwał „B u dn ika“ poprostu  „obrazk iem “ 
i słusznie- M ianujem y bowiem obrazkami w różnicy od po­
wieści takie utwory, w których nie tyle idzie o przedsta­
wienie szczegółow e jakiegoś zajm ującego lub ważnego zda­
rzenia, ile raczej o odmalowanie usposobienia, charakteru, 
trybu życia piewnej osobistości lub ich szeregu. Oczywiście 
bez zdarzenia, bez wypadku nie m ogą się one o b e jś ć ; 
w przeciwnym  razie przybrałyby nazwę „charakterystyki“ ; 
ale owo zdarzenie, ów wypadek nie stanowią w nich głów ne­
go przedm iotu, lecz służą przeważnie do tem lepszego ukaza­
nia w łaściw ości danej osoby, wystawiając, jak ona oddzia­
ływa na wpływy zewnętrzne, jak się zabiera do czynu, jak 
go wykonywa. A utor, nie potrzebując się śpieszyć z op o ­
wiadaniem, może spokojnie i szeroko odtwarzać różne stro­
ny bytu w ich zwykłym, codziennym  stanie, zanim prze j­
dzie do skreślenia przygody, co ludzi z tego zwykłego stanu 
wyrywa i w nowe położenie, przyjem ne lub bolesne, wprowa­
dza. N ie gwałtowne przejścia i zmiany, kłębiące się w ru­
chu gorączkowym , lecz mniej więcej jednostajnie płynące dni 
i miesiące wypełniają treść „obrazk ów “ powieściowych, — 
przed katastrofą.

Takim właśnie jest „B u d n ik “ . Znajduje się w nim ka­
tastrofa i to katastrofa jedna z najsilniej wstrząsających, 
wynikła ze sponiewierania czci rodzinnej, uczucia ojca na­
miętnie kochającego swe dziecię a pała jącego zemstą za je ­
go zbezczeszczenie, obłąkanie, zgon wreszcie. L ecz katastro­
fa  ta wraz z przyczynam i, co ją sprowadziły, służy tu g łów ­
nie do przedstawienia charakteru B artosza w czynie, k tó­
ry musiał być zgodny z jego usposobieniem  i przekonaniami, 
w yrobionem i w ciągu życia. Natom iast szczegóły  zarówno 
zewnętrznego bytu jak i wewnętrznego stanu duszy i B ar­
tosza i jego otoczenia stanowią najważniejszy przedm iot i wy­
pełniają najwięcej m iejsca w utworze. Pow ieściopisarz chciał 
nam przedstawić życie b u d n i  k ów , kreśląc postać znamien­
ną jednego z nich ; i zadanie to spełnił znakom icie, umiejąc 
zająć i wyobraźnię i serce czytelnika.
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W  układzie „B u dn ika“ wyróżnić należy W s t ę p  tj. ca­
ły rozdział I-szy  od reszty, tworzącej właściwy O b r a z e k .

W s t ę p  ma cechę zupełnie p u b l i c y s t y c z n ą ;  jest 
przem ową do społeczeństwa, wskazującą naprzód potrzebę 
i ważność wszechstronnego poznania własnego kraju, a po- 
wtóre znamienne rysy jednego odłamu ludności, zam ieszka­
łego na Polesiu, pod  nazwą „budn ików “ .

Daw niejsi pow ieściopisarze, zarówno obcy jak nasi, 
lubili zagajać swoje opowiadania, a częstokroć i przeplatać 
je takimi osobistym i zwrotami do czytelników, ażeby zacie­
śnić niejako spójnię duchową między nimi a sobą, ażeby ja ­
kieś myśli i uczucia, które poczytywali w danej chwili za bar­
dzo ważne, w poić w umysły przy nadarzonej sposobności, 
kiedy bawili wyobraźnię. Stawali się w ten sposób nauczycie­
lami, moralizatoram i, albo ogólniej mówiąc, p u b l i c  y s t a -  
m i, mającymi na oku nie tylko zabawę publiczności, ale tak­
że rozszerzenie jej widnokręgu m yślowego, podniecenie jej ser- 
caw pewnym kierunku, objaśnienie jakichś zjawisk społecznych.

Takie zwroty osobiste autorów w opowiadaniu, które skąd­
inąd w całym ciągu prow adzono w trzeciej osobie, nie m o­
gły się przyczyniać do zwiększenia zalet artystycznych utwo­
ru, gdyż psuły złudzenie, jakoby ludzie wraz z wypadkami 
przesuwali się niejako sami przed oczym a wyobraźni naszej; 
często ukazująca się postać autora, niby kierownika teatru 
maryonetek, zanadto uw idoczniała źródło, z którego płynęły 
owe postaci ludzkie i całe szeregi zdarzeń.

Z aprzeczyć jednak nie można, iż ten poufny stosunek 
autora do czytelnika, umiejętnie podtrzymywany, wynagra­
dzał do pewnego stopnia owo uchybienie artystyczne, żywą 
jakby wymianą m yśli; —  a w czasach, kiedy pówieść miała 
sama jedna przywilej dostawania się do rąk warstw społe­
cznych szerszych, nauki, dawane przez autorów, m ogły osią­
gnąć skutek zam ierzony, m ogły istotnie rozwidniać i p og łę ­
biać zasoby umysłowe czytelników.

D zisiaj takie bezpośrednie przem owy usunięto z powieści, 
chyba że całość ich prowadzona jest w pierwszej osobie, gdyż 
wtedy wystąpienia autora usprawiedliwiają się form ą op o ­
wiadania, przezeń obraną.

W s t ę p  do „B u dn ika“ składa się, jak wspomniałem, 
z dwu c z ę ś c i ; w pierwszej, krótszej, mówi Kraszew ski o nie­
odzownej potrzebie zbadania kraju zwłaszcza pod  względem
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etnograficznym  i historycznym , pow ołując się na wyniki, ja ­
kie dał jego własny w tej mierze przykład ; —  w drugiej okre­
śla mało znaną ludność, zamieszkującą bory Polesia  W o ły ń ­
skiego. Tej drugiej części W stępu nie można poczytyw ać za 
trafnie dobraną, ponieważ autor nieprzychylnie ocenia ni­
szczycielską czynność budników, a tym sposobem  nie przygo­
towuje sym patycznego tła dla obrazka, który namalować za­
m ierzył. Ładnie tu opisał puszczę, lecz za to budników wy­
stawił jako jej najzaciętszych w rogów : „G d zie  przeszedł 
budnik z siekierą swoją na plecach, z sznurkami powiązaną 
strzelbą na ramieniu, głucha po nim cisza i pnie tylko zo ­
stały a spróchniałe k łody ......  W k rótce  przetrzebią się ostępy,
spadną bez użytku najpiękniejsze drzewa, pow ypalają sie 
gąszcze i zapusty, bo niema dla lasu nic szkodliwszego nad 
M azu ra . Od rana z siekierą w le s ie ; dla gałęzi gotów  zwalić 
najpiękniejsze drzewo, na drwa będzie rąbał najcenniejsze 
sztuki, a dla swoich chudych krów, których na wiosnę nie ma 
czem pożywić, powali, co napadnie, aby się choć młodym i wy­
pustkami najadły“ .

Otóż taka ogólna charakterystyka budnika nie przypada 
wcale do postaci Bartosza, mającej zająć główne m iejsce 
w samym O b r a z k u ,  wcale nie zaznaczającej się rysem ni- 
szczycielstwa lasów. Ta niezgodność cech ogólnych  budnika 
z cecham i, znam ionującem i szczegółow y przykład, jest nie­
wątpliwie błędem  artystycznym, bo chociaż łatwo zrozum ieć, 
iż wśród ogółu  znajdowały się wyjątki, niełatwo przecież 
pozbywam y się niekorzystnego dla budników wyobrażenia, 
jakie powzięliśm y na samym początku. A żeby  zatem jed n o­
litość wrażenia otrzym ać, potrzeba W s t ę p  usunąć na bok, 
a przypatrywać się samemu O b r a z k o w i ,  poczynając od 
rozdziału  drugiego.

Tu autor rzadko kiedy występuje i to w krótkich jedynie 
słowach, w p r z e j ś c i a c h  od jednego szeregu rozdziałów  
do drugiego. Przejścia  te nie m ogą się nazwać szczęśliwemi; 
wolelibyśm y wcale ich nie c z y ta ć ; sama rzecz powinnaby 
m ówić za siebie. D zisiejsi pow ieściopisarze unikają ich z za­
sady. A le  w czasie kiedy „B u dn ik “ powstał, w powszechnem 
znajdowały się użyciu. Zresztą są one bardzo zwięzłe i nie 
przeryw ają rażąco toku zdarzeń. G dyby jednak autor rozpa­
trzył się był dokładniej w sposobie powiązania scen poszcze­
gólnych, m ógłby ich całkiem uniknąć.
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W yw oła ła  je  potrzeba przedstawienia sytuacyj, rów no­
cześnie zach odzących : w chacie budnika, we dworze szla­
checkim, w puszczy, w więzieniu małomiasteczkowem. B ardzo 
spójnie, w sposób jak najnaturalniejszy łączą się ze sobą roz ­
działy od I i -g o  do Y -g o  włącznie, dając nam wyborny obraz 
i chaty budnika i wieczoru spędzonego przez rodzinę przy 
ognisku w oczekiwaniu nadejścia B artosza i zawiązek kata­
strofy zarówno w napom knieniach Pawłowej o dworze pań­
skim w Sum aczej, jak i w zjawieniu się k on iok rad ów ; —  
a dalej świetnie zarysowując postać głównej w obrazku oso ­
by w stosunku do żydów koniokradów, do Pawłowej, do 
córki i do syna. Te cztery zozdziały to najdoskonalsze u- 
stępy w całym u tw orze ; przyłączy się do nich później kilka 
jeszcze scen wspaniałych.

Od rozdziału Y l-g o  zaczynają się owe p r z e j ś c i a ,  p ro ­
wadzące nas k o l e j n o  do tego, co się odbywało s p ó ł- 
c z  e ś n i e ;  a więc dwór w Sum aczej, wzięcie B artosza do wię­
zienia, wędrówka głupowatego M acieja przez las (wybornie 
odmalowana), wstąpienie do karczmy, zabawa we dworze, od ­
znaczenie się M acieja  jako celnego Strzelca, uwięzienie go, 
projekt sprowadzenia Pawłowej i Julusi do dworu i urzeczy­
wistnienie tego zamiaru.

Teraz zajm uje się autor przeważnie smutnymi losami J u ­
lusi, przygotow ując czytelników do sceny bolesnej, tragicznej, 
tak z pow odu niezwykłego usposobienia dziewczyny, nie dają­
cego się oszołom ić błyskotkami, jak w skutek uwydatnionej 
w opowiadaniu Pawłowej gwałtowności charakteru B artosza. 
Szczegóły  śledztwa, zmiana zaszła w stosunkach urzędnika 
z żydem - koniokradem , poręczenie co do niewinności B ar­
tosza, dane przez budników, którzy poczu li się wreszcie 
do obowiązków dopom ożenia człow iekow i, przez siebie wielce 
szanowanemu, przedstawił Kraszew ski krótko, o to m iano­
wicie dbając, ażeby szlachetny charakter B artosza zajaśniał 
w pełni.

Od chwili uwolnienia budnika podnosi się ton opow ia­
d a n ia ; czujem y grozę zbliżającej się k a tastro fy ; czujem y, że 
pod  siermięgą bije serce namiętne, dbałe o cześć, nie umie­
ją ce  w chodzić w żadne umowy z interesem poziom ym . P o d ­
palenie chaty, przypom inającej zaloty panicza, odpędzenie 
Pawłowej, uprowadzenie napółobłąkanej Julusi w n iedo­
stępną głąb puszczy, postrzelenie panicza, zgon  Julusi, p o ­
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nowne więzienie, wzgarda okazana dla złota, którem  chciano 
żal jego ułagodzić, i śmierć wreszcie na m ogile córki —  
wszystko to następuje po sobie w przyśpieszonem  tempie, jak 
tego natura namiętności i wywołanych przez nie czynów wy­
magała. Obrazek pod  koniec nabiera potężnej siły drama­
tycznej, jakkolw iek zachowuje spokój artystyczny. T e sceny 
końcowe, lubo wykonane szkicow o, tchną prawdą uczucia 
i wywierają silne wrażenie ; w innym rodzaju, niż rozdziały 
I I — Y , są one tak jak one w swoim, znakomite.

Czy Kraszew ski obrobił przedm iot zupełnie r e a l i ­
s t y c z n i e ?  Zna ł 011 tw órców now oczesnego realizmu arty­
stycznego w p o w ie śc i: H onoryusza B alzaca i H enryka B ey- 
le ’a (Stendhala); próbow ał nawet przez czas jakiś stylu nie­
mal „naturalistycznego“ ; ale przejęcie się poezyą rom an­
tyczną, pisanie wierszy odw iodło go niebawem od zanadto 
niew olniczego trzymania się rzeczyw istości; pewne tchnienie 
idealne znać w jego wszystkich utworach, poczynając zwła­
szcza od r. 1843, kiedy do dawniejszego szyderczego lub iro ­
nicznego nastroju przyłączyła się nuta rzewna, coraz bardziej 
się potęgująca.

P isząc „B u dn ika“ , K raszew ski nie chciał dać „fo tog ra ­
fii“ z życia tej klasy lu dn ości; lecz odtwarzając wiernie jej 
obyczaje, charaktery, mowę, idealizował nieco odmalowane 
przez siebie postaci, a zwłaszcza uczucia szlachetne i spo­
sób ich objawienia. Zachow ał atoli taką miarę artystyczną, 
że w żadnym kierunku —  realistycznym  czy idealistycznym —  
nie popadł w przesadę.

Jako s t y l i s t a  nie był Kraszew ski bardzo starannym ; 
pisał pośpiesznie, a lubo wysoko cenił piękną form ę, nie 
zawsze stw orzyć ją umiał. „B u dn ik “ należy stosunkowo do 
najlepiej opracowanych, jakkolw iek niepoprawności jest w nim 
sporo. Plastyka atoli postaci i scen, trafne porównania, nie­
wyszukane przenośnie, żywość opowiadania i rozm ow y wyna­
gradzają hojnie pewne zaniedbanie w samem wysłowienie. 
Prowincyonalizm ów autor nie unikał, uważając je, zgodniu 
z ówczesnym poglądem , za rzetelne w zbogacenie języka li­
terackiego.

B a rtosz , naczelna osobistość w obrazku, jest to człowiek 
nie uczony, lecz doświadczeniem , rozumem i szlachetnością 
serca wyższy od sw ojego otoczenia, które go też poważa, 
ceniąc jego  zdanie, radząc się w ważniejszych wypadkach
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i jakby za naczelnika swego uważając. Poważny, skupiony 
w sobie, słów skąpi, a jeśli się odezwie, to wypowiada je 
stanowczo, przejm ując uczuciem , iż ich za nic już nie cofnie, 
i tego, co mówi, święcie dotrzym a. M a wstręt do zysków 
nieprawych; nie można go skusić obietnicą pieniężnej na­
grody, bo uczciw ość ceni nadewszystko. G odność też stanu, 
z którego jest dumny, umie nosić wysoko, przestrzegając 
spółbraci, żeby do zhańbienia klejnotu szlacheckiego przy­
wieść się nie dali. „M yśm y —  powiadał im —  garścią tu 
obcych  w ygnańców ; powinniśmy być tem poczciw si, praco- 
witsi^ i lepsi od drugich, bo my tu cudzy, a z nas sądzić 
będzie lud tutejszy o o jcach  naszych i krwi całej i ziemi r o ­
dzinnej, z której nas czarna dola spędziła, U bodzy -śm y; to 
i Chrystus ubogim  był i J óze f cieślą się nie wstydał nazywać ; 
pracujmy. B iedn i-śm y : cierpmy, a nie skarżmy się, jak baby, 
bo to i na nic się nie zdało i ludziom śm iech“ . Często usiadłszy 
na ulu wywróconym , otoczony przez budników, opowiadał 
im dawne dzieje, stare podania ; nazywał im pradziadów 
i dziadów dawno pom arłych, to tylko z ich życia przypom i­
nając, co potom kom  m ogło stać się chlubą i nauką. N ieraz 
sądził sprawy i godził waśnie sąsiedzkie. U m iejętność lecze­
nia ziołam i, zwłaszcza ran i wścieklizny, niemało do niego 
ludu sprowadzała, dopóki mu tej praktyki rząd nie za­
bronił.

Pow agę jego  smutek przen ika ł; bo życie nie płynęło mu 
wesoło. Ożenił się z dziew czyną piękną a zalotną, która 
w dworze się chowała i hardości się nauczyła. Spostrzegłszy, 
że do jego  żony zajeżdżał ukradkiem jakiś gach ze dworu, 
sposępniał, zaczaił się potem  i nieproszonem u gościow i rękę 
przestrzelił. Bartoszow a z przestrachu zachorowała, a wy­
dawszy na świat syna, M acieja, umarła. Budnik wyrzucał 
sobie, że nie przebaczył żonie po chrześcijańsku, że jej śmierć 
przyśpieszył, ale swego gwałtownego usposobienia przem ódz 
nie m ógł.

Z  syna pociechy nie m ia ł; do córki, Julusi, przylgnął 
całem sercem. I  ta córka właśnie stała się pow odem  jego 
najsroższego cierpienia. Uw iedziona przez panicza, cierpiąc 
wyrzuty sumienia, wpadła w obłąkanie i obawiała się m ocno 
pow rotu ojca, który siedział w więzieniu, fałszywie oskarżo­
ny o kradzież koni. W yszed łszy  z więzienia, zestarzały nagle 
cierpieniem  moralnem, wywołanem przez nikczemne posądzę-
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nie, dowiaduje się o losie córki, nie wini jej, lecz grozi zemstą 
uwodzicielow i. I  spełnia groźbę, lecz rani tylko Jana. Schwy­
tany, osadzony w więzieniu, zachował hart duszy niezłom ny, 
a gdy go wypuszczono za wdaniem się samego Jana, ze wzgar­
dą i gniewem odrzucił ofiarowane sobie pieniądze i odszedł do 
lasu. W  kilka miesięcy potem  znaleziono go skrzepłego na 
żółtym  usypie obok krzyżyka, który oznaczał grób córki, 

Bartosz to charakter jednolity, konsekwentny od początku 
do końca, w słowach, zachowaniu się, radach i czynach. 
Zyskuje spółczucie czytelnika swoją szlachetnością, słałością, 
a nawet tym rysem zaciętości, jaki okazuje w więzieniu, a p o ­
tem w postępowaniu względem Jana. Zraniony w najczulszą, 
najdotkliwszą stronę serca, niczem  przebłagać się nie da­
je. Cztery pamiętne chwile z jego  życia na zawsze utkwić mu­
szą w umyśle czy te ln ik a : zachowanie się względem  ko­
niokradów, uporczyw e m ilczenie w więzieniu, podpalenie 
chaty, pielęgnowanie chorej córki w ostępie leśnym i pogrze­
banie jej własnemi rękoma.

Ju lu sia , ukochana córka B artosza, odziedziczyła po matce 
zalotność, jeszcze siebie nieświadomą, bo to było dziewczę 
ledw o rozw in ięte ; po ojcu  miała poczucie, prawości i cha­
rakter głębszy. Zachody  Jana, jego  uprzejm ość, podarki, uwiel­
bienie obudziły w końcu nam iętność; po chwili szału jednak 
świadomość położenia, obawa gniewu ojca  kochanego i czczo ­
nego, zwątpienie o stałości uczuć Jana wprawiają w obłęd 
duszę skołataną, a w tym obłędzie myślą uparcie snującą 
się po głow ie jest pragnienie trwożne, żeby panicz z nią się 
ożenił. N iepodobieństw a w tem nie dostrzegała : „C hociaż 
jesteś bogaty —  mówiła do Jana —  ale ty się ze mną oże­
nisz tak, jak w bajce książę ożenił się z pastuszką. I  p op ro ­
wadzisz mnie do swojej matki, a ona pobłogosławi- nas. Dasz 
mi sukienki szyte w słońca, księżyce i gwiazdy, włożysz na 
głowę m oją koronę, na szyję perły, na nogi złote obuwie 
i poprowadzisz mnie do ołtarza... Ja  jestem biedna dziew czy­
na, ale szlachcianka. O ! nie chłopka, nie ! T y  mnie kochasz, 
matka pozw oli. W szak  mówiłeś mi w czoraj, że mnie kochasz-? 
Pam iętasz?... tam pod drzewami, na zielonej m uraw ie; księ­
życ kąpał się w strumieniu, ptaszki śpiewały na ' gałęziach, 
a mój o jciec patrzał na nas...“

W  majaczeniu, podobnie jak O felia w „H a m lecie“ , mówi
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o wianku dziewiczym, bo ta myśl panuje w niej nad wszystkiem 
limem. Kraszew ski jednak sam odzielnie tę scenę przedstawił. 
W  kącie chaty na ziemi leży Julusia z czarnymi, rozpuszczo­
nymi w łosam i; wśród nich blada jak marmur twarz jej i oczy 
p łonąc ogniem  dzikim św iec iły ; ręce miała załamane, a no­
gi podkurczone. Jak dziecię senne chwiała się na wszystkie 
strony, zamyślona, z chmurnem czołem , zwisła wargą, i m ó­
wiła do siedzącego obok J a n a : „Ju tro  wesele, ju tro ! W szyst­
ko gotow e we dworze i jam gotowa. Tak, nic mi nie bra- 
kuje, tylko wianeczka. A  bez wianka ksiądz błogosłow ić nie 
z e ch ce ; pani matka wasza mnie odepchnie i ludzie śmiać się 
będą. W ianek powinien być koniecznie związany wstążką
białą i kraśną. B iała wstążka to niewinność m oja, a kraśna__
to m iłość, a zielone kwiatki —  to m oje nadzieje. Chodźmy, 
Jasień ku, wiązać wianuszek na wesele ; chodź, ch odź!... ( /  
dziw, dziwowisko ! Co tu kwiecia ! co tu kraśnego kwiecia ! A  
co się po nie schylę, t o  m i o d  r ą k  u c i e k a .  P om óż-bo 
mi. T y stoisz jak trup ! A leś  ty żywy !..“ Lękała się ojca, 
'J.y Jej tak nie zabił, jak matkę, ale poszła zanim  w puszczę, 
by tam pożegnać się wkrótce z życiem, co ją przelotnem  
w samem zaianiu oszukawszy upojeniem , samą potem  g o ­
ryczą karmiło. Julusia jest jedną z najw dzięczniejszych p o ­
staci niewieścich, jakie nakreślił Kraszewski.

G łupow aty brat jej Maciej w niczem zgoła nie jest do 
niej podobny. Brak mu zupełny rozgarnięcia um ysłow ego, 
brak poczucia u czciw ości; całą jego  troską —  nasycenie się 
jadłem  i napojem , jako też sen długi. M a jeden przym iot, 
którym  zą^jiw ia i zawstydza paniczów, wyśm iewających jego 
niezdatność : ufnie strzelać Celnie, bo się wychował w lesie od 
dzieciństwa a j^ o w a n ie  stanowiło jego  główne zajęcie. B ier ­
ność charakteru *^d^ tn ie je  w więzieniu, kiedy zeznaje wszyst­
ko, czego od niego ¿ądają , czy to jest zgodne z prawda czy 
me, czy dopom oże sprawie o jca  czy jej zaszkodzi. P odobnie 
biernym tylko jest widzem wszystkiego, co się dzieje w cha- 
Ĉ 6 ’ł/^ '^ ow° l enieixl *§'° przejm uje dostatek, jaki w niej za 
spiaęfe^fana zapanował... P o wyjściuz więzienia towarzyszy 
ojcu  *aró4aj53, 'dopom aga mu do wykopania dołu dla J u lu s i; 
potem  icrzfe »..nim w p u szczę ; ale gdy o jciec umarł, p rzy j­
muje od Jana urząd leśniczego. Co to jest godność osobista, 
nie rozum ie.

. P a w łow a , wdowa po bracie Bartosza, to kobieta p o ­
ziom ego sposobu m yślenia; idzie jej tylko o dobry byt,
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0 wygody, jakim kolwiek zyskane sposobem . Ona to popycha 
Julusię w kierunku, obiecującym  d osta tek ; ona to stara się 
w niej osłabić poczucie uczciw ości i wstydu, a nie śmiejąc 
w obec surowego Bartosza g łosić swoich myśli, tem bezczel­
niej je  objawia, gdy jego  w domu nie s ta ło : „Stary B artosz 
całe życie goły  był i umrze bez koszuli na grzbiecie ; bo 
coby miał ze szczęścia korzystać, to mu hąrdość a jakieś tam 
skrupuły tryndają po głow ie... W y-bo  wszyscy pogin iecie 
przez wasze głupstwo... A lb o  to nie wiecie, ja k  dziewczęta 
u dworu wychodzą. N apróżno mówiłam, że wiele było 
dziew cząt u je jm ości, wszystkie za pisarzy, za gumiennych, 
za leśniczych, za ekonom ów i z posagam i powydawali... Co 
je m u ! On swoje a s w o je !. .“ Sumienie zanikło w niej zupełnie
1 pozostały  tylko popędy zwierzęce.

Dwór w Sum aczej, gniazdo próżniactwa i zepsucia, przed ­
stawił K raszew ski dobitnie, lecz nie jaskraw o. Pani, pobożna 
w dow a,łagodna i dobroczynna,nazyw ana powszechnie: „D o b ro ć  
sama“ , z powodu osłabienia nie m ogąc się zajm ować gospo­
darstwem, oddała je  całkow icie synowi, Janowi, poczytyw a­
nemu przez siebie za wzór doskonałości. N a wszystko p a ­
trzyła oczym a ulubienicy swej, panny Tekli, obłudnej i p rze­
wrotnej, um iejącej wyzyskiwać uczynność i nieświadom ość swo­
je j dobrodziejk i. W szyscy okłamywali i oszukiwali poczciw ą, 
naiwną, zaślepioną staruszkę ; a najlepsze je j zamiary prze­
istaczały się w źródła grzechu i upodlenia, w skutek, wyuzda­
nia otaczających. ..'

Jan nie był m łodzieńcem  złym ; główne je g o  nieszczęście, 
ja k  przeważnej części m łodzieży szlacheckiej wt-¿_Avvch cza ­
sach, stanowiło próżnowanie i nwżność robienia we wsi sw o­
je j , co się tylko podobało. Jego  hulanki, \^bryki —  to na­
stępstwo bujnej natury m łodzieńczej, ^cHlpąćej zużytkować 
ogrom ny zapas s i ł ; ponieważ ten zapas po części w skutek 
położenia politycznego pod rządem roś.yj.skim, po części zaś 
w skutek braku wykształcenia, nie m ógł być zużytkowany 
pożytecznie dla kraju, w ylew ał sje w ięe j^ czyn a ch  samowoli. 
M im o to Jan ma lepsze serce niż zwykli tawHrzy.sz§. j^ S i^ e z -  
myślnych zabaw; nie przychodzi mu w p j ^ i e ^ £ ^ V ? | ^ Y y -  
nagrodzić krzywdę, Julusi wyrządzoną, P 0Zj/ fbyw nie*. się 
z nią, ale je j nie porzuca, jakby  to zrobiło tylu innych, 
zastanawia się nad swym postępkiem, traci h u m or; a potem, 
gdy go dosiągł postrzał Bartosza, uznał się widocznie win-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



19

nym, bo sam zabiegał o to, aby budnika z więzienia w ypuszczo­
no, głupowatemu M aciejow i zapewnił utrzymanie, a sam hu­
lanek zaprzestał. Czy w eźm iecie  do jakiejkolw iek  pracy, wie­
dzieć niepodobna, ale nie byłoby to rzeczą niemożliwą.

Ogólny pogląd na powieści ludowe 
Kraszewskiego.

. Stanowisko, zajmowane przez autora „B u dn ika“ w spra­
wie ludowej za czasów poddaństwa na Litw ie i R usi, trafnie 
przedstawił K azim ierz R aszew ski. Oto je g o  słow a: „T o , co 
czytamy u niego o stanie ówczesnym  ludu, stosuje się g łó ­
wnie do jed n ego  tylko odłam u k ra ju ; zakątek, któremu ma­
low idło swe poświęcił, ma wprawdzie pewne rysy wspólne 
z całością, zwłaszcza podchodzącą pod tenże sam porządek 
polityczny ale zachowuje i pewne różnice względnie do ca­
łości, tak co do wyników tegoż porządku, ja k  i co do od ­
cieni etnograficznych, barwiących jedność a przecież samo­
istnie wydatnych... Są to uwagi i spostrzeżenia obywatela, 
rozum iejącego stan rzeczy i potrzeby kraju, poglądy m yśli­
ciela, znającego życie i wartość jego  objaw ów, pisarza nie­
podległego, który wszystkie te spostrzeżenia, uwagi i wraże­
nia, kojarząc w wyobraźni p łodnej, wyciska następnie na 
u w oize... wói ,  w postaci pana, występuje zwykle ujemnie, 
L  ręką na sercu jednak  ośw iadczyć możemy, że w tym kie- 
runku nie mieści się żadna doktryna dem okratyzującą, ani gra 
na popularność, któraby wreszcie była zgoła  fałszywie ob liczo ­
ną, powstając p r z e c i w  w i ę k s z o ś c i  c z y t a  ją  c y c li...

„Są-to  jedn e z najw ytworniejszych kart, jak ie  posiada lite ­
ratura nasza. W szystko, ogóln ie wziąwszy, pisane z prawdą 
a m iłością wielką, przetkane złotą nicią fantazyi; słowem, małe 
poem aty w prozie, elektryzujące m ocą uczucia ; typy, siła 
i wdziękiem tryum fujące nad czasem, a przechow ujące tym spo­
sobem wieczną m łodość... N ie chodzi o to, czy wszystkie wy­
darzenia, czy wszystkie rysy, przytoczone w powieściach, sa 
praw dziw e; zaleta ich polega na tein, że są prawdopodobne, 
a temu me zaprzeczy nikt, ktokolwiek zna lud w ogóle, w szcze­
gólności zaś w tym zakątku etnograficznym , który autor 
obrał sobie za scenę do swoich przedstawień. T o  p og od ze ­
nie prawdy z osobistem  zapatrywaniem się i wrażeniem od 
przedm iotu ; ta synteza szczegółów , doprow adzająca do wy­
tworzenia obrazu konkretnego ; to wypełnienie zadania sztuki

2*
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znajduje nader szczęśliwe rozwiązanie w powieściach lu d o ­
wych K raszew skiego, wziętych ryczałtem ...

„N ieocen iona to wreszcie zasługa je g o , że on jedyny 
jeszcze  schwycił ten znikający, a dziś zapewne ju ż  całkiem 
znikły typ osobistości ludow ej, zwany b u d n i k i e  m.

„G d yby  nie on, po zupełnem zniknięciu m ożeby ju ż nie 
miał kto go wskrzesić. Charakter Bartosza, nie przedstawia­
ją cy  nic szczególnie oryginalnego w pośród ludzi je g o  hartu, 
tu zdobywa sobie m iejsce wydatne, najprzód położeniem  b o ­
jow nika, w alczącego wśród okoliczności dziwnych, powtóre 
dzielnym  kolorytem  scen, w których się szczegóły  charakteru 
je g o  objaw iają i na prawdziwego bohatera go wynoszą. P o ­
wieść zaś sama, oprócz tej postaci głównej, nadająca zna­
miona charakterystyczne każdej prawie bez wyjątku figurze, 
mniej lub więcej czynnej, do n a j a r t y s t y c z n i e ]  s z y c h  
k o m p o z y c y j  n a s z e g o  a u t o r a  bezwarunkowo należy“ .

„B u dn ika“ napisał K raszew ski r. 1847 i drukował go 
z początkiem  1848 w „B ib lio tece  W arszaw skiej“ ; tegoż ro ­
ku wyszła książkowa odb itka ; a później trzykrotnie jeszcze  
w druku obrazek ten się ukazał. O becne wydanie jest piąte 
z rzędu. T łom aczono „B u dn ika“ na język  rosyjski i nie- 
miecki. Ocen szczegółow ych  nie doczekał s ię ; nie było na­
wet, o ile wiem, obszerniejszych je g o  recenzyj w dobie uka­
zania się na świat. Natom iast we wszystkich życiorysach 
i studyach, przyznawano „B u dn ik ow i“ pierw szorzędne m iejsce 
w śród  u tw orów  K raszew skiego. P ierw szą szczegółow ą  kry­
tykę „B u dn ika“ , jak  w ogóle  wszystkich pow ieści ludow ych  
K raszew skiego, dał K a z i m i e r z  K a s z e w s k i  w „K siędze  
jub ileuszow ej“ , na cześć znakom itego pow ieściopisarza r. 1880 
w W arszaw ie w ydanej. O becnie rozpraw a ta znajduje się 
na czele I  oddziału  „W y b o ru  pism J . I. K raszew sk iego“ 
w  10 tom ach (W arszaw a, 1884).

M oja  ocena mieści się w  zarysie h istoryczno-literackim , 
p. t. „J ó z e f Ignacy K raszew ski“ , wydanym  r. 1888 w  K ra ­
kow ie. Od tego czasu nic pod  tym w zględem  n ow ego nie 
przybyło.
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Chociaż od niejakiego czasu nie zbywa nam na p i­

sarzach, w kraju szukających przedm iotów  i natchnienia 
do swoich obrazów, wiele stron naszego życia, wiele okolic 
kraju, wiele charakterów właściwych nam pozostały piórem  

5 nietknięte, myślą jeszcze niedoścignione. Tak giną i za­
padają w przeszłość, bezpow rotnie może, liczne obrazy, 
któreby dopełniły późno przedsięwziętą, pojętą późno hi- 
storyą wewnętrzną; gdyż wkrótce i dziej opis nawet w za- 
milkłych podaniach nie znajdzie śladu wielu stron prze-

10 radzającego się w nowe oblicze życia.
Dawniej wszystko, czego nie zapisały kroniki, krysta­

lizow ało się w podaniu, idealizującem  na swój sposób hi- 
storyą; dziś wszystko się pow oli zapomina, lub dziwacznie 
ubogo, sucho, w kilku słowach, jak pogardliw a jałmużna, 

15 rzuca się nadchodzącej przyszłości. L ecz kto w ie?  może 
na m ogiłach podań wyrosną dopiero poetyczne ich kwiaty.

T o  rzecz pewna, że rozm aite m iejscow ości zaledwie dziś, 
nie mówię zbadywane, ale rozpatrywane być poczynają. 
Ciekawość powierzchownym  poglądem  chce chwytać obraz, 

20 który się wyciska na przelotnej podróżnego karcie, martwo 
i płasko. Trzeba żyć w kraju, w kątku, który się ma o- 
pisać żywo; trzeba, by między nim a nami był związek 
nietylko przedm iotu obserw acyi z ciekawością postrzegać za, 
ale związek żywotny, serdeczny; inaczej obraz da tylko po- 

25 wierzchnią bez ducha. W ieleźto  ciekawych pozostało o- 
kolic, nietkniętych dotąd, pom inionych, z którem i oswojeni 
ci, którzy w nich życie wiodą, nie śmieją, nie umieją,i-nie 
m ogą przerzucić na papier, co widzą: bo nie czują znowu 
ważności przedm iotu, który jest ich chlebem  powszednim . 

30 D osyć już dawno czytając podróż jakiegoś angielskiego 
turysty, który z nad brzegów  Gangesu, przez Persyę i K a u ­
kaz, potem  przerzynając się częścią W ołynia, śpieszył do
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Londynu, opisując po drodze M łynów  i T orczyn  bardzo 
powierzchow nie i pociesznie, pom yśleliśm y, że opis włas- 

35 nego, dobrze znajom ego kraju, okolicy, m ógłby przecież 
być zajm ującym. W ydana próba wzbudziła naśladowców, 
którym i niech się nam będzie wolno poszczycić. Z a  W sp o­
mnieniami W ołynia, poszły  w ślad W spom nienia P odola , 
Żm udzi i W ielk iej polski. L ecz  wszystkie, a naprzód próbka 

40 nasza, jakże są jeszcze dalekie od tego, czem by podróż 
po własnym kraju być m ogła i pow inna! Ile  zajm ujących 
tajem nic pozostało za szrankami tych książek, które szu­
kały w miastach, pańskich dworach i pałacach, na gruzo­
wiskach i ruinach zamczysk, przedm iotów do obrazów  jedno- 

45 stronnych i niepełnych. Ileto  razy przyszło nam żałować 
pośpiechu, myśląc, jakby go nową pracą wynagrodzić.

D ziś wszakże nie przychodzim y do was, miłościwi czy­
telnicy, ze wspomnieniem podobnem , ale z powieścią, której 
treścią prostą będzie obrazek żywota klasy ludu najmniej 

50 m oże znanej, zam ieszkującej lasy P olesia  w ołyńskiego.
T a  odrębna obyczajam i, językiem , wiarą i twarzą róż­

niąca się wielce od otaczającego ją  plemienia garść przy­
chodniów, oddawna tu osiadłych, pospolicie zowie się ' fóucl- 
nikavu lub glazuram i. Pierwsze z tych nazwań pospolitsze. 

55 P ochodzen ie tych osadników— nazwisko M azurów, mowa 
ich, dochow any nieco akcent i obyczaj, dostatecznie wy­
świecają; lecz ani pow ód wędrówki, ani czas, kiedy tu przy­
szli, nie jest nam wiadomy. W szyscy  prawie od bardzo 
dawna, lat dwóchset i więcej zamieszkali w tym kraju, lecz 

60 niejedna rodzina zmieniała kilkakrotnie chatę i przenosiła 
się z m iejsca na m iejsce. Prócz szlacheckich nazwisk ro ­
dowych, żadnych pamiątek pochodzenia swego, żadnych 
piśm iennych jego  nie dochow ali dowodów .

Osady te M azurów nie są wsiami; nigdzie prawie kilku 
65 chat razem niew olniczo skupionych nie znajdziesz; wszystkie 

rozpierzchłe po lasach i puszczach, najczęściej pojedyńczo 
na w zgórzach, u ruczajów , n ieopodal dróg siedzą. L ecz 
w jednej okolicy, rozległej puszczy, w jednym  obrębie lasów 
zwykle kilka, kilkanaście i kilkadziesiąt rodzin razem się 

70 mieści, choć oddzielonych od siebie znaczną niekiedy prze­
strzenią. T o  rozstrzelenie ich nie wpłynęło bynajm niej na 
pom ieszanie z ludem  okolicznym , na zatarcie pochodzenia, 
zapomnienie mowy, a nawet nie zmusiło ich do zawierania
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związków z R usią otaczającą. M azurowie pozostali po naj- 
75 większej części sami sobą i wierni pamięci swego rodu, 

który wysoko, clioć bez żadnej przyczyny, wynoszą.
Odosobnienie ich, osamotnienie, rodzaj życia dzikiego, 

zajęcia dziś znacznie zmienione po wyniszczeniu lasów, 
które oni wprzódy wyrabiali na belki, klepki, smołę, dzie- 

80 g ie ć i potaże, musiały przeważnie wpłynąć na ich obyczaje 
i stan moralny. Tak się też stało. Ci ubodzy bud leśnych 
mieszkańcy są dziś może najbiedniejszą i najsmutniejszą, 
litość wzbudzającą klasą mieszkańców Polesia.

W  początkach osadnicy ci, może dla swej zręczności 
85 w pędzeniu smoły, wyrabianiu dziegciu i wygotowywaniu 

z popiołów  korytnego i kotłow ego potażu sprowadzani, 
zapewniony mieli dobry byt samym pracy dostatkiem. 
Później, gdy przenoszącym  się z opustoszałej puszczy 
jednej do drugiej nie stało zajęcia; gdy z robotników  

90 dobrze płatnych, przeszli na nędznych leśnych tu ła czy ; 
odwykli od roli, do której i ochoty im braknie, ledwie 
mając za co kilka kóz i chudą kupić krowę, nie zawsze 
szczęśliwi myśliwcy, zubożeli do ostatka. D ługi pobyt na 
tej ziemi zacierając pam ięć okolic, z których wyszli, za- 

95 braniał im powrotu, o którym i nie myślą nawet.
Ogrom ne tutejsze puszcze, których proste jak trzciny, 

jak trzciny gładkie sosny masztowe wzrastały wieki, których 
dęby potężne, wańczosów i klepki tak długo dostarczały do 
Gdańska i K rólew ca, których gęstych zarośli tyle się w po- 

100 p iół popłatny zm ieniło; dzisiaj stały się smutną pustynią, 
gdzie zwierza spotkać, drzewa dorodnego znaleźć trudno. 
Ł osie, dziki i sarny i ptastwo nawet uciekło z gołych  
borów  na nieliczne gęstwiny, które trzęsawiska otaczające 
lub dziwny przypadek od chciw ego wyrobku do szczętu 

105 ochronił.
G dzie przeszedł budnik z siekierą swoją na plecach, 

z sznurkami powiązaną strzelbą na ramieniu, głucha po 
nim cisza i pnie tylko po nim zostały a spróchniałe kłody. 
G dzie zaś sosnowe lasy w yrobiono aż do balów  i mur- 

l io łato w, tam w ostatku dziedzic i pnie nareszcie na łuczywo, 
z którego się pędzi smoła, pow ydobyw ać kazał. W id ok  
lasu, zniszczonego w ten sposób, jest czemś dziwnie smut- 
nem; jest ruiną, gorzej, bo  wielkim zdaje się cmentarzem, 
na którym  śmiesznie byłoby zapłakać, a nie można się 

115 oprzeć smutnemu wrażeniu.
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G dzież bowiem  dzisiaj te puszcze nasze, szumiące 
wśród uroczystej ciszy wieczora?... Teraz odkryte bagniska 
itrzęsaw y, które porasta szorstki wiszar i bobow nik, gołe, 
smutne, obrosłe po brzegacli choiną nizką i krzywą, zdają 

120 się placem  potyczek duchów, które zbiegły z przerzedłycli 
puszcz w gęste wysokie trawy i osoki. G dzieniegdzie kę- 
pina, gnidnikiem i mchem pokryta, zdaje się wyzywać 
nogi myśliwca, by je, zdradliw ie usuwając się, w niezgrun- 
towane trzęsawiska pogrążyć. Owdzie woda na p ozór czysta 

125 dłoń twą nęci, by zaczerpnąć; lecz po jej brzegach  p o ­
znasz, że rudą przesiąkła, a barwa i woń do ust donieść 
nie pozwolą. U zgniłych palów, które starych łąk gra­
nice znaczyły, znajdziesz w próchnie wylęgającego się 
węża; na każdej kałużce żabę z otwartemi oczym a wpa- 

130 trującą się w ciebie; na każdem źdźble trawki uwieszonego 
komara, który cię nudzi piosnką i otacza chmurą żądeł 
nieodegnaną. D ziw nego kształtu muchy, koniki i jak 
pył drobne stworzeńka, które na wiosnę wciągnione z tchnie­
niem zabijają bydło, unoszą się tu grom adam i: to po- 

135 jedyńczo, to w słupach ogrom nych, wirując w górę ko­
łysane wiatrem wieczornym.

L ecz  pow róćm y do lasów. Tu niemniej dziś smutno 
i ciężko spojrzeć dokoła. Żadna sosna wyniosła, żaden 
dąb stary, zielonej głow y nie podnoszą w górę. N a po- 

140 bojow isku zostały tylko m łode brzezinki, żółta wypalona 
i nieżywa sośnina, puszczonym  dla trawy pożarem za­
bita łoza, trzmielina, krzak olszyny z pniem czerwonym  
w pośrodku, białe trzaski osiczyny i sokoru, lub skrzy­
wiona, wychylona, poopalana zewsząd, na nic nieprzy- 

145 datna już, a na tym cmentarzu sama jedna dogoryw ająca 
choina. Poniżej, łoże liści przegniłych przebija ją  pokorni 
lasów mieszkańcy, najdłużej pozostali, bo -najmniej p o ­
trzebni: krzaczki bagna, wrzosu, czernicy i kruszyny, w y­
glądające bojaźliw ie i tulące się do pognitych pni dawnych 

150 swoich opiekunów. Natom iast bujne strzeliły roczne kwiaty, 
które zleciały się na żyzną ziemię jak na pastwę; ich 
jasne główki kołyszą się wesoło, jaśniejąc mnóstwem barw, 
z tą żałobą lasów dziwnie sprzecznych. L ecz gdzież u- 
padek jednych nie jest powstaniem drugich? N a cmentarzu 

155 tej arystokracyi roślinnej lud wesoło porasta i śmieje się, 
rozsypując dokoła korzonki swe i nasionka.

Z gn iłe  k łody, obsypane trzaskami doły, z których
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pnie smolne wyjęto, ogniska stare popiołam i użyźnione, 
już zarasta zieloność nowa, już pokrywa życie m łode. 

160 Szybko puściły się smukłe białe brzezinki na wyższych 
miejscach; gdzieniegdzie k jzaczysto i karłowato próbuje 
dąb sił swoich, m ęcząc się, by w ydobyć do żywota. Sosny p o ­
deptane, poobjadane i pokoszlaw ione, skrzywione i skar­
lałe wielkich rodziców  potom ki, rachityczne, biedne, wy- 

165 grzebały się także na piaskowatych wydmach gdzie, bydło 
mniej chodzi. A le  to już nie owa stara, nie wiekowa 
puszcza, która tu w przódy r o s ła !

P rzechodząc te zgliszcza i rumowiska, nie spłoszysz 
zwierza, nie zaszelepie ci ptak nad głową, nie posłyszysz 

170 g łosu  dawnych m ieszkańców lasu, którzy daleko gdzieś 
polecieli słać nowe gniazda; tylko kaczka wędrowna kwaka, 
ciągnąc na wyżary, z żeru wracając tylko czarny bocian 
leśny zaszumi skrzydły lub czajka swą żałośną wyśpiewa 
piosenkę. Z arosłe  jam y wilcze, rozwalone stare szałasy 

175 myśliwych, pozieleniałe wały potażow ych pieców , zgliszcza 
uciekłych  chałup, spotykasz tylko po drodze.

G dzieniegdzie kopiec przebity dębowym  kołem , lub 
strojny zasadzonym  dębczakiem , przypom ni, że i tu są 
granice; choć licha ziemia naga, nieprędko wartą będzie 

180 procesu i zwady.
Taki często obraz wyniszczonych lasów Polesia, chociaż 

nie wszystkie do tego stopnia zgładzone zostały. M iejscam i, 
choć wyrąbano sosny i dęby na belki, pozw olono żyć 
i podrastać m łodzieży, zostawiono gąszcze, które bór ro- 

185 bią tajemniczym i ciemnym, stare barcie, które napróżno, 
ale oddawna pszczół czekają^ i brzozy, co je tylko dzieg- 
ciarz po pas z białych oberwał fartuszków. A  choć kłody 
leżą i gniją wszędzie, bo  nikt ich na opal ani na budowę, 
choćby były zdatne, nie ruszy, mając sobie za równo czy 

190 zdechłe pod jąć zwierzę, czy zwalonego użyć drzewa; choć 
szramy żółtych trzasek znaczą gęsto m iejsca, gdzie żydzi 
ostrogscy wyrabiali belki; przecież tam jeszcze i zwierz 
i budnik biedny żyć może. M iejscam i nawet niedostępne 
ostrowy, błotam i otoczone, zostały dotąd prawie nietknięte 

195 siekierą; tam bujają  jeszcze łosie i stada sarn przelatują 
p ierzchliw ie, i dzik wylęga się w świeżo wyrytej ziemi na 
miękkiem posłaniu.

L ecz nie daj tam B oże bu d n ik a ! W k rótce  przetrzebią
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się ostępy, spadną bez użytku najpiękniejsze drzewa, po- 
200 wypalają się gąszcze i zapusty, bo niema dla lasu nic 

szkodliwszego nad M azura; nawet pan zrujnowany, co ty­
siącami beczek smoły przedaje, gdzie ich stu w ypędzić 
trudno, nie tak zniszczy jak budnik.

Od rana z siekierą w lesie; dla gałęzi gotów zwalić
205 najpiękniejsze drzewo, na drwa będzie rąbał najcenniej­

sze sztuki, a dla swoich chudych krów, których na wiosnę 
nie ma czem pożywić, powali, co napadnie, aby się choć 
m łodym i wypustkami najadły.

I I .

W  jednej z puszcz poleskich niezupełnie jeszcze 
210 wyciętych daleko od wsi i dworów, a nawet i dróg w kilku 

kierunkach bory przecinających; na wytrzebionej mokrej 
łące, którą gniły przepływał ruczajek, brzegi mając si­
towiem i łotocią  zarosłe; stała chata budnika trochę na 
wyżynie, przyparta do ostępu, mało co jeszcze przetrze- 

216 bionego. Budnik wybiera zawsze, gdzieby najwięcej zro­
bić m ógł szkody.

K ilk a  ledwie dojrzanych drożynek ściągało się tutaj 
z różnych stron; jedne wydeptali ludzie, drugie bydło i kozy: 
a szersza nieco, g łęboko wyrytą kołam i prostego wozu, 

25:0 zarosłą, starą oznaczonabyła koleją. D ok oła  szumiał las, 
niewiele jeszcze i ze szczętem  nigdzie nie wycięty; stare 
sosny z barciami na barkach, kilka dębów rozłożystych 
na pagórku, dołem  olchy kępami rosnące i gęsta leszczyna 
umajały to m iejsce. B uda z bierw ion sosnow ych nieob- 

225 robionych, na mech zarzucona w zamkj. jak chaty poleskie, 
trochę od nich wyższa, lecz bardzo podobna, wznosiła, 
sie na podniesionym  brzegu łąki w cieniu brzóz i sosen. 
D ach jej pokrywały w części nieforem pe dranice przybite 
kołkami, w części ponad szopką i obórką, które z nią 

230 jedną całość stanowiły, narzucone kupy wiszaru i miętej 
słomy, przyciśnione kluczynami brzozowem i. W  sposobie 
budowania tej chaty znać było, że się tu ani o trw ałość, 
ani o wdzięk nie starano wcale; krzątano tylko pośpiesznie 
nie rachując na długie jutro —  aby było. Okna nieco 

352 większe od zwykłych po chatach, drzwi zbite z tarciczek, 
wrota do obórki z dranic krzywych nieforem nie sklecone,
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komin z płotu i gliny, czarny teraz i okopcony, dymnik 
z w yżłobionego pniaka olchow ego, wcale nie zdobiły  budy 
M azura. N igdzie pobiały, którą chłopek na święta jak 

240 białą koszulą zdobi swoje mieszkanie, malując w dodatku 
przyzbę żółto lub brunatno; —  nigdzie nic dla oka i serca. 
Z a  obórką z płotu, tuż p łot drugi z gałęzi, z pniów 
wykarczowanych, z k łód  poobcinanych, narzucony p o ­
śpiesznie otaczał ogródek, wśród zagonów którego licho 

245 uprawnych, sterczały resztki n iedogorzałe czarnych k o­
rzeni drzew i krzewów.

L ecz wnijdźmy wewnątrz chaty, którą składały: sionka 
niechlujna i ciemna, izba z alkierzem i kom ora po drugiej 
stronie. W  iźbie wszystek sprzęt prawie cechowała po- 

250 śpieszna dom owa robota: stoły i ławy chwiały się na cien­
kich, zaledwie z kory ostruganych nogach, zbite z deszczek 
łupanych, nierównych i nieogładzonych. N aczynia gosp o­
darskie, które z kon ieczności szczelniejsze być musiały 
i pracow iciej wykonane, zdawały się kupne. P iec chlebow y 

255 z kominem i przyzbą, z gliny lepiony, wytarty plecam i 
ogrzew ających się przy nim, zajm ował wielką część pierw­
szej iz b y ; tuż bondur słomiany, omazany gliną, służył do 
oświecania łuczyną w długie wieczory i ranki zimowe. 
Ściel nad izbą ułożona była z dylów  sosnowych, potrząś-

206 nionych wiszarem i oblepionych  gliną, gdzieniegdzie ot­
worami dobyw ającą się i na cienkich siana niciach wiszącą. 
Dym  i kopeć uczyniły ją czarną, równie jak ściany. U 
drzwi jak w chatach stała rażka, ceber, wiadro, czerpak 
drewniany, łopata, kociuba tajemnicza, m iotła do czyszcze- 

260 nia pieca na długim drągu i napleczki do noszenia wody.
N a kapturze komina i w piecu czarne garnki, na półce 

kilka iłaszek i misek dow odziły wielkiego ubóstwa. W  głę­
bi mizerne łóżko, zaledwie zbito, narzucone brudną p o ­
ścielą i starymi szczątkami sukman dziurawych, pokrywało 

265 w yglądający bokiem zielony kuty kuferek. Nad niem 
w ramkach czarnych obrazek Najświętszej panny Często­
chowskiej, Pan Jezus Borem elski, palma, żółta grom nica 
z wiankami dosyć już upalona, wisiały przy strzelbie 
i torbie. N a drugiej stronie, stare śzablisko w żelaznej 

270 pochwie z rapciam i skórzanem i, odosobnione, smutne, spo­
czywało opylone ; dawno zapewne, dawno, bo i ściana 
p od  niem była jaśniejszej b a rw y !
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Zew sząd widna była wielka nędza, wypisując się na 
wszystkiem. Smutno wpadało tu światełko okienkiem  od 

275 łąki, smutno syczał ogień na kominie, a każdemu usie­
dzeniu na ławie tow arzyszyło dziwne skrzypienie i suclie 
jakby łamanie się drzewa. N agie ściany kopeć tylko o- 
czernił, a prócz opiekunki M atki B oskiej, starej nieu­
żywanej szabli i strzelby, prócz prawie pustej półeczki 

280 wiszącej w kąciku, oko przebiegając je, nie miało się na 
czem zatrzymać.

I I I .

W  chwili, gdy się opowiadanie nasze zaczyna, byłato 
m łoda jeszcze,ledw ie z pod śniegów wychylająca się wiosna, 
pora najstraszniejsza dla ubogich , bo stykająca ‘się pra- 

285 wie z tym groźnym przednówkiem , który pocieszając na­
dzieją nowego, starego już nie ma pokarmu. B ydło  i 
ludzie, dożywszy do końca zapasów zim owych, oglądają 
się dokoła, prosząc Boga o zieloność i życie świata, które 
jest dla nich pokarmem.

290 M c  sm utniejszego przytem nad tę w naszym klimacie 
często przykrą i długą porę roku, poprzedzającą rozbu ­
dzenie ziemi. Drzewa nagie, płachty śniegów czarnych, 
n iedotopionych, zlodow aciałych leżące po dołach, kryjące 
się w cieniach; powietrze wilgotne i zimne; na niebie szare 

295 chmury dżdżyste i śnieżne; w stodołach i Spiżarniach już 
pusto lub niewiele zostało.

B ydło budnika, przywykłe do pożywiania się nawet 
wśród zimy gałązkami m łodem i drzew, ich korą i odgrze- 
bywanemi z pod  śniegu trawami, choć wychudłe, życie 

300 swe przecież utrzymać potrafi. K oza  zwija się i spina ku 
smacznym pączkom , które ją  dostatecznie nakarmią; ale 
człow iek !.. Człowiek już w tej porze czasem mrze głodem , 
m ieszając do chleba, co tylko da się wmieszać na oszu­
kanie żołądka i zyskanie czasu.

305 W  chacie budnika późnym wieczorem , u bondura, 
w którym gorzała szczepa smolnej łuczyny, siedziała 
cała rodzina, prócz jednego je j członka. Stary B artosz 
jeszcze był w lesie.

W dow a Salomea, żona niegdy brata B artoszow ego, 
310 zwana panią Pawłową; syn Bartosza M aciej i córka Julia
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oglądali się coraz na drzwi, nasłuchując, azali nie wraca 
ojciec. Ciemny i mokry w ieczór szumiał i szalał w puszczy, 
której głos dla przywykłych uszu głuchem się wydawał 
m ilczeniem .

315 W  kominie skwarzyło się coś w garnkach, na które 
niekiedy dość obojętnem  okiem spoglądała Pawłowa. B yłato 
kobieta lat pięćdziesięciu kilku, rysów twarzy pospolitych , 
cery właściwej budnikom  żółtej i ciem nej, z twarzą p oo ­
raną marszczkami, w brudnej, dawniej białej chuścinie

320 na głow ie, odartym kabaciku płócienkow ym  i grubej sza­
rej koszuli. W ' zgasłych oczach, zbladłych ustach, m alo­
wało się przybicie nędzą, spodlenie cierpieniem ; bo cier­
pienie, które podnosi i uszlachetnia, przybija  także sła­
bych i u p a d la !

325 W idziałeś patrząc na nią, żo nie wzdrygnęłaby się na 
nic, byleby z ciężkiego żywota przejść do sw obodniejszej 
doli; uczucia poczciw sze jeżeli kiedy w niej żyły, zagasły, 
przywalone ciężarem codziennych trosk bez nadziei po- 
dźwignienia. Z  podkurczonem i nogam i, ręką pod  brodę

330 wciśniętą, rozczochranym i włosy bez barwy i kształtu, 
siedziała zamyślona głęboko, zadumana, nieporuszony 
wzrok utkwiony w ścianę trzymając.

Przy niej, na przypiecku także, przędła Julusia, córka 
Bartosza.

335 D ziw neto było w chacie biednego budnika zjawisko: 
biała blada, wysmukła, z czarnym kruczym  włosem czar- 
nemi oczym a oćm ionem i długą rzęsą, pokrytem i brwią 
kształtną, zdawała się ledwie dopiero z dzieciństwa do 
m łodości przechodzić.

340 P od  grubą, ale czystą koszulą, poczynały się dopiero 
zarysowywać niewieście jej kształty. W  czarnem oku, 
w ust zagięciu, mówiła przyszła, a jeszcze nierozwiniona 
namiętność. U bogi strój nie był bez starania narzucony, 
ale ułożony w idocznie z myślą, by przystrajał, by zdo-

345 bił; gładko wyćzesane prześliczne i ogrom ne włosy zwią­
zywała maleńka chusteczka czarno-niebieska, której węzeł 
nie był bez uwagi splątany, końce zdawały się spuszczone 
z rozm ysłem . N a szyi trochę paciorek i krzyżyk żółty wy­
glądał z pod wywiniętego kołnierzyka koszuli.

350 Julusia (tak ją  zwano) przędła, ale nie myśląc o 
kadzieli i wrzecionie, ze wzrokiem błędnym , który zdra-

\
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dzał zadumanie głębokie. W id a ć  było, że myślami i na­
dziejam i poszła kędyś za chatę i za lasy.

N iedaleko od niej na wywróconym  cebrze siedział 
355 M aciej, prawdziwy budnik, z tymi rysy twarzy bez wy­

razu, którym nędza odjęła życie, barwę m łodości, połysk 
żywota. W łos  konopiaty, najeżony na głowie, zwieszał mu 
się nad oczy siwe, blade, bezmyślne. W  rysach nic nie 
było szlachetnego, żadnego najdalszego nawet podobień- 

360 stwa do siostry. N a policzku nie postał ślad rumieńca, 
a ogół twarzy, wcześnie zestarzałej, daleko więcej lat 
okazywał, niż M aciej miał ich wistocie. W  tej* chwili 
p lótł łapcie m ilcząc; u nóg je g o  osmalony, z najeżoną 
sierścią, ostremi uszami, chudym i wyciągnionym i boki, 

365 leżał stróż chaty, przyjaciel osobisty M acieja —  stary ’ 
wierny Burek.

Trzask łuczyw a, z którego dobywały się kłęby czar­
nego dymu, uciekające bondurem , przerywał tylko m il­
czenie,

370 N areszcie pani Pawłowa, westchnąwszy i poskrobawszy 
się w głowę, zawołała ostrym i niemiłym g ło se m :

A  coto jest, że B artosza n iem a?
H ę ? — spytał M aciej głupawo, rzucając łapcie.
D ziw o, że Bartosz nie powraca.

375 —  Co za dziwo! M usieli gdzie zabłądzić, noc taka czar­
na! B urek nie trafiłby.

—  Grdzieby zaś B artosz m ogli za b łą d z ić !
—  A lb o  czem u?

Z na on przecie las, gdyby kieszeń swoją.
380 kaźdy  £ °  z nas zna> a każdemu się trafi za­

błądzić, jak złe zechce wodzić.
N ie plótłbyś, M aćku ! —  przerwała Pawłowa.

Maciej^ ruszył ramionami, potrząsł głową, spojrzał na 
siostrę, która, obudzona rozmową, prząść zaczynała, i wró- 

385 cił pow oli do łapci.
A  mnieby się je ść  chciało —  rzekł po chwili do 

pani Paw iow ej. —  Czy będziecie czekali na tatula?
Z da je  się, niema o co i pytać !

M aciej wstał, wyciągnął się, poszedł do drzwi napić 
390 się wody, i rzucił się na ławę stękając, a poleżawszy 

chwilę, odezwał się chrapaniem.
Pawłowa posłyszawszy, że śpi, i upewniwszy się spo j­

rzeniem, obróciła  się do Julusi, która pow oli przędła.
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—  Zaśpiew ajcie bo co —  rzekła —  nudno ! W ichrzy- 
395 sko się zmaga, a to taka puszcza głuclia. A  ten bałwan

śp i! Ciarki przechodzą po skórze. Jeszcze pod taką noc
0 z ł e m wspominać !

—  N iem a bo ochoty śpiewać.
—  Jakto ? w twoim w ieku? M ój B oże ! Ja, kiedy by- 

400 łam tak młoda, to mi pani matka, świeć je j.B oże , gęby
stulić nie mogła.

—  M usieliście być w lepszym  stanie, to wam i we­
selej było.

—  T o ć  się rozu m ie ! A  bo teżto dawniej daleko inne 
405 i lepsze były dla wszystkich czasy ! W  puszczy roboty

huk, aż m iło, taki rwetes i życie. Stuk, puk, siekiery 
brzęczą, w piecach trzeszczy, dziegieć kapie a M azuro- 
wie śpiewają. Tu belki złote leżą, tu się klepka w stosy 
sypie, tam łuczywo w s z u r y  stawią, tu korę brzozową 

410 zwożą, dalej pop ioły  palą, dalej potaż kipi. A  trzeba 
w iedzieć, że nieboszczyk Paw eł nie miał sobie równego 
do potażu, nietylko korytnego, ale nawet kotłow ego. Spro­
wadzali go o dziesięć i dwadzieścia mil. I  u niego zawsze 
p op ió ł lepiej wydawał się ja k  u drugich. B ył dostatek, 

415 niema co m ówić, był grosz, było wszystko, czego dusza 
chciała. A ! a ! gdyby nie to n ieszczęście !

—  N ieszczęście ?
—  J u ż c iż ! że się pob ili w karczm ie z K rzyw onosym

1 m ój dostał w głowę obuchem , co kawęczał dwa lata 
420 w łóżku, zanim umarł. Oj ! ta to przeklęta choróbsko

mnie zgubiła. B o  kiedy już Pan B óg  tak chciał, żebym była 
sierotą, niechby był taki pochorowaw szy trochę skończył; 
ale to i on się nieboraczysko nam ęczył okrutnie, i my 
się utracili do ostatniej koszuli, że za co go potem  i po- 

425 chować ju ż  nie było. A  na starość przyszło cudze kąty 
wycierać.

—  Jakto cu dze? —  rzekła Julusia —  taćmy przecież 
swoi, pani Pawłowa.

—  S w oi! ta k , s w o i--p o k r ę c i ła  głową i zamilkła.
430 M aciej spał, a B urek układłszy się przy nim na ła ­

wie, patrząc w okno, uszy nastawił i sierść najeżył.
—  A le bo i wam ciężko ! — dodała po chwili Pawłowa 

wzdychając. Ja, co to lepszego kosztowałam  i pamiętam 
dawniejsze czasy, nie wiem już, jak dalej i wytrzymamy

Budnik 3
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435 Co dzień gorzej, co dzień nędza większa, roboty  żadnej 
leśnej niema krom tej lichej smoły, co i plunąć nie warto. 
C hcieliby nas na chłopów  przerobić i z wołami do roli 
zaprządz, ale z tego nic nie będzie. P odobno rychlej 
z głodu  pom rzem y.

440 Julusia westchnęła.
—  Co życie to życie ! M ęka, krótko mówiąc. W  spiżar­

ni pustki, jak wymiótł, bydełko pozdychało . Jedna chu­
da krowina i dwie kozy całego dobytku, a koźlęta wilcy 
podławili. JSTa chleb mąki do przyszłej niedzieli nie stanie.

445 —  O jciec pom yśli i postara się.
—  A  skąd on się postara ? z palca wyłamie ? Z  fuzyą 

chodząc, co zabije, to zjemy, ze skórki się nie zbogaci, 
bo i zwierza nie bogato w lesie, roboty  niema a panicz...

N a wspomnienie panicza Julusia nieznacznie się za- 
450 czerwieniła. Stara Pawłowa niby tego nie widząc, dalej 

k oń czy ła :
—  Panicz nie p om oże? jak m yślicie?
—  A lb oż  je w iem ? albo ja  w iem ? —  żywo odparła 

dziewczyna —  A le  zdaje się...
455 —  A  co ci się zdaje, kochanie?

Sama nie wiem. Juściż on i stara pani bardzo d o ­
brzy dla ludzi biednych; to tylko rządca i ekonom, coby 
z nich skórę zdarli, gdyby można.

—  Oj tak, szczera prawda ! Tak, serdeńko ! Panicz mło- 
460 dy, serce dobre, śliczny ch łopiec ! A  ty bo jem u w o cz ­

ko wpadłaś.
—  K t o ?  ja ?  —  ruszając ramionami i rzucając się żywo 

do kądzieli, zawołała dziewczyna. —  Ja ? dajcież pokó j.
—  N o ! no ! O czy mam nie dla proporcyi. N ie udawaj ! 

465 W iem  ja  wszystko, wiem.
—  A  co macie w iedzieć ?
—  C o ?  ciekaw ość!! Panicz często z polow ania pod  na­

szą chatę zbacza, a jak ciebie zastanie na podwórku, to 
i zagada i zbliży się i pożartuje. A  taki się robi słodki,

470 miły, jakby  go kto miodem  posm arow ał. Ój ! oj gdybyś 
ty miała rozum, gdyby to tak ze mną, wiedziałabym ja  
co robić.
—  A le  dajcież mi p o k ó j ! —  porwała się Julusia cała 
w płom ieniach. —  Ja  nawet nie wiem, co wy sobie myś- 

475 licie. B roń  B oże, by o jciec p o s ły sza ł!
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480 —  N o, n o , c ich o ! c ich o ! niema n ic ! —  szepnęła stara, 
ukośnem m ierząc wejrzeniem Julusię najprzód, potem  śpią­
cego M acieja.

Julusia tymczasem poszła ku piecow i zajrzeć do wie­
czerzy, na którą gotow ały się kartofle i kasza, oboje  bez 

485 omasty. K artofle  zatrzeć miano trochą sera wydając na 
stół, a kaszę tylko osolić i grzybem  a cebulą podprawić; 
słonina była tu bajecznym  przysmakiem dawno niewidzia­
nym, a odrobina masła najczęściej się sprzedawała kwa­
terkami w miasteczku dla kupienia soli i pierwszych po- 

490 trzeb do życia.

IV .

Jeszcze u ognia stała dziewczyna, gdy stuk dał się sły­
szeć u drzwi. Porwała się Pawłowa i M aciej przebudzo­
ny chcąc pośw iecić do sieni, myśląc, że Bartosz powraca, 
ale zarżenie konia zatrzymało ich oboje. O tej porze 

495 w głębi głuchego lasu konny podróżny był wypadkiem 
tak zadziwiającym , tak nadzwyczajnym, że wszyscy sp o j­
rzeli po sobie z przestrachem  i niemem zapytaniem —  
coby  to być m og ło ?

—  H e j !  je st tam k to ?  Panie B artłom ieju !
500 —  T o  znajom y! — rzekł M aciej ośm ielony —  ala dya- 

beł wie i kto i po co ?
Pochw ycił łuczywo, wychylił się za drzwi nieco i spytał:

—  A  kto tam ?
Burek także stanąwszy przedniemi łapami na wysokim 

505 progu, zadarłszy głow ę do góry, sypał najrozmaitszemi 
głosam i swoje zapytania przybyłemu.

—  N u ! k to , swój. A  weźcie sobakę.
—  Jakiś żyd —  szepnęła pani Pawłowa.

M aciej zaparł Burka do kąta za wiadro, na ktróe wier- 
510 ne psisko wydrapawszy się, ciągnęło dalej gderanie swoje.

—  N u ! kto, swój ! —  odparł głos z sieni. —  A. jest 
pan B artłom iej ?

• -  N ie m a .
—  A  M aciej ?

515 —  Patrzcie i mnie z n a ! A  toć ja jestem.
—  Chodźcieno t u . Jakieś konie koło waszej chaty się 

pasły. Połapałem  je, pom óżcie mi je  powiązać, bo się 
znowu rozbiegną.

3*
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—  K o n ie ! k on ie ! czy je ?
520 —  A lb o  ja  wiem.

—  A le  cóżby tu konie cudze o północku  robiły ? —  
kiwając głową szepnęła Pawłowa. —  A  wyż tu co tak 
późno ?

—  Późno, niepóźno. N u ! to się dowiecie, po co ja tutaj, 
525 a wyjdźcieno i otw órzcie mi oborę.

M aciej ośmielony głosem  żyda wyszedł nareszcie zacie­
kawiony do koni. Ż yd  Bram ko, który się z nimi razem 
zjaw ił, dobrze mu był znajomy.

M ieszkał on w poblizkiem  lichem miasteczku poleskiem , 
530 położonem  u rzeki spławnej, i z niej całe swe życie cią- 

gnącem. Bindiulia drzewa towarnego, skład materya- 
łów leśnych, smoły i dziegciu  z okolicy, mały handel zbo ­
żowy, dawały tu zarobek wieśniakom, a niekiedy i bud- 
n ik o m . Na mil kilka wkoło wszystko żyło tą mieściną, 

535 począwszy od szlachcica, co w niej potrzebne do życia 
zapasy na kredyt dostawał, aż do wieśniaka, który tu sól, 
skóry wyprawne, czapkę na jarmarku i chustkę dla córki 
m ógł kupić, a furę zboża, siana i drew za lichą cenę 
sprzedać. W śród  żydostwa, które jak mrowie pod drze- 

540 wem z upadłych iglic wznosi mrowisko co dzień szersze 
i większe, B ram ko odznaczał się nie bogactwem , ale 
nadzwyczajną ruchawością. N ie było targu, nie było ro ­
boty, nie było kontraktu bez n iego. G dzie nie czynił 
sam dla siebie, fa k torow a !; gdzie faktorować nie m ógł, 

545 p rzeszkadza ł; gdzie przeszkodzić w początku nie potra­
fił, popsuł podstępnie choć później. Chciwy, niezm ordowany, 
zapalczywy do zysku, najdrobniejszej jego  okruszyny na 
ziemię nie upuścił.

Podejrzew ano go nie bez przyczyny o zyski tajemne 
550 z handlów zakazanych, a nawet o związki z szajką z ło ­

dziejów  k oń sk ich ; ale tego nikt zręcznemu izraelicie do­
wieść nie potrafił. T o  pewna, że coraz inne i bardzo d o ­
bre konie pokazywały się w jego  ręk a ch ; ż^ często odda­
lał się nie w iedzieć dokąd, że do niego obdarci żydzi nie- 

555 znajom i schodzili się nocam i; ale prócz podejrzeń, dow o- 
dówr na niego żadnych nie było.

B ram ko był słusznego wzrostu barczysty, silny, z ozna­
ką zdrowia na twarzy, z pejsem  czarnym i wejrzeniem zu- 
chwałem a kolącem . M inę miał hardą, mowę często szy-
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560 derską, obejście prawie dumne, zwłaszcza z tymi, którycli 
za niższych od siebie uważał.

—  N u ! otw órzcie o b o r ę ! rzekł do M acieja, który wy­
szedł na podw órze i przypatrywał się z zagapieniem so­
bie właściwem czterem koniom  plączącym  się na postron-

665 kach , wiedzionych przez jakiegoś obdartego żydziuka.
—  A  to na co ?
—  K on ie  postawim.
—  Jakto postaw im ?
—  N iechajby spoczęły.

570 -—  M yślicie tu nocow ać ?
—  Zobaczym y.
—  A le  bo to u nas niema m iejsca.
—  J a k to?  a obora, a stajnia.
—  Stajni u nas i nie było nigdy, a w oborze drzewo schnie.

575 —  A  wasze bydło ?
—  Jakie bydło ?
—  W asze. A lb ożto  i bydła nie m acie?
—  K row a stoi w sieni, a kozy pod przydaszkiem  za 

oborą.
580 Ż ydzi poszw argotali z sobą po swojemu.

—  Jakżeto będzie?-— spytał Bram ko — to nie znajdzie­
my gdzie tych koni postaw ić?

—  A  cóż ! chyba na podwórku.
Ż yd  m ruczał gniewnie i chodził bijąc się po bokach;

585 zbliżył się ku wrotom obórki, zmierzył je okiem i p o ­
w rócił do M acieja.

—  Mam interes do ojca, muszę się tutaj zatrzymać 
i konie te do jutra posta w ić ; uprzątnijcie mi obórkę.

M aciej się rozśmiał.
590 —  O j ! o j ! a toby było roboty na dwa dni, tyle tam 

kłód leży. A  jeść-że  cobyście dali tym kon iom ?
—  S ia n o .
—  Jakie siano ? chyba go macie z sobą ?
—  A  toć u was jest. A  cóż je  krow a?

595 —  K row a ? K on ie  tyle rozumu co krowa nie maja. 
Ona żyje liśćmi i gałązkam i, zwyczajnie budniczka.

T u  już B ram ko kląć począ ł ay n iebogłosy i szarpać 
niecierpliw ie czapkę i jarmułkę.

—  Nu ! kiedy tak —  zawołał— tem gorzej dla was ; byli-
600 byście mieli zarobek, byłbym  ojcu  nastręczył dobry inte-
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605 res, ale kiedy i koni tycli niema gdzie postaw ić i pokarmić, 
to ruszę dalej.

—  A  jakbyście poczekali na o jca ?  On niebawem nadej­
dzie i da wam może radę. Tym czasem  chodźcie i ogrze j­
cie się w izbie.

610 Żyd , poszwargotawszy z obdartym  towarzyszem, p o ­
sunął się do chaty i wszedł, nie zdejm ując czapki, do izby, 
czarnemi bystrem i oczy m ierząc panią Pawłowa i Julusię 
ciekawie mu się też przypatrujące. M ilcząc, pogardliw ie 
rzucił się na ławę przeciw pieca, i zakasawszy poły, po- 

615 czął otrząsać z deszczu.
Jeszcze się był nie rozgospodarzył, gdy drzwi za nim 

skrzypły i stary Bartosz krokiem, po którym  go wszys­
cy zdaleka poznali, przestąpił próg  swojej budy.

B yłto podżyły już, siwiejący nieco, wysokiego wzrostu, 
620 olbrzym ich ramion mężczyzna, ubrany, jak zwykle chodzą 

budnicy. Na nim szara, krótka kapota, pasem czerwonym 
u ję ta , szarawary grube płócienne, łapcie ze skórzanymi 
sznurami, czapka mała bez daszka, torba borsu cza i strzel­
ba na ramieniu. U  pasa w czarnej kaletce krzesiwo, przy 

625 niem zwieszony wielki nóż i drut do przetykania za­
pału w fuzyi. Piękne wyłysiałe czoło  odsłonione, uka­
zało w pełni twarz, nie idealną zapew ne, ale pełną g łę ­
bokiego wyrazu i en erg ii; zdawała sie wyciosana z ka­
mienia i ożywiona myślą jakiejś niepocieszonej tęsknoty 

630 niezw yciężonego smutku. Smutek ten w uśmiechu ust 
w spuszczonych powiekach, w zm arszczkach czoła się ma­
lował . Rzadka, ciemna, krótko przycięta broda dobrze 
odbijała przy nagiej prawie i błyszczącej głowie.

Spojrzał B artosz na swoich, potem  na żyda i mruknął 
635 powitanie chrześcijańskie , które się tylko do domu i ro ­

dziny stosowało.
—  N u ! jak się m acie? —  rzekł żyd sam zaczynając —  

dobrze, żeście przyszli, czekałem na Was.
—  A  cóż mi tam pow iecie ? — trochę dumnie odparł 

640 B artosz —  ciekawy jestem.
Ż yd  widać się obraził obojętnością  budnika, od k tó­

rego pokornego i serdecznego spodziewał się przyjęcia, 
wiedząc, jak był ubogi. Stary zdejm ował tymczasem z sie­
bie torbę i strzelbę.

645 —  M ożebym  wam naraił dobry interes, gdybyście mnie 
poprosili.
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—  A  to wy nie wiecie —  rzekł B artosz —  że ja  nigdy 
nikogo o nic nie proszę, oprócz Pana B oga  ?

—  N u ! aj ! w aj ! Jaki wać dum ny!
650 —  A le  cóżto tam za dobry interes ? D acie mi robotę 

przy łuczywie u pana podsędka, czy dziegieć u pana R o ­
m ualda? h ę?

—  T f u ! to niema co g a d a ć ; znalazłoby się co lepsze­
go, nie taka robota.

655 —  Schowajże dla s ieb ie ! —  rzekł mu Bartsz kiwając 
głową.

Ż yd  wargi zagryzał, plunął, ruszył ramionami.
—  N ie gadajm y o tem.
—  N ie gadajmy.

660 —  N ie macie gdzie tych koni postawić, com  je  tu w le- 
sie k oło  waszej budy niedaleko p o łap a ł?

—  K o ło  b u d y ! w le s ie ! Żartu j z d ró w ! kpisz z lu d z i! 
A  na cóż je  tu masz stawić ?

— Juściż przenocow ać, niechby odetchnęły, nim...
665 M aciej wplątał się tu w rozmowę, opowiadając ojcu, 

że już żydowi wytłóm aczył, iż koni wcale nie było gdzie 
postawić. Stary potw ierdził słowa syna.

Potem  zbliżywszy się do żyda i uśm iechając się z p o lito ­
waniem i szyderstwem razem, rzekł do B ram k a:

670 —  Czemu nie prowadzisz sw ojego towaru jak zawsze 
do J ak óba?

N a te słowa żyd poczerwieniał, pobladł, zerwał się 
z ławy i mrugnął na starca niespokojny. Ten uśmiechnął 
się tylko pogardliw ie.

675 —  Życzę wam właśnie poprow adzić do Jakóba ; miejsca 
hukiem , bo dziś i Jakóba samego i konie jego  zabrali 
w nocy do m iasteczka przysłani dziesiętnicy.

—  T o  nie może b y ć ! —  zawarczał żyd, rwąc brodę.
—  D ow iecie s ię ! —  odpow iedział obojętnie B artosz.

680 Bram ko obejrzał się wkoło i żywo podstąpił do star­
ca, poczynając go pocichu prosić, kusić, nalegać nań: do­
był nawet skórzanego worka, ale stary M azur odepchnął 
go z zimną krwią i głośno tylko od p ow iedz ia ł:

—  D aj mi pokój !
685 —  T o  wasze ostatnie s łow o?

—  U  mnie niema pierw szego i ostatniego, tylko jedno 
słowo.

Budnik. 39
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—  N u ! d o b rz e ! dobrze ! —  wściekle odezwał się żyd —  
pożałujecie !

690 T o mówiąc, rzucił się do drzwi i zniknął. Bartosz spoj­
rzał za nim z uśmiechem, ale Bram ko już nie zawrócił 
nawet. N ie słysząc tętentu koni, myślał, że zwyczajem 
Izraelitów  zawróci się jeszcze, usiadł spokojnie na ławie 
i mokre obuwie zdejm ować począł, gdy tymczasem Pawło-

695 wa przygotowywała wieczerzę. Ż yd  ju ż  się nie ukazał. 
W krótce M aciej, wracający z podw órza z nieodstępnym 
Burkiem , doniósł, że konie zostały przywiązane do płotu, 
a żydzi znikli.

Stary podum ał chwilę i nic nie odpowiedział, czoło
700 mu się tylko zm arszczyło.

W ieczór  krótki przeszedł w posępnem milczeniu. B ar­
tosz z polowania i zwykłej przechadzki nic nie przyniósł, 
prócz jednego cietrzewia na jutrzejszy obiad. M ąki na 
chleb co chwila m ogło zabraknąć, a Pawłowa nie śmiała

705 na dno bodni, w której zsypana była, zaglądać.
W idzia ła  stara ofiarowane przez żyda pieniądze, dom y­

ślała się bardzo, o co mu chodziło, i w duszy n iecierpli­
wiła się na starego B a rtosza ; ale słowa wybąknąć nie 
śmiała, bo budnik niczyjej rady nie przyjm ował.

V,

710 N azajutrz ranek był zimny, ale niebo wyjaśnione, 
ptastwo, zbudzone słońcem, świergotało w lasach, skowro­
nek nad czarną jeszcze  i obm okłą unosił się rolą. Stary 
B artosz wyszedłszy przed świtem, zobaczył przywiązane 
jeszcze  konie u drzwi chaty, które żydzi porzucili tu.

715 B iedne szkapy pokładły się na gołej ziemi, skubały sło­
mę rozsypaną i drzemały spędzone. Stary ujrzawszy je, 
wzruszył ramionami i zawołał syna.

—  W eź te konie —- rzekł— i  ruszaj z nimi do miasteczka 
oddasz je  pom ocnikow i na ręce ; powiesz, że Bram ko był

720 w nocy i zostawił tutaj.
M aciej spojrzał o jcu  w oczy, poskrobał się w głowę 

i nic nie od p ow iedzia ł; widać jednak było, że wątpił o 
swojej um iejętności znalezienia się w obec straszliwego p o ­
mocnika, którego znano w okolicy  z opilstwa i złości.

725 —  A lb o  nie ! nie ! —  mruknął Bartosz sam do siebie -  - 
pojadę z nimi lepiej.
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—  I  pewnie ! pewnie ! —  śpiesznie dodał M aciej —  bo 
ja taki pewniusieńkobym tam języka w gębie zapomniał.

—  A  ty — : przerwał —  ojciec, ruszaj w las ze strzelbą i do 
730 dworu za chlebem, co się nam tam należy. K w itek znaj­

dziesz zatknięty za obrazkiem.
—  D o dworu, to choć z biedą, ale rady sobie damy —  

rzekł M aciej —  A le  i tam ja k  mnie poczną odsyłać od 
kąta do kąta, od jedn ego do drugiego !

735 —  Juściż czas, żebyś sobie rady dawać się nauczył —  
ofuknął groźnie stary Bartosz. —  W krótce i mnie nie 
stanie, przyjdzie ci samemu i siostrą się opiekow ać i o 
chacie myśleć.

— M aciej zam ilkł; weszli do chaty nazad, gdzie ju ż 
740 pani Pawłowa pochwyciw szy się z tapczana, na którym

spała, rozkładała ogień i przygrzew ała trochę koziego 
mleka, na ranny służyć m ającego posiłek.

Słońce już się podnosiło ponad lasy i przeświecało ja ­
skrawo prez nagie jego  gałęzie, gdy M aciej ubrawszy sie 

745 w szarą świtę, borsuczą torbę, nowe chodaki i przewiesiwszy 
strzelbę, ruszył pieszo ku dworowi. Stary tymczasem pode­
sławszy zgrzebny wór na konia, skoczył i poprow adził żydo­
wskie szkapy do miasteczka. M achinalnie odmawiając ranne 
pacierze, Pawłowa krzątała się leniwo po izbie ; Julusia cze- 

750 sała długi swój warkocz czarny przed rozbitem  lusterkiem.
Obie m ilczały, spozierając na siebie z ukosa. J u lu ­

sia nie śmiała zaczepić starej, stara nie wiedziała, jak 
zacząć rozm owę, której pragnęła. N areszcie, gdy obie 
siadły pod piecem , gryząc chleb czarny i suchy, zm oczo- 

755 ny w troszce mleka, stara instynktowo obejrzaw szy się 
po kątach i nie widząc nikogo, prócz chudego burego k o ­
ta, p o cz ę ła :

—  O t ! taki co bieda to bieda ! A  westchnąwszy —  
I  będzie coraz gorzej a gorzej.

760 Julusia patrzała milcząc.
—  Stary Bartosz całe życie goły  był i umrze bez k o ­

szuli na grzbiecie ; bo coby miał ze szczęścia korzystać, 
to mu hardość, a jak ieś tam skrupuły tryndają po g ło ­
wie. Ot, albo i wczoraj ! Ż yd  chciał tylko jak i dzień,

765 dwa, konie przechować. Co jemu do tego, jakieto konie. 
N ie ! taki potrzeba koniecznie odepchnąć grosz, kiedy 
grosz do kieszeni się sunie. W y  bo wszyscy poginiecie 
przez wasze głupstwo.
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—  D ajcież pokój ! O jciec lepiej wie, czemu się z tym
770 żydem zadawać nie chce.

—  B o  tchórz a u p a rty ! Panie B oże odpuść, ale mi ta­
ki prawda cięży i muszę ją wyśpiewać ; bo co prawda, 
to prawda. Nie takie to teraz czasy, żeby poczciw ością żyć 
można. T o  i chłop głupi, a pow iada: „ N e  w z i ą w s z y

775 n a  d u s z  u, n e  b u  d e  w d u s z y “ .
—  E j pani Pani Paw łow a !
—  Co ta m ! powiem taki prawdę c a łą ! O jciec stary 

ma we łbie ćwieka, o M acieju  to i gadać niema co, p ro ­
sto głupi. Ot ty, żebyś m iała więcej od nich rozumu, to-

780 byś wszystkich poratowała.
— J a ! j a ! a toż ja k ?
—  N iby ty nie wiesz ! P o r z u ć ! p o r z u ć ! Coto nie ro ­

zumiesz, że tybyś wszystko m ogła u panicza.
—  Co bo mówicie ! wam się śni.

785 —  A  taki co prawda, to praw da !
—  A le  bo to nieprawda.
—- Jakto n ie?  Już ja  tego z palca nie wyssałam. K ie ­

dy mnie za język ciągniesz, no to ci powiem wszystko, 
jak było.

790 —  Cóż było ? co ?
I  dziewczyna zarumieniła się, pokraśniała a oglądać 

poczęła  z przestrachem. •
—  W iesz, że w przeszłą niedzielę byłam  we dworze.
—  A  tak, b y liś c ie ! —  odpow iedziała Julusia głosem

795 drżącym.
—  H o ! nie przerywajże, a słuchaj. W e  dworze jak 

zwyczajnie u panów : szumno, wesoło, aż serce rośnie, 
a ludno jak w mieście. Ja  com -to dawniej dworsko sługi­
wała, przypom niawszy sobie młocie latka, małom nie pła-

800 kała z zazdrości. Nu ! mniejsza o to. Gwar, śmiech, do­
statek. N a folwarku u klucznicy kiełbasy smażą dla 
g o ś c i; u ekonom a w karty grają, miód p iją ; w czelad­
nej izbie śmiechy i krzątania koło tłustych misek, z któ- 
rycli słonina po ziemi kapie. Co już mówić o p a ła cu ! Z a ­
szłam najprzód do klucznicy z tą m oją raną na nodze, 
prosząc maści. K luczn ica  bo stara moja znajoma, ale od ­
prawiła po lekarstwo do samej jejm ości, która taki kuro- 
wać i ratować lubi. W szakże starą jejm ość zn acie?

810 —  W idziałam ci ją  w kościele zdaleka.
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—  Święta o s o b a ! dalipan święta! Powiadam wam, pros­
to ją  Pan B óg  do nieba weźmie. D la ludzi anioł, a p o ­
bożna, a dobroczynna, toć ją i przezwali w sąsiedztwie sły­
szę D o b r o ć - s a m a ,  i dalibóg prawda. Cały pałac ustą-

815 piła synowi, którego kocha zwyczajnie jak je d y n a k a ; ca­
ły majątek swój oddała mu, sama mieszka w ogrodowej 
oficynie i kontentuje się pensyą. A  zabawia się n ieboracz­
ka leczeniem , wychowywaniem dziewcząt i nabożeństwem. 
Święta pan i! Idę ja  tedy do niej. Przyjm uje mnie jak 

820 zwyczajnie cukrowemi słów kam i: kochaneczko, serce moje. 
K azała zaraz nogę pokazać, opatrzyła sama, dała maści, 
nakarmiła, napoiła, a potem nuż pytać m nie: co ja za 
jedna  ? skąd ? ja k  ?

—  Pytała was ?
825 —  A  ja k że ! Opowiedziałam  je j wszystko, naszą biedę, 

niedostatek, i licząc wiele nas jest, jakoś wspomniało się 
i o tobie. Aż je jm ość poczn ie mnie pytać : a wiele to 
je j la t?  a umie ona co ? A  potem  : m ożeby na służbę do 
dworu przystała?

830 —  N ie może b y ć?  —  porywając się z ławy, zawołała 
Julusia.

—  Jak B oga  k och a m ! prawda.
—  I  cóż?
—  A  cóż ma być ! mówiłam ja zaraz o tem staremu 

835 B artoszow i, ale ten mnie ofuknął. —  Ja  swego dziecka
na dworską służbę nie dam, wiem ja , co to jest.

—  O ! pewnie, że się na to nigdy nie z g o d z i! —  z żalem 
trochę wyjąknęła Julusia.

—  Trudno, tru d n o ! bo taki mi i powiedział za ra z : 
840 A lb oto  nie wiecie, jak dziewczęta u dworu w ychodzą ?

lepiej z głodu  umierać niż ze wstydu. —  A t, dziwak sta- 
ry. Nap róż no mu mówiłam, że wiele było dziewcząt u 
je jm ości, wszystkie za pisarzy, za gum iennych, za leśni­
czych, za ekonom ów i z posagam i powydawali. Co jemu ! 

845 On swoje a swoje !
Julusia zamyśliła się g łęboko i opuściła głowTę ; Paw ło­

wa szare swe, ale błyszczące w tej chwili oko skierowała 
na nią, i uśmiech szatański przekrzywił je j usta na chwi­
lę. W estchnęła - potem  i poszła niby obojętna już do 

850 ogniska nakładać trzaski m okre na przygasłe węgle.
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V I.
M y tymczasem dopowiedzm y, czego stara nie chciała 

i nie m ogła wyspowiadać przed Julusią.
Dwór pański w Ślimaczej (tak się zwała wieś i folwark, 

w którym m łody dziedzic mieszkał) głośny był wistocie 
855 w okolicy  wesołem życiem, które w nim wiódł świeżo ze 

szkół wypuszczony chłopiec. M atka jego, pani podkom o- 
rzyna, podżyła już wdowa, którą w okolicy  zwano D  o- 
b r o ć-s a m a, ukochana od wszystkich, uwielbiana od 
biednych, święta w sercu niewiasta, była jedną z tych 

860 słabych istot, które dziwnym zbiegem okoliczności, naj- 
lepszem i chęciami najgorszych dorabiają się skutków. 
Podkom orzyna była dobrą wistocie, do zbytku d o b rą ; 
ale dobroć ta i jej samej i otaczającym  szkodliwą była 
i najnieszczęśliwsze wiodła za sobą następstwa. Łatw o- 

865 wierna, bo poczciw a, stawała się łupem  oszukańców, 
którzy ją otaczali. Syn, wychowany w pieszczotach, które­
mu w niczem  sprzeciwić się nie śmiała, popsuty pobłaża­
niem, stał się marnotrawcą i rozpustnikiem , posuwając 
się szybko po drodze, która go wiodła do ostatecznej zguby. 

870 M atka jednak w postępowaniu jego nic nie widziała, nic 
widzieć nie chciała zdrożnego ; jedno złe poczytu jąc małem, 
przypisywała wiekowi, drugie ludziom  nie jemu, w inne 
nie wierzyła, reszty dom yślać się nie m ogła.

D w ór, otaczający ją, rob ił, co sam chciał, ludzie na- 
875 śmiewali się pokątnie z niedołężnej a poczciw ej staruszk i; 

i Sumacza stawała się jaskinią łotrowską, w której owa 
święta niewiasta, nie wierząc w grzech i zepsucie, żyła 
w zupełnej niew iadom ości szkarad, jakie ją  otaczały. D ziw ­
nym fenomenem, najgorsi z dworaków umieli zawsze po- 

880 zoram i pobożności, łagodności przybranej i umiejętnem 
odegrywaniem  komedyi, wkraść się w łaski pani podko- 
m orzynej. Ci, raz uzyskawszy jej łaski, kierowali biedną, 
jak się im podobało , używając jak narzędzia często do 
największych niesprawiedliwości. T rochę słaba dla po- 

885 chlebców , w ich m iodowych słówkach widziała czułość, ser­
deczne przywiązanie i szczerość.N ic nie m ogło wyprowa­
dzić jej z błędu. N ajgrubsze udawanie niezgrabne, na któ- 
rem poznawali się wszyscy, ona brała za szczerą prawdę.

Syn ukochany, uchodząc za najpoczciw szego chłopca, 
890 sposobił się na największego łotra. Słudzy bezwstydnie
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kradli staruszkę, dwór pobożnej pani był serajem m łodego 
panicza i m nogich je g o  p rzy ja ció ł; o trzy kroki od jej 
oficyn sceny najrozpasańszej rozpusty odbywały się bez­
karnie. Staruszka, zatopiona w modlitwie, nic a nic nie 

895 widziała. A  gdy ją  dochodziły krzyki, śmiechy, szalenia, 
mówiła sobie, kończąc k oron k ę : „B yleby  uczciwie, niech 
się baw i! T o  się wyszumi. Zw yczajn ie m łodość. B yleby 
to zdrowiu Jaśka m ego nie zaszkodziło !“

I  posyłała w wielkich razach na zwiady faworytę swą 
900 zaufaną, pannę Teklę, która, że była też dobrą przyja­

ciółką pana Jana oddawna, zawsze wracała z doniesie­
niem, że zabawa choć głośna, ale niewinna, i pan Jan 
zdrów dzięki B o g u !

Tak lata upływały w Sum aczej, a Jaś szybko tracił 
905 piękną ojcow ską i macierzystą fortunę, na którą ja k  krucy 

zlecieli się owi przyjaciele, co to ich wszędzie pełno, 
gdzie tylko półm iski dymią i butelki strzelają.

D o b r o ć - s a m a  czasem robiła  uwagi Jasiow i, ale 
łagodnie, głaszcząc go pod  brodę i z uśmiechem macie- 

9 jq rzyńskim, potem  zaraz odzywała się do panny T e k li: 
„Zw ycza jn ie  m łody, ale najpoczciw szy ch łopiec. Co za 
serce ! jaki charakter!“

N ajpoczciw szy ten ch łopiec grał, pił, hulał i udając 
tylko jeszcze czasem przed matką resztę jakiegoś niedo- 

915 gasłego wstydu, dla świata wcale się z uczynkami swymi 
nie taił. D o b r o ć - s a m a  zawsze go umiała wytłóm aczyć. 
„K arty  —  m ówiła do panny Tekli —  to prawda, że to 
nieszczęście prawdziwe, ale on icli nie lu b i ; cóż, kiedy 
dla towarzystwa na świecie koniecznie potrzeba grać. 

920 N ieboszczyk podkom orzy także ich nie lubił, a jednak raz, 
pamiętam, tysiąc czerwonych złotych za w ieczór przegrał. 
Jaśko nigdy tyle nie stracił.

Staruszka nie wiedziała, że Jaś miał już kilkadziesiąt 
tysięcy długu zaciągnionego na karty.

925 —  Ż e  tam czasem sobie pozw olą i nad miarę wina, 
mój B oże ! jużto  u nas narodow a wada staropolska. A  
nawet dawniej daleko straszniej pili. I  zdaje mi się, m oja 
Tekluniu, że więcej nikt nic nie zarzuci mojemu drogiem u. 
A !  śmiejesz s ię? wiem, co myślisz. Nieprawda, nieprąw- 

930 da ! M oże tak, żartem coś, kiedyś, ale zaręczam za nie­
go, że to skromne i niedoświadczone, jakby tylko co z p ie­
luch.
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Potrzeba było wytrawności panny Tekli, aby nie pę­
knąć ze śm iech u ; ale ona spuszczała oczy i potakiwała. 

935 Naj żwawiej strofowała po elkom orzyna ulubieńca swego 
za opuszczanie nabożeństwa i obow iązków  re lig ijn y ch ; 
ale chłopak był dość sprytny i umiał się zawsze wytłó- 
maczyć, składając winę niedbalstwa swego to na ludzi, 
to na okoliczności, to je j się zapierając. Ile  razy był na 

940 polowaniu w niedzielę, panna Tekla świadczyła, że go 
widziała w parafialnym kościołku, a podkom orzyna, zmu­
szona dla zdrowia m odlić się tylko w kaplicy, wierzyła.

Pani Pawłowa opow iadając o swojej bytności we dwo­
rze, wiele rzeczy zam ilczała ; panicz bowiem, który odda- 

945 wna na Julusię czyhał i myślał nieraz, jakby ją wciągnąć 
do dworu, był przytomny rozm ow ie starej budniczki 
z panią podkom orzyna, a udając serdeczne politowanie nad 
biednym  stanem tych ludzi, sam matkę nakłaniał, aby 
Julusię wzięła do siebie i nią się opiekowała.

950 M atka pocałow ała go za to w głowę.
—  Co to za anielskie s e r ce ! —  zaw ołała ze łzami 

prawie —  jakie to poczciw e to m oje Jasisko !
A  poczciw e Jasisko myślał tylko, jak nową ofiarę 

ściągnąć dla siebie, jak sobie wesołe i tak życie nową 
955 gałązką leśną u m a ić ! Zaraz w ślad za Pawłową wyszedł 

od matki i wetknąwszy jej kilka złotych w rękę, za które 
go w kolano pocałow ała, począł ją  na swój rachunek 
rozpytywać. Stara, dała mu z wielkim pośpiechem  do 
zrozumienia, że gotow a wszelkiemi siłami pom agać, za 

960 co przyrzekł jej nagrodę sowitą, a naprzód polecił stara­
nie, żeby Julusia do dworu sprowadzoną być m ogła.

Z  Pawłową i Julusia może poszłoby jak z płatka ; 
M aciej całe życie m ógłby nie w iedzieć o tem, czegoby 
mu z dziesięć razy raz po raz nie pow tórzono ; ale stary, 

865 dumny i uczciwy Bartosz, stał im wszystkim na zawadzie.
T ego  groźba, prośba, datek, podejście sprow adzić 

z drogi nie m ogły. Znali go ludzie z tej strony. N ieulęknio- 
liy niczem , niezm iękczony żadną modlitwą, jeśli ta do 
przekonania mu nie mówiła, gardzący darem, na któryby 

970 nie zapracował lub wypłacić się nie m ógł, przebiegły, że 
zdrady dom acał się rychło, B artosz dla bliższych i dal­
szych nie tylko zdawał się niepokonanym , ale strasznym. 
Szanowali go też ci nawet, co z drugimi jem u równymi 
zgóry się obchodzili.
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975 A le  Pawłowa napróżno ten charakter nieugięty w n ę ­
dzy i spodleniu usiłowała wytłóm aczyć Jasiow i i przed­
stawić go, czem był. Pan Jan nie pojm ow ał nic podobne­
go w budniku, i znudzony wreszcie, że go jakimś bud- 
nikiem jak wróble straszydłem płoszą, rzekł, posądzając 

980 o zmowę i rachunek s ta rą :
—  N o, to mu zapłacę, co zechce.

Z tem odszedł.
—  A  tego nie wie —  pomyślała licząc złotówki Pawłowa,

—  że gdyby mu dał cały swój dwór i majątek, toby mu B ar-
985 tosz za podziękowanie w oczy plunął. Takito stary głupi !

B ardzo się chciało wdowie zyskać obiecaną jej za po­
średnictwo ohydne nagrodę ; głowę jednak łamała, jakby 
tego dokazać, nie m ogąc ani się dom yślić, jak wkrótce 
okoliczności jej i Janowi w pom oc skutecznie przyjść miały.

V I I .
990 Zrana więc jedną ze ścieżek leśnych posunął się ze 

strzelbą na ramieniu M aciej, za którym dążył w tropy 
B urek głodny, z podkulonym  ogonem  i jeszcze bardziej 
wpadłymi boki, ale uszyma najeżonem i i głow ą do góry. 
Drugą drożyną puścił się ku miasteczku, rezydencyi urzę- 

995 dowej pana Pom ocnika, stary Bartosz, wiodący konie ży­
dowskie.

Pom im o nędznej jego odzieży i zm ęczonych rysów 
twarzy, zastanawiająca to jeszcze była postać. N iepo- 
cliylony wiekiem, niezwalczony nędzą, nieupokorzony 

1000 swym stanem, zdawał się raczej przebranym  w sierak 
dawnych lat wojakiem, nie ubogim  puszczy poleskiej 
mieszkańcem. M ęstwo i siła malowały się na obliczu  po- 
godnem, którego czoło tylko przeciął na dwoje fałd p o ­
przeczny, świadczący o długich m yślach i głębokich  cierpie- 

1005 niach. F a łd  ten, prawie zawsze ciem niejący na czole, jak 
cięcie szabli malował się wśród łysej, połyskującej g łow y; 
ale szablą tą nie ludzka władała ręka —  prawica losu 
nią raniła....

Ułamaną po drodze w pączkach i kwiecie leszczyn}^ 
lo io  gałęzią, popędzane konie dość żwawe i m łode, biegły 

ściskając się i wyprzedzając, często zwężającą się bardzo 
drożyną. On zadumany patrzał nie widząc przed siebie, 
czasem tylko pogładził wąsa i westchnął ponuro, jakby 
w przestankach ugniatającej go myśli.
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1015 D obrze znając wszystkie drożyny, machinalnie kierow ał 
się wśród nich, choć mnóstwo porosłych  darnią, w ykręcało 
się wśród zarośli; to szersze, to węższe, to prawie niezna­
czne, tak zawieszone m łodem i przeszłorocznem i wypust­
kami bujno rosnących krzewów. Przebyw szy gąszcze, ota- 

1020 czające chatę, łąkę, co je dzieliła od przerzedzonego już 
lasu i większej drogi, potem  świeże trzebieże, borem  małym 
zbliżał się już ku miasteczku, ukazującemu się w oddaleniu 
za długą grzązką i topielistą groblą.

W tem  drogą ku niemu ujrzał pędzącą bryczkę ostawio- 
1025 ną słomą, u której dyszla ogrom ny kołatał dzwonek, znak 

niechybny jadącego urzędnika. Z a  bryczką tą konno leciało 
dwóch ludzi, popraw iając w biegu to czapek spadają­
cych, to rozw ianych  pół sukmany.

—  Stój ! s t ó j !— rozległ się nagle krzyk, i przed Bartosza 
1030 skoczył mały, czerwony jak rydz, trądem jak m uchom or

okryty, z oczkam i drobnem i jak dwie atramentu krople, 
łysy jak arbuz, ospowaty jak czerstwy clileba kawałek, 
pan P om ocn ik , racząc swą własną ręką chwycić za cugle 
konia, na którym siedział budnik.

1035 —" Trzym aj ! łapaj ! —- dodał, zapalając się i przywołując 
ludzie, widząc, że koń zlękniony do rowu się szarpnął.

K onn i natychmiast zastąpili B atroszow i drogę. Stary 
nie m ógł pojąć, coto się z nim działo.

—  Czego ła p a j?  albo uciekam ? —• odezwał się spo- 
1040 kojn ie, —  czego ch cec ie ?

—  A !  udajesz ty n iew innego! N ie n a  d m i e s z  (w y­
rażenie właściwe) nie ! p o s t o j ! Ja  cię nauczę ! —  wrze­
szczał pijany Pom ocnik w paroksyzmie gniewu.

Stary Bartosz zarumienił się, a raczej oblał krwią, 
1045 tak, że białka oczu w jednej chwili nią zaszły.

—  Słuchajno pan —  zawołał —  czy pan wiesz, co gadasz? 
za co mnie ła jesz?

—- Z a  c o ?  ja  ci pokażę pytać o przyczynę. C iekaw y? 
p a trza jc ie ! W iązać mi zaraz tego złodzieja.

1050 —- M n ie ! m n ie ! —  I stary gwałtownie rzucił się na 
worku, na którym siedział —  M nie ?

—  N u ! tak, ciebie, złodzieju  ! Tak, nie rozprawiaj m i ! 
W iązać go !

—  A leż powiedz mi pan i wytłóm acz, co to ma znaczyć? 
1055 —  Ja nie na to tu jestem, aby ci t o ł k o w a ć, trutniu !
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W ytłum aczę ci inaczej w s t a n o w e j  k w a t e r z e .  H ej 
wiązać g o !

—  C zegóż pan chcesz odem nie? —  w rozpaczy wy­
krzyknął budnik. Panu się w oczach  dwoi czy co ? Pan

1060 nie wiesz, co r o b is z !
—  A ch , ty psie jeden, będziesz mi jeszcze takie rzeczy 

gadał, t y ! I  tupiąc nogam i, m achając rękom a jak do 
uderzenia, począ ł w rzeszczeć z całej siły pan P om ocn ik :

—  Śmiesz mnie, mnie śmiesz m ó w ić ! T y  wiesz, ja  
1065 cię w kajdany o k u ję !

Stary zamilkł, bo przeczuwał, że w tem wszystkiem 
jest jakaś omyłka. W zyw ając wszystkich sił swoich na 
poham owanie oburzenia i gniewu, którym wrzał, spytał 
sp ok o jn ie j:

1070 —  Słow o ty lk o : za co mnie więzicie ? co to znaczy ?
—  Co to zn aczy? Ja  ci powiem, hultaju ! Oto ukradłeś 

konie i kradzione przeprowadzasz.
—  Ja  ukradł! —  zrywając się ze szkapy i podskakując 

ku Pom ocnikow i, zaryczał, nie m ogąc się poham ować
1075 stary B artosz. Ja  ? od kiedyżto B artosz Młyński złodzie­

jem  się zrobił ?
P om ocnik  wskoczył w bryczkę jak do twierdzy jednym  

susem i tu czując się bezpieczniejszym , k rzyk n ą ł:
—  W iązać.

1080 —  T ak  ! —  kończył, zbliżając się stary ze wzrastającą 
coraz zapalczyw ością —  tak ! konie są kradzione, ale nie 
przezem nie.

—  W ią z a ć ! —  powtarzał pom ocnik,
—  Ż yd  je wczoraj przyprow adził i postawił u mnie, 

1085 żyd Bram ko, mam na to świadków.
—  T ak ! tak ! wytłumaczysz się. Ja  was znam i wasze 

świadki cygańskie. W iązać !
—  Prow adziłem  te konie, żeby je wam oddać.
—  Teraz ci to do g łow y przyszło! W idzę , masz ty mnie 

1090 za gołowąsa, hultaju ja k iś ! N u ! śledztwo okaże. W ią ­
zać go i prow adzić do miasteczka.

Co się działo ze starcem, na którym  przez długie la ­
ta nigdy obelżywy wyraz, wzgardliwe nawet spojrzenie 
nie spoczęło, bo do nich umiał nie dać pow odów , i nie 

1095 dopuścił nikomu nad sobą się znęcać, tego opisać nie 
można. Gniew, wściekłość, rozpacz, boleść niewysłowio-

Budnik 4
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na m iotały nim naprzem iany; łzy nawet wytrysnęły mu 
z p od  zakrwawionych powiek, k usta próżno już wysi­
la jąc się na słow o, którego znaleźć nie m ogły, zamknę­

li 100 ły się nareszcie, zdrętw ia ły ; wzrok zatoczył obłąkany, 
zachwiały nogi i gdyby nie ludzie, co go już pochw y­
cili i wiązać zaczynali, byłby upadł.

Pom ocn ik  kazał zawrócić bryczkę i p row adzić za 
sobą B artosza i konie.

V I I I .

1105 Tym czasem  M aciej szedł sobie powolnie, gapiąc się 
po drzewach, pośw istując nieforem ne piosnki, ziewając 
szeroko ze znakiem krzyża, szybko szatanowi drogę do 
żołądka tamującym. Ziew ał najwięcej i żegnał tyleż ra­
zy, miał bowiem  zwyczaj zawsze być niewyspanym, clioć- 

1110 by siedem dni i nocy spał z rzędu.
Pawłowa, szczególnych w iadom ości przyczyn i skut­

ków pełna, przypisywała to usposobienie M acieja  temu, 
że się urodził w nocy, a żaden kur nie zapiał, gdy na 
świat przychodził. Przyczyna dość była  wyrozumowana, 

1115 jak na panią Pawłową.
Szedł tedy M aciej to zawadzając o korzenie sosen, 

których nigdy nie widział pod  nogam i, to łapiąc się po 
niewczasie za twarz, gdy mu ją  już gałąź przecięła, to 
zm ierzając z fuzyi do suchego pnia, tak sobie, dla p o ­

l i  20 dochocenia i fantazyi. Czasem huknął na ca łe -gardło , 
żeby_ innych hukających dalej pobałam ucić, to pięścią 
zdusił wyłażący biały grzyb z ziemi, to zaszczekał psim 
głosem , to zawył, a wszystko dla niewinnej zabawki. 
W ca le  mu nie było p iln o ; wiedział, że w Sum aczej go 

1125 nakarmią i napoją, że czy co zabije czy nie, o jciec mu 
słowa nie pow ie, że do domu wróci wczas zawsze na 
chudą i krótką w ieczerzę pani Paw łow ej, z którą już 
i k łócić się o swój żołądek od niejakiego czasu zaprze­
stał. P ociesza ł się myślą, że jak da Pan B óg  grzyby, 

1130 rydze, syroiżki i maślaki, zje licha czarownica, żebym 
je j jednego przyniósł, wszystkie sam sobie zjem. A  bę­
dę chorował, to będę chorował, a taki żadnego nie 
przyniosę..
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M aciej tę tylko cnotę wziął po ojcu, że był kozim 
1135 sposobem  uparty.

K tob y  zdaleka patrzał na M acieja, wziąłby go za 
pijanego lub ślepego ; tak szedł zataczając się, błąkając 
i na p ozór nie przytom ny. W szakże odgłos tokujących 
cietrzewi obudził go z tego rannego oczm ocen ia ; stanął, 

1140 posłuchał, czapki popraw ił, ze strzelby kłak wyrzucił, 
podsypał na panewce i przeżegnawszy się, sunął borem  
bez ścieżki.

B urek doskonałe wiedząc, jakie są jego obowiązki 
w takim lazie, pozostał w tyle i wlókł się noga za nogą. 

1145 Tokow isko dobrze znane było, otacza,ły je stare 
sosny i m łoda choina, dozwalająca przybliżyć się nie­
zn aczn ie ; podsunął się w to m iejsce M aciej, potem  pra­
wie pełzając przypadł pod  nawieszoną gałęzią wysokiej 
barci. B u iek  położy ł mu się w nogach. Cietrzewie ty 1- 

1150 ko co toki rozpoczynały, ale zwijały się jeszcze dalej 
niż na strzał od M acie ja ; przyległszy więc na m okrej 
trawie, wytrzeszczywszy oczy, oczekiw ał, palec na cyn­
glu trzymając.

D obra  ćwierć godziny upłynęła, nim strzał nareszcie 
1155 dał się słyszeć i wielki stary cietrzew zwalił się na zie­

mię, trzepocąc skrzydłami. W ięce j nie żądał M a cie j; 
wstał, poszedł go zabrać, wpakował do ogrom nej torby, 
w m ilczeniu strzelbę oczyścił, nabił, na p lecy zarzucił 
i poszedł dalej równie powolnie, równie rozespany jak 

1160 wprzód, ku dworowi. Cietrzewie tymczasem tokow ały dalej.
Pijany, zamyślony czy drzem iący M aciej szedł dalej 

a d a le j; przecież traiił bez ścieżki wprost do małej kar­
czemki, stojącej nad drogą, która już niepodal była od 
dworu podkom orzyca. Tu najczęściej służba pańska hu- 

1165 lanki sobie na w zór pańskich urządzała, pijąc, grając 
i szalejąc noce całe.

R udo-brody  żyd stał w ganku swojej gospody w plu- 
derkach tylko i pantoflach, używając świeżego powietrza, 
bo widocznie tylko co był podniósł się z betów. P ierze 

H 70 miał jeszcze konstellujące włosy, oczy nawpół przy­
mknięte i ziewał co chwila, a skrobał się i bokam i p o ­
ruszał, w yciągając to jedną rękę, to drugą, to obie ra­
zem, aż w stawach trzeszczało.

4*
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W ieśniak czy budnik, m ieszczanin czy szlachcic za- 
1175 grodow y, nigdy karczemki minąć nie m ogą ; by łoby  to 

przeciw ko odwiecznym  zwyczajom . Gwałtowne przytem 
potrzeby zmuszają odw iedzić każdą. Jeśli gorąco, trze­
ba się och łodzić wo dą ;  jeśli zimno, ogrzać u kom ina’; 
jeśli wietrzno, wytchnąć pod  d a ch em ; jeśli błotnisto, 

1180 osuszyć; jeśli g łodno, p o d je ść ; jeśli czczo, wódką p o ­
krzepić, lub fajkę zapalić, lub drogi dow iedzieć ; sło­
wem, że zawsze dla czegoś wstąpić nieuchronnie do 
karczęiy potrzeba. W  najpilniejszym  razie nigdy wieś­
niak, budnik, szlachcic i mieszczanin, zwłaszcza piesi, 

1185 nie miną żyda, ch oćby  tylko nogą na próg  i zaraz na- 
zad a dalej w drogę. Jestto jakby obowiązkiem  podróż- 
nych, pok łon ić się tej pokusie naddrożnej. Jezdny cza­
sem minie jedną, gdy gęsto s to ją ; pieszy żadnej. Żyd , 
któryby zobaczył podróżnego, przechodzącego obojętnie 

1190 koło karczmy, miałby go w podejrzeniu i nie bez przyczyny.
D om yślicie się, że M aciej, ściśle zachow ujący zwy­

czaje starodawne, nie m ógł Jankiela osobiście mu zna­
nego ominąć. Jakoż brał za klamkę, gdy gospodarz wy- 
ciągający się jeszcze, zobaczył go dopiero i przyw ita ł: 

1195 —  H ę ?  M aciej, lię ! a ! dzień d ob ry !
—  A ! dobry dzień asanu.
—  S kąd?
—  Ju ścić  z domu.
—  M oże zwierzyna je s t  ? Słyszałem  ktoś strzelił nie- 

1200 dawno.
—  Jaka tam zwierzyna —  cietrzewisko i to dla siebie.
—  A  p rzed a ć?
—  N ie mogę, dla tatula —  rzekł lakonicznie M aciej.—  

D ajcie  kieliszek.
1205 —  Z a  wiele ?

—  Z a  dwa.
—  A  macie pieniądze ?
—  T o  ja  oddam.
—  N ie m ogę —  rzekł równie sucho i krótko żyd. 

1210 —  A  cóż b ęd z ie?
Ż y d  ramionami ruszył.

—  Chodźm yno do izby, rozm ów im  się.
Jankiel dał się nakłonić i weszli.
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P o  chwilce M aciej wyszedł sam, bez cietrzewia na- 
1215 wet, ale w idocznie weselszy, rumiany, czapka zwieszona 

na bakier, jedna ręka w bok. Gw izdał niesłychanym  spo­
sobem  fałszywie i przeraźliwie, a corazto podbiegłszy ku 
nieszczęśliwem u Burkow i, kopnął go nogą dla facecyi. 
Burek, którego nie pierwszy widać raz ten dobry hum or 

1220 prześladował, podtuliwszy ogona, umykał przodem , co 
miał siły, nie śmiejąc się i obejrzeć.

M aciej całkiem szedł inaczej te ra z : prosto, żwawo, 
usta mu się uśmiechały, oczy wesoło grały, i tylko kie- 
dyniekiedy potykał się na leżących po drodze faszy- 

1225 nach, podskakując potem  kilka razy do góry i klaskając 
palcami. Śpiewał przytem za każdą razą piosenkę, k tó­
rej jedyne wyrazy powtarzały się w różnych m odula- 
cyach : H op  —  sztyk ! F ry  —- dryk ! hop — ^sztyk ! i t. d.

K iedy  się już dwór ukazał bliżej, M aciej popraw ił 
1230 torby, obciągnął siermiężki, palcam i włosy bezładnie na­

jeżone przegarnął i starał się poważną minę ułożyć, ale 
to mu się nie udało. K orc iło  go niesłychanie B urka 
kopnąć nogą, czego dokazawszy, zaczynał śmiać się do 
rozpuku. Potem  jakby przypom niawszy sobie, że śmie- 

1235 je  się nie wiedzieć z czego, nagle tupał nogą, stawał, 
dawał sobie kuksańca w bok, czapkę na oczy napuszczał 
i szedł, póki się nie potknął.

Potknąwszy się, i t e r u m  wyskakiwał do góry, śpie­
wał : H op  —  sz ty k ! dopędzał psa z poczęstowaniem  

1240 zwykłem i śmiał się. Po śmiechu następował znów kuksa­
niec w bok. N ie wiem, wiele ich sobie dał i wieleby ich 
był m ógł dać, bo nie znając rachunku praw dopodobień ­
stwa, nie śmiem zapuszczać się w niebezpieczne ob li­
czanie ; ale to wiem, że szczęściem  dla boków  M acieja, 

1245 mnóstwo przedm iotów odrywało go co chwila od w ybry­
ków wesołości.

Tam zagapił się na skowronka, który kołow ał w p o ­
wietrzu, i patrzał, patrzał, patrzał, póki mu z oczów  
nie zn iknął; dalej zajęły go dwie zielone muchy, które 

1250 śledził, aż się gdzieś skryły w row ie ; to liczyć zaczy­
nał stado dzikich gołębi unoszące się na roli, myląc 
się i poprawiając bez końca i t. p. P racow ity umysł 
jego  szukał we wszystkiem za jęcia ; w ostatku na gro-
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belce począł w kałuży czystej dosyć rob ić sobie miny 
1255 najdziwniejsze i zabierał się do długiej a u t o s k o p i i ,  

gdy przerwały mu zajm ujące to badanie nadciągające 
z hałasem furmanki. P rzy nich konno jechał gumienny, 
niemal tak cięty jak M aciej, ale w dodatku kurzący 
sobie w nos fajką, która dla niego wszystkie tak roz- 

1260 maite zabawy M acieja  zastępowała.
_ A  pan K asper ? ■ — rzekł z uśmiechem niew ysło- 

wionej grzeczności M aciej, i brnąc po kolana przez ka­
łużę, poszedł zdejm ując czapkę pocałow ać go w brodę. 
P rzyjaciele poślinili się serdecznie.

1265 —  A  dokądto, panie K a sp rze?
—- D o  miasteczka ! ekonom ska hreczka ! cha ! cha !

Pan K asper, który był w parafialnej szkółce, chorow ał 
na rymy, tak że często i przed panem się niemi dławił.

—  C ha ! ch a ! rzekł M aciej —- e cz k a ! eczka! bodaj 
1270 aspana. Całuję n ó ż k i! —- i znowu pocałow ali się na

obie strony.
—  Byw aj mi zdrów ! nie wpadnij w rów ! —  rzekł 

żegnając gumienny.
M aciej odw rócił się i począ ł powtarzając to, tak się 

1275 śmiać, że nareszcie sam sobie zmuszony został surowo 
się karząc, dać w bok szturcliańca. A le  to nie pom ogło, 
powtarzał pożegnanie i śmiał się, aż mu to przecie p o ­
woli odeszło.

trumienny jechał, oglądał się i śmiał tak, że aż padał. 
1280 N areszcie stara cegielnia zakryła przed sobą dwóch 

przyjaciół, a zbliżanie ku dworowi upamiętało budnika, 
który obciągnął poły, popraw ił czapkę i nadął policzki.

O kilkadziesiąt kroków od niego, stały znowu dwa 
ogrom ne wozy żydowskie ładowne skórami, wełną 

1285 i B ó g  wie jakim towarem, widocznie świeżo i pośpieszne 
we dworze napakowanym. Żydzi krzątając się przy wo­
zach, silnie o coś się spierali z sobą.

M aciej kwadrans słuchał ich szwargotania, nic nie 
m ogąc zrozum ieć, i śmiał się, pow tarzając —  oto ga- 

1290 dają ! oto !
N a w zgórzu niewielkiem, lecz płaskiem, panującem 

w okolicy, stał dwór pana Jana, dokoła topolam i sta- 
remi, olszyną i lipami osadzony. N a lewo bielała ofi­
cyna i kaplica w stronie, którą zajm owała częścią ogro-
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1295 du matka m łodego d z ied z ica ; w prawo wznosiła się 
porządna murowana gorzelnia i folwark. M iędzy dw o­
rem a nim, długie żółte stajnie i psiarnie pańskie sze­
roką zajm owały przestrzeń.

I X .

W eso ło  doprawdy było we dw orze! bardzo w esoło ! 
1300 i pani Pawłowa nie darmo tak nad tutejszem unosiła 

się życiem. N a folwarku hulanka poczynała się od b ia­
łego dnia, a gospodarstwa doglądał sam gumienny lub 
wyręczał się polowym , jeśli połow y nie uprosił na swo­
je m iejsce przysiężnego, a przysiężny nie posłał w za- 

1305 stępstwie ch łopca od owczarni. Hóżnie bywało ! T ylko 
przy wysyłkach produktów na sprzedaż, znajdowali się 
w szyscy a wszyscy razem, lub z kolei. P ani’ ekonom o- 
wa, rodem  z W arszaw y i stamtąd niedawno wywieziona 
przez podkom orzyca, z ulubienicy pańskiej, dostawszy 

1310 posag przyzwoity, przeszła na żonę pana Bizunkiewicza. 
Zacna  ta niewiasta, nie wdając się wcale w babskie g o ­
spodarstwo, cała była oddana ubraniu, muzyce (grała 
na hiszpańskiej gitarze) i towarzystwu (niezm iernie lu­
biła oficerów od piechoty).

1315 N a dole u pisarza prowentowego, często i teraz 
właśnie, paroch  m iejscowy, sekretarz assesora, dwóch 
szlachty i pisarz z miasteczka, grali w elbika, polew a­
jąc to suche dosyć zatrudnienie wiśniówką i ponczykiem .

U klucznicy było także na śniadaniu mnóstwo do- 
1320 stojnych gości: dwie ekonom owe, jakaś obywatelka tłusta 

na kanapie przezydująca, z synem w mundurzyku szkol­
nym, ale z czarnymi już w ąsikam i; siostrzenica pana 
ekonom a i dwie pokojów ki podkom orzynej. A  śm iech ! 
a gw ar! a u ciecha! daj go katu !

1325 W  gorzeln i pijane dziewczęta tańcowały z parob­
kami, pisarz prowentowy, wirtuoz wielki, grał na 
skrzypcach.

W  stodole m łocki spali, świnie żyto jadły. W  ma­
gazynie gospodarow ali żydzi i żydówki.

1330 W e  dworze czy się jeszcze spać nie kładli, czy już 
powstawali, ale życie też było wielkie. P rzed  dom  wy-
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prow adzono konie, klaskano z batów, prezentowano 
źrebce, próbow ano wierzchowców. W  ganku stała cze­
reda przyjaciół, w kurtkach, surdutach, szlafrokach, 

1335 płaszczach, z cygarami w ustach, fajkam i w zębach, 
kartami w rękach, niedopitym  ponczem  u gęby.

W śród  nich, słuszny, piękny, młody człowiek, bar­
czysty, ogrom ny, zdrów jak koń, silny jak niedźwiedź, 
wesół jak ryba, śmiały jak lew, zbudowany jak olbrzym , 

1340 głośno krzyczał i dow odził wszystkimi. B yłto  biedny 
Jaś, poczciw y Jaś, syn pani podkom orzynej.

N ie wiem, czy miał lat dwadzieścia kilka, tak m ło­
do mu z oczu patrzało, tak życiem pierś buchała, taki 
w słowach był o g ie ń ; a obok, jakie w tychże oczach 

1345 znużenie, w tej piersi czczość i tęsknota niczem  nieza- 
głuszona, w wyrazach ust zgrzybiałe szyderstwo !

Jaś durzył się, nie bawił, szalał, nie żył, upajał a 
nie weselił. Z  szału w szał, z pijaństwa w pijaństwo wpa­
dając, z odurzenia w odurzenie, biegł szybko drogą ży- 

1350 cia, nie śmiejąc ni za siebie się obejrzeć, ni przed siebie 
rzucić okiem. Ludzie mówili — - szczęśliwy ; on przecież 
ciężko wzdychał przez sen, zasępiał się nawet po p ija ­
nemu, chm urzył brwi, skoro sam jeden pozostał. I  p o ­
trzebna mu była ta szuja, co go otaczała, co mu szu- 

1355 miała w uszy, m igała przed oczyma, co mu śpiewała, 
brzęczała, pochlebiała, płaszczyła się przed nim i rękę 
wyciągała bezw stydna ; bo sam sobie zostawiony, nie 
wiedział co z sobą począć. Sam jed en  zostawszy, m u­
siał kłaść się spać lub wlec się do ekonom owej, słuchać 

1360 rozbitej gitary i p iszczącego je j śm ieszku; a w ostatku 
łajał, bił i pędzał, począw szy od psów pokojow ych aż 
do ludzi.

B yłato właśnie chwila szału i upojenia. N o c  zbiegła 
na kartach, na śpiewaniu, na skokach, przy butelkach 

1365 i dziewczętach ; ranek powitał rozm arzonych, rozkołysa­
nych, szczęśliw ych !! —  jeśli się to nawet u nich szczę­
ściem n a zy w a ło ! Teraz probow ano koni, szachrowano 
psami, mieniano się na najtyczanki, frym arczono strzel­
bami, i zapijano każdy handel, każdy zakład, każdą wy- 

1370 graną i przegraną.
Jaś rzucił się oklep na konia, ścisnął go silnemi 

nogam i, wywinął nim na dziedzińcu, zakrwawił mu
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pysk mundsztukiem, w chwili okrył go potem  i pianą, 
za sa p a ł; a dow iódłszy odwagi, siły i zręczności, z od- 

1375 krytą piersią, odkrytą głow ą i palącem i dłoniami, sko­
czy ł na ziemię w biegu, rzucając wierzchowcowi na łeb 
cugle, i wracając z pewną dumą rozkoszną na ganek, 
m iędzy towarzyszy.

—  N iechże kto z was tego nam d ok a że !
1380 —  Braw o ! —  rozlegało się w sieniach.

—  W ielka  sztuka —  zaburczał ktoś na ławce.
_—  Sztuka! żadna sztuka! H e j !  podajcie tu panu 

wierzchowca, prosim y sprobow ać.
—  O wa ! no to cóż ! sp ró b u ję ! —  I  mały, blady, 

1385 suchy K azio , który się zgrał w nocy i kwaśny był jak
ocet, podb ieg ł zapalczywie ku karemu. Skoczył raźnie, 
ale gdy siadł na niego, oczy mu na łeb wyparło, usta 
się ścięły, dęba się spiął koń pod nim, potem  dał szczu­
paka i —  K azio na murawie.

1390 —  Brawo ! brawo ! majster ! —  jeszcze głośniej krzy­
czą panowie —  W iw at leżą cy ! zdrowie le żą ceg o !

Podniesiono go z ziemi, oblano dla otrzeźwienia ru­
mem, napojono szampanem i znowu wesoło.

—  Teraz już i mama wstała, pójdziem y strzelać 
1395 do celu.

D o b r z e ! d o b r z e ! do celu —  w ołaja wszyscy.
—  Ot i na mszę dzwonią.

W istocie, w ogrodzie na lewo, gdzie oficyna i ka­
pliczka, odezwał się srebrny głosek dzwonka, który cały 

1400 dwór żeński i faworytów starej pani zwoływał co dzień 
na nieszczerą może, ale pozornie gorącą modlitwę. 
W iedzą dworacy, że okazanie się na mszy zyskuje łaski 
pani, a pani wiele jeszcze może i ma do dania. Jaki 
taki więc śpieszy od elbika, od szklanki, od czułej 

1405 rozm ow y z towarzyszeniem gitary, do kaplicy, gdzie mu 
więcej chodzi o to, by go stara pani podkom orzyna wi­
działa, niż żeby mu B óg  m odlitwę policzył.

B iegną więc dworacy, oficyaliści, dziewczęta co tchu 
do kaplicy ; nawet ekonom, nawet żona je g o  porzuciwszy 

1410 oficerów, i pisarz prowentowy, choć się zgrał z pań­
skiego spichlerza (bo  grali na wódkę) i lokaje pana Jana.

Ścieżką od oficyn poważnym krokiem postępuje pa­
ni podkom orzyna powoli, oparta na ręku ulubienicy
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sw ojej, panny Tekli Trawskiej, pocichu z nią rozm a- 
1415 wia.jąc. Twarz jej pełna łagodności i anielskiego spo­

koju, oczy niebieskie, lecz zbladłe, postawa szlachetna, 
uśmiech dobroci niewymownej, ubranie wdowie i skrom ­
ne. D ość spojrzeć, by ją  szanować. K ażde jej słowo, 
każdy ruch objaw ia serce dziecinnej dobroci, słodycz 

1420 charakteru n ieporów naną; i taki spokój na czole, w u- 
śmiecliu, w duszy, gdy tuż obok, taka wrzawa, hałas
i szaleństwo. G dy widzieć, gdyby zrozum ieć m ogła, ile 
pow odów  do zgryzoty i łe z ! W szystko, co ją  otacza, 
kłamie, począwszy od syna do ostatniego s łu g i; wszystko 

1425 ją  oszukuje; wszystko potajem nie kochając ją  nawet, 
z jej słabości, z jej nieprzerwanej ekstazy, co świat za­
słania, naigrawa się i szydzi.

—  Jakże, m oja Teklusiu, powiadasz —  pyta, idąc d ro­
gą, panny Trawskiej — Jasisko m oje zdrow e?

1430 —  O ! proszę pani, jak rybka, dzięki B ogu , zdro- 
wiuteńki.

—  W idziałaś-że go ty dzisisj ?
— A  jakże. B iegałam  oddać dzień dobry od J W . 

p a n i; chciał zaraz pośpieszyć sam, ale to za tymi
1435 gośćmi...

_ —  O ! jużto powiem  ci szczerze, kochana Tekluniu, 
ci goście mnie męczą. Ledw ie m ogę zobaczyć Jasia. 
Z bieram  mu się nawet kiedyś pow iedzieć, że nadto do 
siebie figur przypuszcza, i B óg  tam wie wreszcie jak ich! 

1440 A le  to serce z ło t e ! przez dobroć to robi. Jakże, m oja 
Teklusiu, spał d ob rze?

—  D obrze , kochana p a n i!
—  A  ten kaszelek?
—  Zupełnie ustał po ślazie !

1445 —  A  nosiż na piersiach watowaną załóżkę?
—  N osi, proszę pani.
—  Cóż oni tam robią ?
—  N ie wiem prawdziwie, ale mają podobno jechać 

na polow anie.
1450 —  O ! jużto  straszny myśliwy, jak nieboszczyk stryj.

I  to polska n atu ra ; aby się tylko nie przeziębił, alloo 
nóg nie zam oczył. Ozy mówiłaś, kochanie drogie, żeby 
w łożył lisiurkę ?

—  A  jakże, i przyrzekł.
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1455 Ł o  to teraz ranki chłodne, m oja Tekluniu. A le , 
jakże się tam ma ta poczciw a ekonom ow a?

—  L epiej, proszę pani. K oniecznie dziś być chciała 
na mszy świętej na intencyą J W . pani, z podziękow a­
niem za łaski, których doznaje.

1460 Poczciw e serce ! nieoszacowana kobieta !
—— A  jak a  przywiązana do męża, to J W . pani nie 

uwierzy.
- Jużto, moja Tekluniu, ja się tego zawsze spodzie­

wałam, że takie poczciw e kobiecisko musi się prędzej 
1465 później do niego przywiązać. On, to także poczciw y 

z kościami.
Prawda pani, że to rzadko takiego sługi.

—  A  pisarz ze swoją fluksyą?
—  Już zdrów, dziękuje J W . pani za materacyk, ale 

1470 biedak w wielkim k łopocie,
- - N o !  cóżto mu tak iego?
~~~ Coś mu tam podobno braknie kilkadziesiąt garncy 

wódki, która się podobno uschła, a że strasznie ma 
wielki punkt honoru, doprawdy boję się, żeby sobie cze- 

1475 go złego nie zrobił.
A  widzisz, Teklusiu, jak to źle —  zawołała g ro ­

żąc staruszka że ty mnie tego dawniej nie mówiłaś. 
W idzisz , to trzeba radzić. W id a ć biedaczysko z tego 
musiał i fłuksyi dostać. Bywa to ze martwienia. A  wie- 

1480 leż mu to tam potrzeba?
—  Ja  myślę ze sto złotych.
—  Dajże mu z m oich pod sekretem, ale niech nie gada.

D ziękuję za niego ! —  Teklusia pocałow ała staruszkę
w rękę, a ona ją w głowę.

1485 Poczciw a Teklunia, zawsze to tylko o drugich myśli, 
a nigdy o sobie. W eź-że, kochanie m oje, tę czarną atła­
sową suknię, która mnie wdowie na nic się niezdała, weź 
ją sobie za- to, żeś mi pom ogła do dobrego uczynku.

Panna Trawska przyklękła na ścieżce i pocałow ała 
1490 podkom orzynę w kolano, ta ją znowu w głowę.

K ied y  ju ż  pani mi tyle pozwala i taka łaskawa, to
i reszty nie utaję dorzuciła wstając z westchnieniem.

—  N o ! no ? cóż takiego ?
W szakto i słabość ekonom owej nie bez przyczyny; 

1495 ona się biedaczka zmartwiła i zlękła o męża.

Budnik. 59
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—  A  mężowiż co ?
—  Pani wie, że on jednodw orzec ?
—  I  có ż ?
—  K on iecznie  go chcą stawić w rekruty.

1500 —  M ój ty B oże ! i powiadasz, że jego żonatego m o­
gliby w ziąć?

—  O ! czemuż nie, nawet kolej na niego. Trzeba 
około stu rubli, a ja  nie mam p ien ięd zy ! Co my tu 
poczn iem y? Chybabym gdzie pożyczyła.

1505 —  N iechno się po mszy naradzim, jakoś to załatwim. 
B iedne człeczysko ! Prawda, że i żona w niemałym być 
musi strachu? Proszę ! proszę ! M uszę ją pocieszyć zaraz.

—  A ! niech się J W . pani zmiłuje, nic jej o tem nie 
w spom ina; mąż stara się przed nią udawać, że to o-

1510 myłka, że to fałsz.
—  N o, to nic jej nie powiem. A  odesłałaś, serce, do 

miasteczka kwartałowe do szpitala?
—  W czora j.
—  I  dla żydów ?

1515 —  Także.
—  A  m oje w dow y?
—  M odlą  się za swoją dobrodziejkę.

Grdy tych słów domawiały, były ju ż na wschodach 
kaplicy, gdzie cały dwór szeregiem  stojący, schylał się

1520 przed panią, która uśmiechem słodyczy pełnym, słowy 
lub skinieniem głowy witała starszych, pieściła dzieci, 
rozpytywała kobiety. '

Ż e  B óg  wysłuchał pobożnej niewiasty, nie wątpię, 
lecz szatan cieszył się je j dworem.

X ,

1525 M y wróćm y do M acieja, który powoli] i poważnie 
kroczy do dworu. Z agap ił się najprzód przed gorzeln ią 
na tańcujących parobków, w ybijając takt nogą, potem  
przed folwarkiem , gdzie stały trzy bryczki oficerów
i innych gości, które miał sobie za obow iązek sumien-

1530 nie obejrzeć ; potem  w dziedzińcu stanął porachow ać 
' szczekające psy i w ierzgające konie, aż trafił, gdzie pa­

nowie do celu strzelali.
Ciekawy a głupi, wparł się pom im o odpychania pod
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sam prawie bok strzelającym . M ina jego  zuchow ato-głu-
1535 pia wyzywała do żartów i wystawiała go na pośm iewi­

sko niechybne.
Jaś strzelił o czerdzieści kroków kulą z gwintówki

i ch yb ił; budnik ramionami ruszył i rozśm iał się głoś­
no, a potem  pom iarkowawszy czapkę zd jął i pokłon ił

1540 się. Panicze to postrzegli.
—  A  ty czego śmiejesz się, n iedźw iedziu?
—  H ę ? —  odezwał się M aciej głupawo —  niedźwiedź 

nie, ale budnik.
—  T o  wszystko jedno, czego się śm iejesz?

1545 —  Ź e  kiepsko strzelacie.
—  Patrzaj go, o czterdzieści kroków  kulą.
—  A  o sześćdziesiąt? —  spytał M aciej.
—  O sześćdziesiąt?
—  F a n fa ro n ! sp rob u jże ! —  zawołał Jaś.

1550 —  Jasny pan żartuj ó.
—  N i e ! n ie ! — ile razy trafisz, dam ci za strzał po 

dukacie, i to tylko o czterdzieści.
—  Jakto d u k a c i e ?  —  spytał budnik.
—  Otóż bałwan ! nie znasz dukata ?

1555 —  Z a  cóż do kata? Jak chybię to do kata, a póki...
W szyscy  się śmiali.

—  K toś  ty taki, nieoszacowany bru sie?
—  Budnik, J W , panie.
—  S k ąd?

1560 —  Z  O sikowego Ługu.
—  A ! z m oich lasów.
—  Syn Bartosza, J W . panie, rodzony. J W . pan zna 

P aw łow a? Otóż Pawłowy synowiec, a Julusi J W . panie 
brat, a to B urek mój pies, proszę J W . pana.

1565 W szyscy  polegli od śmiechu, bo od wyrazów śm ie­
szniejszą daleko była rozradowana i prom ieniejąca twarz 
M acieja.

—  N o ! strzelajże, kiedyś z nas żartował, a jak chy­
bisz, bez pardonu stęplami.

1570 —  O ! tego n ie ! J W . panie.
—  N ie chcesz ?
—  Jak chybię, to wolę w pysk wziąć.
—  N o, zaraz widać, kto ma rozum, pewny jesteś, że 

ci nie dam. Strzelaj.
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1575 B udnik położył czapkę na ziemi, wziął strzelbę pań­
ską podaną mu, pokiw ał głow ą i oddał ją  nazad.

—  T o  śliczne strzelbisko, ale dyabeł je g o  wie, gdzie 
u niej co je s t ; ja  z tego instrumentu nie potrafię.

—  A  m oże ze swojej ? tem lepiej.
1580 W śró d  nieprzerwanych śmiechów wyrwano M acie jo ­

wi z rąk je g o  strzelbę, powiązaną sznurkami, zardze­
wiałą od wilgoci, a w niektórych m iejscach wyślizganą 
od n oszen ia ; n iepozorną, długą, ciężką jak szyna żela­
zna, z zamkiem klapiącym  jak stare pantofle. Panicze 

1585 dobrze się z niej przym ierzając i celując naśmiali, gdy 
budnik tymczasem, nic nie słysząc i nie widząc, szukał 
w głębokiej torbie kul, bez których nigdy nie chodził, 
i nie patrząc na n ikogo, zabierał się do nabijania.

—  P l a c e !  p l a c e !  K om edyę będziem y mieli —  za- 
1590 w ołał Jaś. —  W idzisz c e l?

—  N ie widzę.
—  J a k to?  koło, a w kole czarną plam ę?
—  Plam ę to widzę, ale bardzo ogromną.
—  J a k to ! duża ci je szcze?

1595 M aciej głową kiwnął. Posłano służącego, który kre­
dą w środku celu biały znak położył.

—  A  teraz ?
—  P oprobujem .
—  Stoim  o czterdzieści kroków, nie zmieniam słowa, 

1600 za, każdy raz dukat. N o ! śmiało !
Zawczasu zabierano się ju ż  szydzić, gdy krótko u r­

wany strzał dał się słyszeć i kula w samym znaku bia­
łym uwięzła. M aciej ani zważając na podziwienie i o- 
klaski powszechne, już po raz drugi nabijał, po raz 

1605 drugi trafił.
—  Go chcesz za lufę ?
—  T o  nie na sprzedaj.
—  Dam ci, co zechcesz ! —  ozwał się jeden.
—  Jakto co zechcesz ? a jak zechcę...

1610 T u  myśl nie przyszła, czegoby m ógł zażądać, i d o ­
dał z uśm iechem : —  A  na co lufa ?

—  Juściż to wiesz, spodziewam  się.
—  B o  z pozwoleniem pana, pan myśli, że to lufa strzela?
—  A  cóż ?
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K515 —  T o  najprzód, panie, że ja mam taki sposób na ku­
le, a do tego, panie, że to trzeba umieć.

Znow u śmiechy i budnika poczęto poić, rozgrzew a­
jąc go i wódką i rozm ową. Pan M aciej wszystkie zęby 
m iał na wierzchu, tak w doskonałym  był lium oize. 

1620 Strzelił raz trzeci i czwarty z równem szczęściem .
K a z io  porwał strzelbę budnika i chciał tej samej 

sztuki sprobow ać ; M aciej spoglądał z flegmą, gdy m ie­
rzył i plunął, gdy chybił.

—  Cóżto u dyabła ! mógłżem ch y b ić?
1625 _ _  Najniezawodniej —  rzekł Jaś, rzucając dziesięć 

dukatów —  kwituję z re sz ty ; idź, najedz się, do k ie  
densu i bywaj mi zdrów.

B udnik ucałował rękę pańską i pozostał długo w po- 
dziwieniu nad złotem , które pierwszy raz w życiu po- 

1630 siadał, nie wiedząc, czy za nie kupić wioskę, m iasteczko, 
czy kilka mil lasu.

Starannie wreszcie skarb ten zawiązawszy w węze­
łek, w którym już znajdowały się dwa trzygroszniaki 
poważne, wyczyściwszy strzelbę i nabiwszy ją loftkam i 

1635 na wszelki przypadek, posunął się naprzód do kreden­
su, potem  na folwark.

T u  potrzeba mu było uzyskać za kwitem należną 
mąkę, którą kum Bartosza, kowal dworski, obiecał od ­
wieźć do O sikow ego Ługu. A le  daj że sobie rady w ta- 

1640 kim dworze, nawet z rozumem M acieja  ! N ajprzód  nic 
było ekonoma, potem  nie było pisarza, nareszcie nie b y ­
ło gumiennego, który wiedział o p rzysiężnym ; a gdy 
przysiężny przyszedł, nie miał kluczy, gdy się klucze 
znalazły, pokazało się w ostatku, że niema mąki. A  za- 

1645 tem kowal pożyczył skarbowi, za co skarb z lichwą 
miał mu oddać ; dość, że szczęśliwy M aciej siadłszy na 
wóz, już miał wyruszyć z workami i kowalem, gdy za­
ufany pana Jana sługa, który raczej na podpanka niż 
na służącego wyglądał, wstrzymał go kiwając nań ręką

1650 zdaleka. .
—  W asan jesteś syn B artosza? —  spytał od n iechce­

nia, spoglądając razem na M acieja  i na wyjęty z k ie­
szeni cylinder.

__  Tak, syn rodzony Bartosza, nazwiskiem M łyński,
1655 —  H m , a cóż tam u was bieda ?
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—  O ! sroga bieclzisko.
- P oco bo się tam w tej budzie kw asicie? h ę ?  

W szak masz siostrę?
—  A  jeszcze jaką ś liczn ą !

1660  ̂ Stara pani nasza obiecu je ją  wziąć do garderoby, 
i ty byś może znalazł służbę we dworze, naprzykład na 
Strzelca.

—  Zapewne, co ja na Strzelca i rodziłem  s ię ; a co 
do Julusi, to się pana ojca  patrzy, nie mnie. A lb o  ja

1665 wiem, czemu jej nie od d a je?  niechajby oddał.
Powiedz tam ojcu, niech ją  przyśle.

. A lb o to  oni mnie posłu ch a ją? —  ruszył M aciej ra­
mionami. - A  potem  też pojechali do miasteczka.

K am erdyner uśmiechnął się. —  N o, to jak pow róci. 
1670 A  do czegożto, mówiliście, mieli wziąć Julusię ?

—  D o  garderoby.
M aciej długo m ilczał, rozważając, cobyto m iało zna­

czyć, nareszcie odpow iedzia ł:
—  Pewnie tatulo nie zechce.

1675 —  Z echce , nie zechce, a ty powiedz swoje —  dodał 
gładząc bokobrody służący —  jeśli rychło jej nie od ­
dadzą, to potem  i m iejsca nie będzie.

Z aw rócił się, kiwnąwszy głową, i odszedł.
—  W istocie mówił sam do siebie —  nieszpetny 

1680 dziewczak się robi, a w nędzy to to sparszywieje. P a ­
niczow i raz wraz na myśli ta dziewczyna, a tu już we 
dworze same tylko łupinki. N udzi się biedaczysko. T y l­
ko że to sprawa ze starym Bartoszem . B odaj żeby nie 
było ciężko. A le  takiż nas nie pozabija.

1685 R uszył ramionami i ziewnął.
—  Trzeba pośpieszyć rozporządzić się wedle śniada­

nia, bo to ta szuja wiecznie głodna, żre, żre, a nigdy 
się naćkać nie może. A  za karty gałgany szachrują i nie 
płacą. S zerep etk i! t f u ! Z a  całą noc wszystkiego pięt-

1690 naście ru b li; trudno się nie pogniewać. S kąpcy! bodaj- 
to nasz ! A ! tylko że go drą na wszystkie strony nie­
miłosiernie. N o ! jest bo co i drzeć. K ied y  pan, to pan! 
Pieniędzy zawsze huk, a kiedy da, to garścią.

Ziew nął znowu.
1695 —  N ieszpetny dziewczak, i kurczę to jeszcze młode, 

możebyśmy przy niej dłużej p o w is ie li; a tu nam nie
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nastarczyć, coraz co n o w e g o : clalej i na cztery mile
wkoło nie dostanie.

I  tak pom rukiwał wedle swego zwyczaju, idąc ku 
1700 dworowi, gdy M aciej tymczasem na furze z kowalem 

pow oli ciągnął się do budy. Nim się naprzód wybrał 
i jeden i drugi, nim się pod  las po grobelce dobili, 
dobry był już zm ierzch, ale mimo ciemnej nocy, na k tó­
ra się zabierało, nie obawiali się wcale zabłądzić. Zna- 

1705 li oba doskonale drogi i drożyny, nawet te, k tóiem i 
w bór po drwa jeżdżą, nie prowadzące nigdzie krom  
porębów  dalszych za błotam i. M aciej, poczęstow any 
kilkakrotnie, czuł usposobienie do snu i kiwał się na 
w orkach ; kowal fajkę palił i dumał. ISiiekiedy zamru- 

1710 czał coś pod  nosem  budnik, B urek  jakby dając znać
o sobie, że niedaleko ubiegł, zaszczekał, wóz zapiszczał, 
gałezie zaszumiały i jech a li dalej.

Smutny las w nocy, zwłaszcza gdy go jeszcze me okry­
wały liście. T e sterczące na mglistem niebie kościotru- 

1715 py drzew suche, ten szum łamliwy i szorstką gałęzi, 
wcale różny od w esołego liści gadan ia ; krakanie wron, 
które w najobrzydliw szą porę najbardziej rade się od ­
zywają, i hukanie sów, i wycie wichru, najw eselszego 
jakiemiś przepowiedniam i zniszczenia zasm ucić muszą. 

1720 Podróżni nasi zatrzymali się u karczem ki Jankiela, 
przed którą stały dwa wozy i dwa konie w ierzch ow e; 
kowalowi bowiem  fajka zgasła, a M aciej chcia ł się na­
pić choćby wody. Z leźli więc oba z wozu i zarzuciwszy 
trochę siana koniętom , a bardziej jeszcze kozom  ży- 

1725 dowskim i krowie, która z pow agą wybierała między 
podróżnych zapasami najświeższą paszę, weszli do oświe­
conej izby.

Gwar był wielki i ludzi dosyć. K o ło  komina kupa 
wieśniaków z fajeczkam i, przy stole z waszecia coś 

1730 i z żołnierska się z w ija ło ; w komorze^ pan gumienny 
głaskał pod  brodę Sórkę, popija jąc wiszniak. ■ Jankiel 
stał na przypiecku, rozgarnąwszy poły , i nogi wyjęte 
z pantofli z kolei to jedną, to drugą ogrzewał przy 
piecu. S pojrza ł tylko na drzwi, gdy wchodził kowal

1735  i M aciej, i splunął.
—  D obry  w ie cz ó r !
—  D obry  w ie cz ó r !

Budnik 5
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D w óch  odstawnych żołnierzy stojących przy stole 
obejrzeli się. Jeden z nich natychmiast rzucił się żywo, 

1740 porw ał za ramię M acieja i za w oła ł:
—  Ot i o n !
—  Co za on ?

O t! on je s t ! ot je s t ! —  pow tórzyli żołnierze oba.
N u ! to szczęście —- i nim jeszcze M aciej zagłupio- 

1745 ny i nie m ogący pojąć, co to znaczy, przyszedł do siebie, 
odebrali mu strzelbę, pochw ycili od niego torbę, skrę­
powali w tył ręce.

Budnik osłupiałym  wzrokiem  toczył wkoło, wszyscy 
kupili się koło  n iego.

1750 —  C o ?  Co to ? —  pytali ludzie —  za c o ?
—  A  te gałdany budniki, to konie kradli. D ziś pan 

Pom ocnik  złapał ojca, co prow adził je, a oto synalek, 
za którym nas p o s ła l i ; sam w ręce wpadł.

—  Nu ! ruszajmy do m iasteczka! ruszajmy ! N oc  się 
1755 robi.

I  nie czekając chwili, śpiesząc się tak, że nawet 
zapom nieli za wódkę zapłacić, wynieśli się co najrych­
lej z karczm y. K ow al sam pozostawszy, rozm yślił się 
z mąką jechać choć po nocy do budy w Osikowym Ł u- 

1760 gu, dać znać Pawłowej i Julusi, że o jciec i syn pobra ­
ni zostali. B yłoto  poświęceniem  z jego strony, ale teżto 
był pobożny i poczciw y człow iek ; panów kochać i słu­
żyć im umiał. Panowie, B ogiem  a prawdą, tyle się jem u 
i rodzinie dali we znaki, że porachowaw szy ściśle, co 

3765 doznał i co czuł, nienawiść je g o  trzeba mu było prze­
baczyć.

D w óch  dworskich, przytom nych wzięciu M acieja, 
pow rociw szy wieczorem  do Sum aczej, rozpow iedzieli o 
tym wypadku w oficynie. D ow iedział się i służący pa- 

1770 na Jana i panna Tekla, która o wszystkim wiedzieć 
była zwykła, i pan Jan, bo mu zaraz o tem zausznicy 
znać dali.

W yw ołany do sypialnego pokoju  pan Jan, wysłu­
chawszy doniesienia służącego, wzgarliwie jnękne usta 

1775 skrzywił i rzek ł:
—  Jednakże to ła jdak i! Patrzcie, konie kradli. A  

wszyscyście mi m ów ili o tym starym Bartoszu, że p o ­
czciw y, dumny i ciężki człow iek. W idzicie , ją k n ie  zna­
cie lu d z i !
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1780 —  Terazby pora wziąć dziewczynę do dw orn?
—  Jak uważasz, rób tam sobie, co chcesz z panną 

Teklą. N iechaj ona po nią pośle, mnie nie uchodzi; już 
i tak gadają. A  potem  zobaczym y.

I X .
W ieczorem  już późnym weszła panna Tekla z za-

1785 frasowaną minką do pokoju , w którym  stara podkom o- 
rzyna robiła  pończochę i odmawiała koronkę. P o  twarzy 
swej ulubienicy poznała zaraz zacna staruszka, że ma coś, 
coby pow iedzieć chciała, a raczej czegoby chciała, żeby 
się od niej dopytano.

1790 —  Cóż tam, m oja T ek lusiu?
—  W iatr  i śnieżek prószy.
—  A ! to b ie d a ! A  tu bydełku paszy potrzeba. A le  

coś ty, m oja droga, masz minkę skłopotaną.
—  O ! nie ! nie ! —  odpow iedziała panna, siadając do

1795 roboty przed świecą.
—  A le  kiedy ja  bo już widzę. T o  znowu sobie jakiś 

k łopot cudzy za swój twoje dobre serce przyjęło.
—- D opraw dy pani, że nie.
—  A le  kiedy ja cię zawsze poznam , m oja kochanko.

1800 —  A le  nie, droga pani. T o  nic, to tak, doprawdy.
—  Pow iedzże mi, proszę cię. Ja  do razu poznałam , 

że coś ci jest, kiedyś w ch od z iła ; ty nic ukryć w sobie 
nie umiesz.

—  A le bo, droga pani...
1805 —  K ażę ci, mów, proszę bardzo, mów mi zaraz, panno, 

T eklo, bo się gniewać będę. Słyszałaś, że mówiłam ci, 
każę ?

—  N ie chciałam  pani m ówić, bo doprawdy... T o  znów
o tych nieszczęśliwych budnikach, o których już razy

1810 kilka wspominałam pani.
—  Cóż im tam ?
—  N ieszczęście, prawdziwe nieszczęście W szakto p o ­

kazuje się, że o jciec a podobno i syn należeli do szaj­
ki złodziejsk iej.

1815 —  Jezu  M ary a ! czy to być m oże ?
—  Teraz pobrali ich  do miasteczka, a ta n ieszczęśli­

wa Pawłowa wdowa (coto  J W . Pani dawała je j maść do 
n ogi) i córka B artosza Julusia, same jedne i bez ka­
wałka clileba zostały.
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1820 —  T o  potrzebaby je  zabrać do dworu.
—  A  ! doprawdy, toby był prawdziwie m iłosierny u- 

czynek. T a m łoda nadewszystko, to bardzo dobre dziecko, 
a tak opuszczona zwalać się może.

—  A le  m oje serce, nuż jakie nic dobrego ?
1825 —-- G dzie tam J W P a n i, to ledwie może ma rok pięt­

nasty !
—  I  jak to w ygląda? bo ty się cudownie znasz na 

fizyognom ii. N igdy nie zapomnę, jakeś odrazu poznała 
tego Piotra, który mi potem  tak swemi głupiem i oskar- 

1830 żeniami na wszystkich dokuczył, i D orotę, co wiesz ?
—  Śliczne dziecko i zdaje się, dobrze jej z oczów  

p a trzy ; tylko, B ó g  to jeden wie, co jeszcze  z niej być 
może.

—  Tak ! B óg  to wie i B óg  jeden, m oje serce, nawet 
1835 już zepsutego łaską swoją naw rócić i na drogę dobrą

wprow adzić m oże; nasz obowiązek w yciągnąć rękę, p o ­
trzebującem u pom ocy. Zadysponuiże, m oja droga, konie 
po nich ju tro . N iech  mój Paweł jedzie wielkim wozem 
i sprowadzi tu to biedactwo. A  za to, żeś mnie napro- 

1840 wadziła do dobrego uczynku... (podkom orzyna zdjęła  
z palca pierścionek i oddała go pannie Tekli, która ca­
łu jąc kolana i płacząc niby, przyjęła go).

—  Co to za s e r c e ! co to za serce z ło te ! —  pow ta­
rzała staruszka.

1845 Jak świt nazajutrz wysłano karecianymi końmi pana 
Paw ła po Pawłową i Julusię.

X I I .
M y go uprzedźm y do budniczej chaty.
Cały dzień przeszły, siedziały kobiety same jedne, 

oczeku jąc B artosza, a potem  M acieja . Ostatniego wszakże 
1850 znając z gapiowatej ciekawości, rychlej jak późnym wie­

czorem  nie spodziew ały się.
D ługie próżne oczekiwanie na starego B artosza na­

pełniało je n iep ok o jem ; nigdy bowiem wyjechawszy z do­
mu za interesem i bez strzelby, tak długo się nie ba- 

1855 w ił; owszem, zwykł był rychlej, niż się go spodziewano, 
powracać.

Z  ludźmi sw ojego stanu, B artosz nie gardząc nimi, 
nie unikając od nich, przestawał jednak niebardzo clięt-
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nie, zbywał m ilczeniem ; czu jąc się i rozumem i czu- 
1860 ciem  daleko od nicli wyższym. W yżsi nie umieli go o- 

cenić, bo  sukmana zakrywała im cz łow iek a ; żydów sta­
ry cierpieć nie m ógł, p i j a w k a m i  ich pospolicie  
nazyw ając; w ódki prawie nie p i ł : jedno, co mu m ogło 
czas ubiegający skrócić, to las, sam otność w nim i cisza. 

1865 Z rod zon y  wśród lasów, od dzieciństwa do nich przy­
wykły, tęsknił po borach i obejść się bez przechadzki 
codziennej nie potrafił. M e  było dnia szarugi, zawiei, 
śnieżnicy, deszczu czy burzy, by przynajmniej godzin  k il­
ka pod gołem  niebem nie strawił. Z e  strzelbą na ramie- 

1870 niu, nie miał równego sobie myśliwca, łowcem  był nie­
zm ordowanym  i n iepokonanym ; bez niej chętnie zadu- 
mywał się wśród szumu borów , a nie cierpiąc próżno­
wania, które śmiercią nazywał, zawsze z czemś użytecz- 
nem pow racał do domu. W  porze grzybów  zbierał grzy- 

1875 by, to jagody, to zioła  lekarskie, to korę lub naczyńko 
jak ie wystrugane, sprzęcik, sidła na ptaki i tym p o ­
dobnie.

Zdaw ało się, że przy pracy zapom inał jakiejś w iel­
kiej boleści, którą starannie taił, chociaż ona mu cię- 

1880 żyła widocznie. O koliczni budnicy szanowali go jak pa- 
tryarclię, radzili się go jak ojca, bali jak  sw ojego na­
czelnika, chociaż słowy tylko był srogi.

Często na pniu przed chatą, na wywróconym  ulu 
w polance usiadłszy, otoczony swoją bracią budnikami, 

1885 gdy z upartego m ilczenia ożywiwszy się Avyszedł i usta 
otworzył, opowiadał im dawne dzieje, stare podania, k tó­
re najlepiej pamiętał. Nazywał im po im ionach i prze­
zwiskach pradziadów  ich  i dziadów dawno pom arłych, 
z ich życia dotykając to tylko, czem  się wnukowie po- 

1890 chlubić i nauczyć m ogli. T o  znowu sądził sprawy i g o ­
dził waśni sąsiedzkie.

—  M yśm y, mawiał, garścią tu obcych  wygnańców, p o ­
winniśmy być tem poczcrwsi, pracowitsi i lepsi od dru­
gich, bo my tu cudzy, a z nas sądzić będzie lud tutejszy 

1895 o ojcach  naszych i krwi całej, i ziemi rodzonej, z k tó­
rej nas czarna dola spędziła. U bodzyśm y, to i Chrystus 
był ubogi i J óze f cieślą się nie wstydał nazyw ać; pra­
cujmy ; biedniśm y, cierpm y a nie skarżmy jak baby, bo 

' i na nic się nie zdało i ludziom  tylko śmiech.
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1900 W  krótkich  słowach często im wielkie dawał nauki; 
potem  gdy widział, że między sobą wziąwszy na rozum  
rozbierać poczynali, rzucał ich, i smutny a milczący, 
chwyciwszy strzelbę, szedł w las dumać i wytchnąć tam 
z sobą. Um iejętność leczenia ziołami, zwłaszcza ran 

1905 i wścieklizny, niemało do niego ludu sprowadzała daw­
niej; teraz zabroniono mu tego i ukradkiem chyba kto się 
przywlókł.

M aciej nie miał biedaczysko serca u ludzi, a śmielsi 
nawet szydzili z n iego, najżyczliwsi zaś kończyli o nim 

1910 m ów ią c : nie wdał się w ojca.
—  A le  co to jest, że B artosz nie w raca ją? —  m ó­

wiła Pawłowa w yglądając coraz oknem.
—  M oże w lesie —  odpow iedziała Julusia —  a wy 

wiecie, że w lesie gotow i się zapom nieć i do nocy.
1915 —  W  lesie, po nocku, bez strzelby? A  katażby tam 

r o b i l i ! I  M aciej bo głupi, jakby nie wiedział, że clile- 
ba niema, a mąka nam bardzo p o trze b a ! Ot oślisko 
i po wszystkiem.

—  K och an a  pani Pawłowa, alboto my wiemy, cze- 
1920 go to on się tak op óźn ił?  M oże...

—  Jużto taki, w tem nie chybi, jest jakieś licho —  
szeptała stara —  niedarm o się zrana sól wywróciła. P a ­
miętam, kiedy mój n ieboszczyk szedł w tę nieszczęśliwą 
godzinę, co się miał pob ić z tym krzywonosym  a po-

1925 tem tak zmarnieć, to i wówczas także sól mi się z dre- 
wnianką wywróciła. I  także na prawą stronę. A  tu 
m ierzchnie, dalibóg że in ierzchn ie!

Z apa lon o łuczyw o w bundurze, i dwie kobiety zaczę­
ły prząść w milczeniu, przerywanem tylko niekiedy przy- 

1930 słuchiwaniem się zwodliwemu szumowi wiatru, który 
zdawał się to chodem  ludzi, to turkotem wozu. Już się 
i dobrze ściem niło.

—  N o, jużto taki nie bez kozery —  mówiła P aw ło­
wa pokaszlując —  gardło dam, że tu dyabelska jakaś

1935 sztuczka jest. Stary nigdy się tak bez strzelby nie za­
baw ią ; a M aciej, choć taki B oże odpuść głupi, ale też 
i tchórz po nocy, i w lesie w łóczyć się po zm ierzchu 
nie lubi.

—  A  jak kowal konia nie d a ł?
1940 —  T o  nie może być, kum. A  zresztą kto go wie ;
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może, m o ż e ! Ja  taki zawsze mówiłam, że to chytra 
sztuka; wiele obiecuje, jak przyjdzie do rzeczy zwłaszcza 
taki mnie, to na obwienienie palca nie zrobi nic. Zawsze 
m ów i: daj mi asani pokój. Chłopisko ! O jużto z cha- 

1945 mem to i w kumy zadać się nie w a rto ; taki cham 
chamem !

—  E j ! c io tu n iu ! a przeszłego roku na przednówku 
kto nas ratow ał?

—  W ielka mi r z e c z ! taki bogacz, sam nie wie o 
1950 swoich skarbach ; kapnął tam, co mu z nosa spad ło ;

nie warto o tem i gadać.
Julusia nic na to nie odpowiedziała. Słuchały zno­

wu, nikt nie przybywał.
—  D ziw  to dziw —  odezwała się znowu Pawłowa po 

1955 chwili, niecierpliw ie kręcąc głow ą —  od ilu lat tu je ­
stem, nigdy tego nie bywało.

—  O ! byle tylko nie jaki przypadek —  mówiła ze 
łzam i Julusia. —  T e konie cudze, z którym i o jciec p o ­
jechał, m łode, boję  się, żeby go nie uniosły, nie rozbiły.

1960 Stara poskrobała się w głowę i m ruczała: nie darmo 
sól się przew róciła, a gdy w ychodzili z chaty, to wrony 
jak najęte krzyczały.

W tem  wóz kowala zdaleka turkotać począł.
—  Ot i M aciej jedzie ! —  zawołała Julusia —  a ojca 

1965 ani słychu. Chwalić B oga, że choć brat jest, wyślemy 
go zaraz za ojcem  do miasteczka.

W ó z  zatrzymał się przed chatą i Julusia boso wy­
biegła z łuczyną aż na podw órze. —  M a c ie ju ! M acie­
ju  ! —  krzyczała —  nie wiecie co o ojcu , nie widzie- 

1970 liście g o ?  W szak  do tej pory niema.
—  N iech  będzie pochw alony ! D ob ry  wieczór.
—  A  to wy, kumie, gdzież M aciej ?
—  M aciej —  rzekł skłopotany kowal —  M aciej...
—  Jakto i M acieja  n iem a ! Cóż to się stało ? T o  oj- 

1975 cu jak iś przypadek się zdarzył. A !  mój B o że !
I  rzucając łuczynę z krzykiem załam ała ręce.
Pawłowa narzuciwszy kożuszynę, bo kaszlała, wyszła 

także do sieni. —  G adajcież kumie, g a d a jc ie !
K ow al szukał w głow ie, co miał pow iedzieć, i z tru- 

1980 dnością zebrał się na kilka wyrazów.
—  B ó g  z w a m i! nie t r u ś c i e .  N iem a nic tak złego.

( Budnik. 71
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W y  musicie lepiej w iedzieć odemnie, co to za głupia spra­
wa zatrzymała i o jca  i M acieja  w miasteczku. T o  o jakieś 
tam konie, dla świadectwa icli obu zatrzymał Pom ocnik. 

1985 Stara Pawłowa pokiwała głową, Julusia zaczęła 
gorzko płakać i ledwie odpowiedziała ze łz a m i:

—  A le  to nie może być, żeby oni byli co w in n i; my 
wam zaraz rozpowiem y, jak to było.

—  N iechżeno ja  wprzódy mąkę zniosę —  odparł ko- 
1990 wal, i dźwignął jeden worek.

Cały wieczór potem  trwało rozpow iadanie obszerne 
w czorajszego przybycia żydów, które Paw łow a dziwne- 
mi pom ysły ozdabiała. N areszcie dobrze po północy  k o ­
biety ustąpiły do alkierza, a kowal układł się w7 pierwszej 

1995 izbie na ławie.
Szarzało, kiedy powstawali, Julusia całą noc we 

łzach spędziła. N im  się kum wybrał napow rót, i konie 
też przysłane przez podkom orzynę nadeszły. W ielk ie  by ­
ło podziw ienie naprzód, potem  radość niezm ierna Paw ło- 

2000 wej, która wszakże pokryła ją  udanym frasunkiem, sta­
rając się przekonać Julusię, że nie gardząc łaską pań­
ską, jech a ć należało.

D ziew czyna, sama nie wiedząc czego, p ła k a ła ; kowal 
pocieszał ją  opowiadaniem  o dobroci starej pani. Clia- 

2005 tę, bez obawy szkody, boć tam w niej nic nie było, p o ­
wierzono na straż sąsiadowi M arcinow i, budnikowi, a 
krowę i kozy kowal zabrać z sobą przyrzekł. W yjazd  
postanow iony został i obie kobiety już się około  n ie­
d ługiego wyboru krzątały.

X I I I .

2010 My, opuśćm y Julusię odjeżdżającą we łzach do dw o­
ru, i Pawłową, która łzy udaje, pociąga nosem, oczy 
wyciera, spluwa, charka, w sercu się radując próżnow a­
niem i dostatkiem przyszłym ; pow róćm y do miasteczka, 
gdzie stary Bartosz i M aciej uwięzieni siedzą.

2015 N a starcu, przekonanym o swej niewinności, niemo- 
gącym pojąć, aby go jakim kolwiek, bodaj najniepoczciw - 
szym sposobem  uplątać miano w sidła, stan nowy zu­
pełnie dla niego czynił w początku wrażenie lekkiej 
rany, która, nie będąc śmiertelną, srodze wszakże bo- 

2020 lała. L ecz gdy po pierwszym i drugim  dniu z początków
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śledztwa przekonał się, jak misternie żyd uplatał sieć 
na jego  zgubę, ponura rozpacz opanowała starca, k tó­
remu nie tak kara, jak hańba występku była straszną. 
Jem u, co się nigdy nie zmazał niczem, na starość^ po- 

2025 sądzonym być za złodziejstw o, uwięzionym ze złodzieja­
mi ! karanym jak złodziej ! W  pierwszych chwilach o ma­
ło  nie oszalał, potem  przetrwawszy je, upadł na słomę 
i począ ł gorąco się m odlić, nareszcie zachorzał. Z w o l­
na i zdrowie staremu potrosze wracało, ale smutek

2030 i rozpacz zostały.
M aciej tymczasem przywołany do śledztwa, obw inio­

ny o uczestnictwo, trzęsiony po w ięzieniu i znaleziony 
zbyt na budnika bogatym , bo miał dziesięć dukatów ; 
zmieszał się jak winowajca, usiłow ał wytłumaczyć, jąkał, 

2035 bąkał, ale im dłużej m ów ił, tem m ocniej plątał. W  spra­
wie o jca  jął odpow iadać tak, jakby go chcia ł umyślnie 
potępić. B yło to tylko głupstwo. P om ocn ik  poddawał 
mu odpow iedzi, on je za nim powtarzał, a za jego  sło ­
wy pisano zeznania, które M aciej wielkim znakiem krzy- 

2040 ża na końcu utwierdzał.
G dy staremu odczytano zeznanie syna, popatrzał p o ­

nuro i zamilkł. Odtąd postanowił nie odpow iadać i s ło ­
wa na żadne pytania, nie tłum aczyć się i nie uniewiniać 
wcale. Zdał sprawę swoją na B oga , a w dumie swej 

2045 i cnocie uwziął się na stoickie milczenie i wytrwałość.
M aciej na pierwsze zapytanie : czy widział, kto k o ­

nie przyprowadził, odpow iedział, że Bram ko, który gdy 
krzyknął mu głośno, że łże, poprawił, że był tam jakiś 
żyd nieznajom y.

2050 N apisano więc nieznajom ego tylko żyda. Bram ko, 
że sam pierwszy doniósł, gdzie się konie ukradzione 
znajdowały, uprzedził, że pewnie na niego przez zemstę 
po twarz rzucać będą.

Potem  spytany, czy konie za pozw oleniem  o jca  zo- 
2055 stawiono u niego, odpow iedział, że nie. I  znowu na le ­

pszą drogę naprowadzony argumentem bardzo silnym, 
popraw ił się, że żyd coś szeptał, że on nic nie słyszał, 
że o niczem  nie wie, że może była jaka umowa.

Spytano, dokąd prow adzono konie; zaklął się naprzód, 
2060 że o jciec jemu kazał ]e do miasteczka do Pom ocnika 

odprow adzić, ale zakrzyczany znowu, dodał natychmiast,
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że o jciec sam zaraz siaclł je wieźć, a 011 nie wie, dokąd 
i po co.

W  ostatku dobadywano jeszcze, czy żydzi często 
2065 tam bywali, nagadał, ile razy icli gdzie w lesie widział 

i zeznał, że u Jakóba Paciorkiew icza, budnika, często 
konie podejrzane widywano. Słowem, pop lótł M aciej 
niestw orzone rzeczy, prawdę i fałsze i takie półsłow a, 
które spisujący kancelista m ógł powyw racać, jak  chciał; 

2070 czego nie om ieszkał też uczynić i skierować je  na naj­
pewniejsze potępienie budników.

Bram ko swoje doniesienie i zeznanie u łożył bardzo 
zręcznie i to zabójczem  było  dla starca. N ie było k o ­
mu ani się za niego ująć, ani posm arować, ani chodzić 

2075 i prosić. Córka, której kłamano, że o jciec co chwila 
ma pow rócić, nie wiedziała całkiem  o ' położeniu  jego  
i n iebezpieczeństw ie; bracia budnicy siedzący w lesie, 
nim się rozsłuchali, nim naradzili, nim nam yślili pójść, 
nim to uskutecznili, wiele a wiele upłynęło czasu nie- 

2080 nagrodzonego.
Już i liście na drzewach zapachem napełniały p o ­

wietrze, a starzec jeszcze siedział w dusznem, zamknię- 
tem, miejskiem  tak zwanem więzieniu. L ecz jak zm ie­
niony, jak zestarzały, jak zn ędzn ia ły ! jak strapiony 

2085 i własnem położeniem  i n iedołężnością syna i n iepoko­
jem  o córkę, o którą się lękał, i spodleniem , które go 
spotkało ! Ciężko było poznać !

Dum a i powaga, które tę piękną twarz niedawno 
jeszcze tak charakterystyczną czyniły, zmieniły się te- 

2090 raz w rozpacz niemą i głęboką, m ilczącą boleść ; p rzy ­
walony zdawał się o kilka lat starszym, na skroni jego  
ciemny w łos nagle poczynał się srebrzyć i b ieleć. D o ­
koła oczów  zapadła skóra i porysow ały się m arszczki, 
a usta zacięte silnie, z trudnością nawet na westchnie- 

2095 nie otwierały się ; tak je  wola starca rozkazem  m ilcze­
nia zamknęła potężnie.

M aciej, ogłupiony bardziej jeszcze, nie wiedząc, co 
się z nim dzieje, najspokojniej znosił uwięzienie i godził 
się ze swym losem . M awiał tylko czasami, że b o i się, 

2100 jak ich  uwolnią, aby go tatulo nie połajali. N ie chcąc 
czasu tracić, uczył się fa jkę palić.
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X I V .
G dy się to dzieje w miasteczku, druga scena tego 

b iednego dramatu odegrywa się we dworze.
Pawłowa z Julusią przybywszy do Sum aczej, osa- 

2105 dzone zostały jedna w garderobie podkom orzynej, dru­
ga na folwarku jako pom ocnica klucznicy. K ażdy tu 
niezm iernie pom ocnika potrzebow ał, bo nikt nic nie 
rob ił i rad był zwalić ciężar na drugiego, nie czu­
ją c  sięwcale do obowiązków. Tak nierozważna dobroć 

2110 psuje ludzi.
Tym czasem  korzystając z uwięzienia starego B ar­

tosza, którego dworacy, znając lepiej od pana, obawiali 
się, zastawiono sidła na jego córkę. Podkom orzyna przez 
litość, pom ocnicy pana Jana przez rachubę, obdarzyli 

2115 ją  wykwintnym ubiorem  i wszystkiem, czego dotąd bra­
kło ubogiem u dziecku lasów, przywykłemu stroić się 
w kwiatki tylko ; —  wszystkiem, czego nie znało na­
wet, a do czego nie znając ja k o  kobieta wzdychało. 
Sukienki, koszulki, fartuszki, bursztyny i korale na szy- 

2120 ję, chusteczki kwieciste na głowę, trzew iczki forem ne 
ze świecącej skórki, pończoszki białe i wstążki ponętne 
a wabiące oczy ; wszystko to zleciało się do kufereczka 
Julusi, która choć smutna i strwożona, choć tęskniła 
za ojcem , nie miała siły, żeby te dary niebezpieczne 

2125 odrzucać od siebie. W  zwierciadełku tak jej z tem by ­
ło  pięknie, gdy się w niedzielę przystroiła do kaplicy !

Często, często rozpytywała się o ojca, ale jej od p o­
wiadano coraz nowemi kłamstwy lub nowenai nadzieja­
mi, uspokajając niebogę. Szczególn iej Pawłowa, któ- 

2130 rej wierzyła Julusia, a która B oga  w sercu nie miała, 
prawiła jej to to, to owo ; od dnia do dnia pow rót B a r ­
tosza odwlekając, ob iecu jąc, oznajm ując, donosząc jej 
fałszywe słowa, którem i ją  niby pozdrawiał. Drżała 
wprawdzie na myśl jego powrotu, ale zdawało się je j 

2135 potem , (i tem się uspokajała), że ciężko obwiniony nigdy 
już na sw obodę nie wyjdzie.

Z  długiej nędzy, z niedostatku, chłodu i g łodu , 
z ciężkiej pracy, kiedy się m łodość, pragnąca życia, wy­
rw ie na światło, pogodę, do dobrego bytu i sw obody ; jak- 

2140 że naówczas zamaszysto a szeroko bije serce, jak  myśl 
ulata potężn ie! A  wśród tego żywota now ego, ilekroć
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chmurka ma je  zaćmić, jak sami kłamiemy sobie, że to 
nie chmura burzy, ale obłoczek  deszczowy, co tylko 
ziemię spragnioną orzeźwi. Lękam y się utracić chwili 

2145 drogiej, w przód niespodziewanej nawet, teraz warunkiem 
już życia będącej.

Przeszłe życie Julusi wśród głuchego lasu, w śród 
ciężkich znojów , często w niedostatku, którego w yobra ­
żenia m ieć nie możemy, tłum aczyło ten zapał i pragnie- 

2150 nie wesołej, słonecznej chwili. W spom niaw szy na te 
dni d ługiego milczenia, nieprzebyte, nieskończone, ob ­
lane łzam i i potem , snem głodnych marzeń zamknięte, 
i sam otność niczem  n ieprzerw aną; dziewczyna dostawa­
ła dreszczu i w  głow ie jej się kręciło.

2155 Tu rówiennice, przyjaciółki, piosnki, i zabawy we­
sołe i przechadzki swobodne i tańce niedzielne i słów ­
ka pochlebne i jakiś raj w przyszłości świecący ; czar­
ną i okropną robiły  przeszłość. Zw ykłej do pracy, do 
milczenia, do połajań, łagodne i pieszczone obejście, wy- 

2160 gody życia, stroje zalotne, uśm iechające się twarze, dni 
spoczynku po dniach zabawy, dni zabawy po dniach spo­
czynku, błogiem  czyniły życie ; nie wiedziała, czy można 
było jeszcze życzyć czego, pragnąć więcej, chyba ojca 
przy sobie, wolnym i szczęśliwym, jak ona była.

2165 W ęża, co pełznął pod tym wieńcem kwiatów, nie 
widziało dziew czę jeszcze. A  pan Jan często i nadto 
często począ ł się przechadzać do oficyn, i panna Tekla 
z Julusią, którą w szczególną wzięła opiekę, nierzadko 
też robiła  w ycieczki ku dworowi, tak że się prawie 

2170 zawsze w lipowej ulicy spotykano z paniczem. Julusi a 
dzika jak leśna koza, kraśniała, płonęła, mieszała się 
spoglądała z pod ok a ; podobał jej się ładny ch łopiec, 
ale zrozum ieć jeszcze nie m ogła, ja k i jej los gotow ano. 
Czasem błyskawicą prześliznęła się myśl po g ło w ie : 

2175 a nuż panicz p ok och a ?  I  westchnęła i dumała i śmiała 
się jak z marzenia.

Julusia nie była już nieświadomem dziecięciem , bo 
nędza i cierpienie dojrzew ają rychło i uczą wszystkie­
go : złego i dobrego, a nad ich oddech niema straszniej 

2180 tru jącego w yziew u; ale nauki o jca  i własna myśl nie 
dozwalały jej pom yśleć nawet, żeby chwili upodobania 
i szału miała siebie pośw ięcić; ile razy pan Jan  myślą-
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mi gorącem i zajął jej m łodą głowę, śniła, że ją  pok o­
cha i jak w bajce —  z nią się ożeni.

2185 Zdaawało się jej to naturalnem bardzo, a w zwier- 
ciadełku twarzyczka m ów iła : —  to być m o ż e !

Tym czasem  co dnia, co godziny, oswoiwszy ją, p o ­
w oli ścieśniano zastawione sidła. A le  środki, użyte na 
biedne leśne dziewczę, złe były właśnie dlatego, że nie 

2190 dotykały ani je j głowy, ani serca; zamierzając zgubić 
ją  w sposób gwałtowny, zwierzęcy, przem ocą i siłą.

Przem ocy pojąć, przypuścić nie m ogła ; a dumnem 
ciemnych oczu wejrzeniem  odtrącała zuchwałych daleko, 
nie dozw alając liawet przybliżyć, nawet się dotknąć do 

2195 siebie. Z a  serce, za głow ę, nikt jej u jąć nie u m ia ł; 
panicz choć ją  lubił, kochania grać, ani okazać nie my­
ślał, a gdyby je czuł nawet, kto w ie?  m ożeby się wahał 
prostej dziewczynie objaw ić. Zdaw ało mu się, że się 
wszystko kupuje i za wszystko płaci.

2200 W reszcie  gdy opór niespodziany a dumny i w zgar­
dliwy niecierpliw ić poczynał, a Julusia, zastanowiwszy się 
nad sobą, tak uparcie zamykała się w garderobie, że 
z niej krokiem  ruszyć nie ch cia ła ; gdy wszelka nadzie­
ja dla panicza upadła a sidła zostały próżne i daleko, 

2205 potrzeba było o zmianie ich pom yśleć.
P o  długiej naradzie z pokojow cem  ulubionym  i pa­

nią Pawłowa, postanowiono, że sto razy lepiej, dogod- 
dniej i bezpieczniej będzie odwieźć dziewczynę z starą 
ciotką do budy w lesie i tam tylko opatrzyć je  we wszyst- 

2210 ko , by zdaleka od oczu , w głuchej ustroni odwiedzać, 
gdy się podoba. Postanow iono w yporządzić i* rozszerzyć 
budę, nie szczędzić podarków, działać przez namowy 
Pawłowej, która się podejm ow ała być szatanem kusicie­
lem, nasyłać na Julusię dziewczęta garderobow e pod- 

2215 kom orzynej, muzykę, dw oraków : słowem nie oglądając 
się na nic, szybko i wszelkim i środkami dążyć do celu! 
W e  dworze, m iędzy innemi niedogodnościam i, lękano się 
i tego, by wiecznie ślepa pani podkom orzyna nie d o ­
patrzyła, co się dzieje, a dziew czyna nie wygadała się 

2220 z czem przed nią dziecinnie.
Pannie Tekli, wmieszanej do haniebnego spisku, 

łatwo było wytłum aczyć przed starą, że Julusia 
nadzwyczaj tęskni za swoją chatą i lasami, że do nich
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przywykła bardzo, a dniem i nocą tajemnie płacze, nie 
2225 śmiejąc mówić. U litow ało się dobre serce staruszki, 

i z dodaną Pawłowa i stróżem ze dworu, wyprawiono 
obie nazad obdarzone, zbogacone nieledwie, postaraw­
szy się wprzód o powiększenie cliaty, zaopatrzenie śpi- 
żarni, a na m iejsce chudej krowy i dzikich kóz, piękne 

2230 bydełko postaw iono w obórce.
L ecz  godziż się szczegółow o m alować tę część na­

szego obrazka, tak znajomą, tak p osp o litą ? G odziż się 
po setny raz rozw ijać przed wami liistoryą uwiedzenia, 
które im łatwiejsze, tern sroższej może warte je s t  ch ło- 

2235 sty ! Potrzebaż opisywać i wieczorne odwiedziny w pu­
szczy pana Jana, i zdradliwe namowy Paw łow ej i upór 
Julusi i szał, który nareszcie m łodą zakręcił głow ą, 
i wszystkie sposoby bezecne, jakich namiętność użyć 
nie wahała s ię? O ! zwierzę nie może być obrzydliwszem  

2240 od spodlonego człowieka.
Cienie lasu pokryły zbrodnię, popełn ioną bez serca, 

w imię serca, z zimnym namysłem i rachubą, z lekko­
m yślnością występną, z uśmiechem potępieńca. Jedna 
Pawłowa a z nią szatan uśm iechnęli się tej chwili, któ- 

2245 rą wiele łez gorzkich  obm yć m iało.
Julusia została ulubienicą pana Jana, ale w krótce 

wstręt, pogarda, rozpacz, zachwiały słabą jej głowę. —  
Przechodziła  z szalonego śmiechu do łez nieutulonych, 
tłukła głow ą o ściany, rwała piękne czarne włosy, ła- 

2250 mała ręce i latała jak obłąkana po łące i po lesie, p o ­
w tarzając: O jcz e ! O jcze !

W k rótce  gdy Jan przybył z postawą pewną siebie 
i zwycięską, odtrąciła go silnie, nachm urzywszy brwi, 
przystąpić mu nawet do siebie nie dała. T en  dziki 

2255 opór rozjątrzył napastnika, i gdyby był rachubą, k o ­
rzystniejszym  dla Julusi byćby nie m ógł. O pór ten 
i wzgarda, przywiązały panicza do biednej dziewczyny.

W yrzuty , obojętność, smutek i rozpacz ciągnęły go 
silniej może do chaty budnika, niżeli m iłość, prośby, 

2260 łzy i zaklęcia.
Pawłowa tymczasem m ocno się zadumywała i nie­

pokoiła , pog lądając na Julusię.
—  A  to szatan dziewka ! —  mówiła na przypiecku 

siedząc i głaszcząc ulubionego burego kota. —  L ich o
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2265 wie, co to tam w tej głow ie ; gdzie i ojcow ska krew. 
Dum ne, głupie a niepokonane ! Co ubogiem u tak się 
z sobą drożyć ! Oj ! gdybyto Pan B óg  dał drugi raz 
m łodość, wiedziałabym  ja co z nią z r o b ić ! A  tym cza­
sem żeby tylko licho starego nie przyniosło, bo gotow a 

2270 guza oberwać albo i gorzej.
Jednego ranku nareszcie Julusia przepłakawszy noc 

całą, znikła nagle z chaty. Pawłowa sądziła, że ją  upro­
w adzono do dworu, ale Jan nadjechał wedle zwyczaju 
i przestraszył ją  zapewnieniem, że dziewczyny nie było 

2275 we dworze. R ozbieg li się tedy jej szukać, i w ieczo­
rem dopiero znaleziono biedną w głębokim  lesie, na- 
w pół obnażoną, z rozpuszczonym i włosy, siedzącą na 
pniu z oczym a osłupiałemi, z usty skrzywionemi uśmie­
chem, obłąkaną zupełnie.

2280 W ielk i był przestrach pani Pawłowej, i pierwszy 
raz Jan uczuł dreszcz jakiś, przebiegający od ciała do 
duszy, ściskające się serce, oczy krwią zabiegające. 
M ecałk iem  jeszcze zepsuty, po ją ł nareszcie swą zbro­
dnię. Odtąd codziennie przybywał do obłąkanej i tu 

2285 d n i'ca łe  pod  pozorem, polowania trawił.
Dziwne było obłąkanie Julusi. N iekiedy, ale rzadko 

w szał i w ściekłość prawie przechodząc, uspokajało się 
rychłym strumieniem łez, a potem  zlewało się w słod ­
kie jakieś marzenie, jakby senne widzenie, pełne cza- 

2290 row nego wdzięku, a przerażające dla świadków, bo za 
niem stała straszna rzeczywistość.

W  szaleństwie rzucała się na PawłoAvą i innych 
przytom nych, z czem  m ia ła ; często nożem krwawiła 
sobie piersi, chcąc się zabić, leciała do wody, żeby się 

2295 utopić, szukała sznura starając p o w ie s ić ! W  każdym 
izby kącie widziała czarne oczy ojca, poglądające na 
nią z boleścią  i wyrzutem. Zakrywała się od nich chu- 

. sta i widziała wejrzenie o jca  przez nią, narzucała na 
siebie w szystkie suknie swoje, kryła w najciem niejsze 

2300 kątki i wszędzie i zawrze w zrok ten starego o jca  prze­
szywał ją  wyrzutem zabójczym .

Potem  osłabła opadała, osuwała się i poczynała 
płakać rzewnie, zdawała usypiać powolnie, aż znów 
otwierały się jasne jej oczy, uśmiechały usta, rozpro-
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2305 mieniała twarz, i jeśli Jaś był przy niej, wysnuwało 
marzenie, które wyrazy poznać dawały.

—  Nieprawdaż —  mówiła —  chociaż pan jesteś b o ­
gaty, ale ty się ze mną ożenisz, tak jak w bajce, którą 
mi m ówiła Pawłowa, książę ożenił się z pastuszką.

2310 I  poprowadzisz mnie do swej matki, a ona pobłogosław i 
nas. Dasz mi sukienki szyte w słońca, księżyce i gwia­
zdy, włożysz na głowę m oją koronę, na szyję perły, na 
nogi złote obuwie i poprow adzisz mnie do ołtarza. 
Potem , potem ... M ówże mi, co potem  będzie ?

2315 Jan zachm urzony milczał.
—  W szak prawda, że się ze mną ożenisz ? —  dopy­

tywała się Julusia, chwytając go za szyję —  wszak 
praw da? Ludzie nie wierzą, śmieją się, ale ja  wierzę. 
Ja  jestem  biedna dziewczyna, ale szlachcianka. O ! nie

2320 chłopka, n ie ! T y  mnie kochasz, matka pozw oli. W szak  
mówiłeś mi w czoraj, że mnie kochasz? P am iętasz?., 
tam pod  drzewami, na zielonej murawie, księżyc kąpał 
się w strumieniu, ptaszki śpiewały na gałęziach, a mój 
o jc iec  patrzał na nas...

2325 Tu  na wspom nienie o jca  znowu zakrywała sobie 
oczy, narzucała na siebie suknie, chustki, pościel swoją, 
usuwała się pod sprzęty, aż przestrach, który nią wstrzą­
sał do głębi, przeszedł pow olnie, rozpłynął się łzami, 
a po nim rozświtało znów rozkoszne marzenie.

2330 —  Patrzcie —  m ówiła -—  dokoła  panowie, panie, 
książęta, królowie, a wszyscy kłaniają mi się. Jasieńko 
mnie prowadzi, prow adzi i posadził na bogatym  tronie. 
M atka siwowłosa błogosław i nam. O t ! i dzieciątko 
maleńkie to nasze ! Jakie ś liczn e ! co za włoski złote,

2335 jakie usteczka różowe, jakie oczki ma n ieb iesk ie !
Często dni całe ciągnęły się te rozm ow y samej z so ­

bą, z urywanych wyrazów składane, których Paw łow a 
słuchała z przestrachem , Jan  pogrążony w głębokiem  
zadumaniu i smutku.

2340 Jan  bowiem  od  niejakiego czasu odm ienił się bar­
dzo. Ludzie właśni zrozum ieć nie m ogli, co mu się sta­
ło ; bo nikt nie przypuszczał, żeby obłąkanie biednej 
dziew czyny przyczyną zmiany tej być m ogło. Tak prze­
cież było. Zerw ał nagle zabawy ze zgrają towarzyszów,

2345 odepchnął od siebie dawne u lu b ien ice ; chmurny, za ­
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myślony, smutny, albo sam jeden siedział zamknięty, 
albo m ilczący przebywał przy matce, a l b o  latał jak sza­
lony na koniu, lub dni całe traw ił w chacie budm ka
0 clilebie i wodzie. . ,

2350 uszło to oka pani podkom orzynej, która o zd ro ­
wie Jasieńka frasow ać się poczęła  i wysłała czemprę-
dzej po doktora.

A le  co lekarzom  do chorób duszy i zgryzot sumie­
n ia?  tego ani hidropatya, ani allopatya nie uleczy.

2355 Pokiw ali głowami lekarze, zapisali coś na papieiku
1 odjechali, upewniając, że choroba pochodzi z zamule­
nia trzewiów, lub oni nic nie rozum ieją.

W e  dworze na wieczorynkach, zabawach, rannych 
schadzkach dworu, o niczem  innem nie m ów iono, tylko 

2360 o chorobie panicza i obłąkaniu J u lu s i; wróżono, w n o­
szono, domyślano się, jak też się to skończyć inoże.

N ajpowszechniej zdziwaczenie i przywiązanie się pa­
na Jana przypisywano rzuconym  u r o k o m  i z a d  a- 
n i u  Paw iow ej, która uchodziła za czarownicę.

X V .
2365 Stary B artosz siedział dotąd w miasteczku; ale rze­

czy pow oli zmieniać się w jego  sprawie poczynały. P o ­
m ocnik niespodzianie poróżnił się z żydem Bramkiern.

Zatem  śledztwo wskutek nowych jakichś zeznan 
i wziętych poszlaków tajemnie przerabiać się poczęło . 

2370 Zw ołany znowu M aciej, który gotów  był pod  groźbą 
i fukiem pow iedzieć, co się komu podoba ło , na  ̂ samego

* nawet pana B oga , zeznał, że konie nieochybm e przy­
prow adził Bram ko, że o jciec je  chciał oddać P om ocn i­
kowi, gdy na drodze został schwytany, że żydzisko 

2375 wreszcie przez zemstę tylko (bo stary B artosz kradzie­
ży jego przechow ać nie chciał) sam pierwszy z iob ił ta
szywe doniesienie. . .

Prawda łatwo się bardzo popiera; tysiące więc do­
wodów na wzm ocnienie tego zeznania znajdować poczę- 

2380 to. Jeden  stary B artosz tak się uparł w swojem  dumnem 
i pogardliw em  milczeniu, że trudno mu było nawet ła ­
godnością usta otw orzyć. _ # .

__  D laczegóż ? —  odezwał się starzec poważnie
w przódyś pan tak nie postąpił, oszczędzając m ojej sta-

Budnik ^
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2385 rości wstydu, cierpienia, które mi życie skróciło, a so­
bie zgryzoty na duszy?

Pom ocn ik  zaczął się wymawiać, zaczął coś przew ra­
cając papiery paplać, gryźć cybuch w gębie, pluć, krę­
cić się, pop ijać gorzałkę, zakasywać śledziem, i na tem 

2390 się skończyło.
B artosz rozpow iedział nareszcie całą historyą. Spra­

wa więc na tem stanęła, że o jca  i syna miano wypu­
ścić na porękę, gdyby się tylko świadectwa ich u czci­
wości przeszłej znalazły.

2395 W łaśnie też wszystko teraz składać się poczynało 
jak najlepiej.

Od wzięcia Bartosza, w lasach, które zamieszkiwali 
M azurzy, dawał się czuć brak tego naczelnika, który 
nie mając żadnej władzy nad bracią, największy przecież 

2400 na nich wpływ wywierał. W  początku może wszyscy 
radzi byli, że surowe oko i usta surowe, co ich nieraz 
karciły, na czas się od nich od d a la ją ; ale wkrótce p o ­
czuli dotkliwie, jak im starego Bartosza brakło : ni kogo 
się poradzić, ni komu poskarżyć, ni leczyć i pocieszać 

2405 nie było. W  niedzielę zejść się, jak się schodzono do 
jego  chaty na posłuchanie o starych czasach, nie było 
gdzie. K ilku  m łodzieży wybierało się na flis, a tu um o­
wy z żydami zrobić i kontraktu dopilnow ać nie było 
komu ; inni chcieli pójść belki w sąsiedni las ciosać, 

2410 ale zabrakło także Bartosza, coby za wszystkich o wa­
runki się z żydem rozm ów ił. Jeden i drugi zaczęli mówić:

—  O ! źle nam bez starego ! T  a k i co źle to źle.
—  I  t a k i  nie godzi się, żebyśmy go w biedzie opu­

ścili ; wszak on nas każdego i nieraz ratował.
2415 —  A  jakbyśmy pom yśleli?

—  Cóż my wymyślim ?
—  Czyżto już niewinnego poratow ać nie m ożna?
—  A  gdybyśmy się z łoży li?  —  dorzucił jeden pocichu .
—  T a k ! jakby to było z czego !

2420 —  P orzućcież ! znajdzie się, aby wola tylko. Tu  
skórka lisia, tam kilka zajęczych, gdzieś może i łosia ; 
u tego trochę masła, u drugiego niepotrzebne cielę. 
Żebyśm y chcieli, znalazłoby się posprzedawawszy z cze­
go złożyć jaki grosz.

2425 W ielu  wprawdzie niebardzo na to przystać chciało,
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ale gdy się starsi na to zgodzili, drugim już było wstyd, 
i n iejeden odwiązał z brudnego węzełka zachowany gro- 
szyk, z westchnieniem składając go do kupki.

W  chacie pana M arcina, niedaleko B artoszow ej bu-
2430 dy położonej, zeszli się wszyscy w sobotę, i tam przy 

kieliszku (bo  M arcinow i na to stało, kawał bowiem 
pola  obrabiał, a syna miał, co mu służąc dworsko d o ­
pom agał potroszce) poczęli się naradzać, komu pójść 
do Pom ocnika.

2435 I  trzech starszych, a wym owniejszych i śmielszych, 
ofiarowało się do tej ciężkiej posługi.

—  W szystko dobrze —  rzekł jeden  po naradzie —  
ale jak starego da B óg  uwolnią a do domu w róci, da­
lib óg  nie wiem, co będzie.

2440 —  A  co ma być ? —  mruknął inny.
—  A lb o  go nie znacie ? O córce nie wie, a jak się 

dowie, nie zniesie tego lekko.
—  B a ! albożto on pierwszy ?
—  N ie chciałabym  też być na m iejscu Pawłowej ! —

2445 mruknęła gospodyni.
—  O ! bieda jej będ zie !
—  A t !  wylazłszy z gorszego k łopotu ...
—  C oto wy gorszem  nazywacie ? Pan B óg  wie, co 

g o r s z e ! Niewinnemu nigdzie się n ic nie stanie, a i tu
2450 sam B ó g  nie poradzi na takie nieszczęście.

—  Oj ! prawda, pani M arcin ow a ! A leż  t a k i ,  gdyby 
stary pow rócił, toby coś pomyślał.

—  Córka osza la ła ; dwór pomaga, ale to nie na dłu ­
go : potem  przyjdzie golizna i nędza. —  A ! .

2455 Zam ilkli. M arcin pokiw ał głow ą i wąsa pokręcił.
—  W szystko t a k i  —  rzekł —  lepiej, żeby gospodarz 

był w domu.
—  T ylko mu na razie nie m ówcie o tem.
—  M usi już wiedzieć.

2460 —  N i e ! nie ! K tóżby  się zaś odważył z tem do niego 
p rzy stą p ić !

D łu go tak jeszcze gwarzyli budnicy, aż gdy wódki 
i zakąski nie stało, pobrawszy z kąta strzelby, bez k tó­
rych ruszyć się nie m ogą, pocałow aw szy się z gosp o-

2465 darzem, a żonę jego  z kolei wszyscy w rękę, rozeszli się

6*
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umawiając, kto do miasteczka z M arcinem  miał iść,
0 m iejsce i godzinę.

N azajutrz rankiem, w borsuczych  torbach, nowych 
łapciach  i białych koszulach, ale bez strzelb, trzej wy- 

2470 słańcy śpieszyli do pana Pom ocnika.
N a kraju lasu przyłączył się do nich przypadkow o 

idący czwarty (byłato niedziela), i tak gwarząc pow oli 
pociągnęli ku mieścinie, której szary kościołek, białą 
cerkiew i czarne domostwa zdaleka widać było.

2475 N iełatwo to w dzień targowy dostać się do tak wy­
sokiego urzędnika, jakim jest w miasteczku pan P o ­
mocnik. T ysiąc interesowanych drzwi jego  o b le g a ją ;
1 teraz właśnie tak było. Żydzi, szlachta, obywatele p o ­
mniejsi, wieśniacy ze skargami i pobojem , parochowie

2480 z pozdrow ien iem : wszystko to napełniało dom, podw órze 
dworku, na którego czole wisząca tablica oznajmowała 
mieszkanie pana Pom ocnika. N a baryerach, na ziemi, 
pod płotam i, pełno było czekających ludzi, na ławach 
w ganku izraelici, u drzwi kupa żołnierzy odstawnych. 

2485 Pom ocn ik  tymczasem weselił się w gronie dobrych 
przyjaciół i szanownej połow icy, jak on równie wesołej 
w towarzystwie i lubiącej tę wesołość czerpać nie tak 
w sercu, które często bywa próżne, jak w butelce, któ­
ra zawsze pełną być może, zwłaszcza gdy tylko o na- 

2490 pełnienie jej okowitą chodzi.
N a kanapie odartej, wysiedzianej i kulawych krze­

sełkach, zasiadali dostojni goście, w których gronie 
pierwsze m iejsce zajm ował w nowiuteńkej w ęgierce 
z kapszukiem u pętlicy, ekonom  pana Jana. Rozm awia- 

2495 no o różnych zajm ujących przedm iotach, o umarłym 
nagle sołdacie, o zabitym żydzie, o skradzionych k o ­
niach. W ód eczk a  krążyła po raz trzeci czy czwarty 
przed kiełbasą, którą nareszcie, zadość czyniąc pow szech­
nemu oczekiwaniu, wmiósł na obitym  półm isku służący 

2500 w nowiusieńkich łapciach. B yłto pokojow iec gospodarza. 
Posiłkow ała go w posłudze, rozdając szczupłą ilość krzy­
wych widelców między gości, kucharka dziwnie brudna 
i utłuszczona, której nogi nie w obuwiu narodowem , 
ale w podartych trzewikach pani, na boso w łożonych, 

2505 po podłodze szelepały. G oście  rzucili się do kiełbasy, 
której pożarcie poprzedzone było jeszcze raz wódeczką.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Budnik. 85

G ospodarz bez cerem onii pierwszy sobie nabrał na 
talerz, a potem  ręką wskazał półm isek żonie i gościom . 
W  ostatku żywili się sosem z cebulą i chlebem  macza-

2510 nym pisarz i kancelarya, składająca się z kosookiego, 
kulawego i łysego m ieszczańczuka.

P o śniadaniu i rozjechaniu się gości, których p ro ­
sić na obiad zwyczaju nie było, przystąpił usiadłszy na 
ławie w ganku Pom ocnik  z fajką do posłuchania przy-

2515 byłych z prośbam i, skargami i t. d.
Przyszła wreszcie kolej na budników, którzy z nie­

śmiałością przystąpili do ławki, zajętej przez wysokiego 
urzędnika.

—  N o !  a czego ch cecie?
2520 —  M y tu panie przyszli za B artoszem  M łyńskim .

—  C zego ?
—  P rosić  za nim.
—  H m ! a gdzież prośba ? —  I  popatrzał na ręce. 

M arcin wysunął się naprzód i cału jąc w rękaw P om oc-
2525 nika, Avsunął mu p r o ś b ę .  Ten ją  z flegmą obejrzał, 

pokiwał głową i spytał dość ła g od n ie :
—  A  czegóż chcecie dla B artosza ?
—  A żeby Jasny Pan uwolniliście go. On nic nie wi­

nien, zaświadczą wszyscy, że uczciw szego, chowaj Boże,
2530 człow ieka u nas niema. Cały wiek nigdy go nawet o nic 

nie posądzono.
—  H m ! h m ! Ja  to i sam wiem, że on może nie 

winien, ale co chcecie ? Praw o g ru n t! B ył oskarżony. 
N o !  co ja temu w in iem ! Ja  za wszystko odpowiadam .

2535 T o  niem ałe d z i e ł o .  To  d z i e ł o !  N o, ale gadajcież, 
cobyście ch cie li?

—  N iech Jasny Pan uwolnią starego.
—  Tak ! u w o ln i! T u  prawo g ru n t! U w o ln i! ba ! Ja  

odpowiadam  za niego przed gubernatorem ! W am  się
2540 zdaje, że ja tu pan sam sobą, i że m ogę, co chcę.

—  A  tak, J W P a n ie !
—  A  właśnie, że choć wiele m ogę, bardzo wiele m o­

gę, i prawie Avszystko mogę, a jednak są takie rzeczy... 
B o w idzicie, wy tęgo ciem ni ludzie nie rozum iecie, że

2545 tu z a k o n  to d z i e ł o !
B udnicy  pokłonili się w milczeniu.
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—  I  m ógłbym  uwolnić zresztą, jeśli zechcę, ale kto 
za niego ręczy?

—  M y wszyscy.
2550 —  N o ! n o ! p oczek a jc ież ! namyślę się, namyślę. 

P ójdziecie  do kancelaryi i pom ów cie tam z moim se­
kretarzem ...

D o  w ieczora przeciągnęły się starania ; zmierzchem 
nareszcie wydany został rozkaz uwolnienia dwóch bu-

2555 dników, z tem jednak, żeby się na zapotrzebowanie sta­
wili. Strzelbę B artosza, zabraną w budzie, na ręce 
M arcina wydano.

X V I .

Pośpieszyli więc do więzienia budnicy, weseli i sw o­
bodni, że przecież raz skończyli to, co się im już nie-

2560 skończonością wydawać poczynało. B artosz jak zwykle 
leżał na słomie podparty na łokciu, gdy trzej wysłańcy 
przyszli mu oznajm ić uwolnienie jego.

—  N o, panie Bartłom ieju  —  rzekł M arcin  wesoło 
w chodząc —  dzięki B ogu , jesteście wolni.

2565 P odniósł głowę.
—  H a ?  —  spytał nie dow ierzając.
—  W staw ajcie i chodźm y stąd ; jesteście wolni.
—  D opraw dy ? —  Zerw ał się ma nogi. —  A  ! B óg  

wam zapłać ! —  I  wyciągnął rękę ku pierwszemu z brze-
2570 gu. —  H a ! ależ mi się zdaje, jakbym  dziesiątek lat 

tu siedział. A  M aciej ?
—  I  M acieja  uwolnili.
—  Chwała B ogu  !

W  tej chw ili wszedł i syn nieśmiało do izby,
2575 z krótką fa jeczką w ręku, bo  ta go już nie opuszczała 

ani na chwilę. O jciec popatrzał na n iego, łzy mu się 
zakręciły w oczach i cicho szep n ą ł:

—  Ciężka boża kara, ale spraw iedliw a! D ziej się 
wola Jego . —  I  silniejszym  już głosem , odezwał się,

2580 nakładając torb ę : —  N o !  chodźmy.
—  A  Julusia ? a Pawłowa ? —  spytał na progu.

Co to jest, że żadna z nich nie dowiadywała się o mnie? 
Julusia zwłaszcza, m oje ulubione dziecko. N igdym  się 
tego strapienia od niej nie spodziewał.
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2585 B udnicy zam ilk li; w ich oczach wyczytał już stary 
łatwo jakiś przestrach i n iepokój.

—  Co się z niemi d z ie je?  spytał znowu.
—  A  co ! p o cze k a jc ie ! Ot pójdziem y się ogrzać do 

Ick a  nad most, to tam wam wszystko rozpowiem y.
2590 Juściż nic tam, nic, nie frasujcie się.

T o  „n ie frasu jcie się“ zachm urzyło czoło B artosza, 
poszedł m ilczący, i ani słowa nie odezwrał się już, idąc 
przez m iasteczko. W  ulicy pociągnął całą piersią p o ­
wietrza, spojrzał na niebo, na którem  połyskiw ać za- 

2595 czynały gwiazdy, otrząsnął się i szerokim  krokiem  
dognał w yprzedzających go towarzyszów.

W  karczmie, na kraju miasteczka leżącej, w izdebce 
oddzielnej, bo pierwsza, wspólna wszystkim, zajęta była 
mnóstwem popitych wieśniaków, przysiedli na ławach 

2600 budnicy. K azano przynieść wódki, ale rozm owy nikt 
począć nie śmiał. Stary B artosz ust nie otwierał; ci za­
czepić go nie śmieli. M ilcząc trącono w kieliszki z ży­
czeniem : —  D aj nam B oże dobre zdrowie. —  Pow oli, 
pow oli, trunek w głow ach zaszumiał, usta się otwie- 

2605 rać poczęły.
—  A  co —  rzekł M arcin —  nie frasu jcie-bo się, pa­

nie Bartoszu. B a ! czyto mnie was uczyć i napominać! 
W y to lepiej znacie, jak sobie począć kiedy i jak biedę 
klepać. A  ot, chwała B ogu , że jesteście wolni, to zresztą

2610 także rady sobie dacie.
Bartosz m ilczał, tylko czarne jego oczy spoczęły 

przez chwilę na M arcinie, jak by  z niego prawdę, o 
którą pytać nie śmiał, dobyć chciały. 1

—  M ó w ! —  odezwał się sucho —- no, m ó w ! N ie 
2615 obw ijajcie mi, ja  czuję już coś złego.

—  C hodzi to po iudziach. Tak, m usieliście już co 
i słyszeć ?

—  M ó w ! —  silniej pow tórzył B artosz, chwytając go 
za rękę, którą jak żelazem uścisnął. —  N ie męcz mnie,

2620 M ó w ! C óż?  Um arła Ju lu sia?
—  A le  n ie ! ale n ie ! Tak tylko... w idzicie chora 

trochę... chora, ale...
—  Chora ty lk o ! a ! dzięki B ogu ! —  rzekł wolniej 

oddychając. —  Tylko chora ! no, to jeszcze n i c ! Tylko
2625 chora. ,
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M arcin, niezmiernie zakłopotany, nie wiedział już 
co mówić.

—  Dawnoź ch ora ? —  spytał starzec.
—  Ona chora, widzjcie, i nie takto ona chora, bo . . . 

2630 —  A leż m ówcie mi w szystko! Jak daw no?
—  A  jak ze dworu wróciła, tak potem ...

Starzec zerwał się z ławy.
—  A  ! więc była i we d w orze ! poco  ? poco  ?
— - A lb o  ja  Aviem? W idzicie , to stara pani nasza zli- 

2635 towała się i wzięła ją  była do garderoby ; ale potem  
że tęskniła, więc ją  znowu z Paw łow a do budy odesła­
li, i na budkach już jakoś zachorzała.

B artosz wpatrywał się ciągle w oczy M arcinow i, 
który je spuszczał jak winowajca i dłubał coś około 

2640 torby, dławił się i krztusił.
—  K ła m ie s z ! —  rzekł po chwili stary, znowu go 

poryw ając za rękę. —  M ów, na rany C hrystusa!
—  N o ! co mam cedzić po kropelce przez zęb y ! N o 

c o ?  ot wiesz, to wiesz, a pocóż się pytasz? Ot bywał
2645 panicz, bywał, i... i —  zwaryowała.

A le  jeszcze tych słów dokończyć nie pośpieszył, gdy 
B artosz rzuciwszy rękę jego, popchnąwszy go tak sil­
nie, że M arcin aż się zatoczył, pochw ycił z kąta strzel­
bę, uderzył całym sobą we drzwi i jak strzała wyrwał 

2650 się z izby i karczmy.
W szyscy  w ybiegli za nim, ale w pom roce nocnej 

zniknął im zaraz z oczów . M arcin, M aciej i dwaj inni 
budnicy, co najrychlej nająwszy wóz u wieśniaka, p o ­
śpieszyli do chaty B artosza, chcąc go jeśli można uprze- 

2655 dzić. i upatrując, azali go gdzie nie spotkają po drodze.
M nóstwo wieśniaków pow racało z targu, pełen ich 

był las, droga, grobla, i wśród tłumu ani podobna ro ­
zeznać starca. N ajpodobniej też do prawdy, wprost 
przez lasy, bez drogi pó jść musiał. W  największej nie- 

2660 spokojności dobili się już późno do Osikowego Ługu.

X V I I ,

Stara chata Bartosza, którą on własnemi niegdyś 
sklecił rękoma, zmieniła się teraz bardzo, skutkiem czę­
stego w niej pobytu Jana i troskliw ości jego i podko- 
m orzynej, która o niczem  nie wiedząc, przez m iłosierdzie
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2665 tylko, starała się opisane je j nędzne schronienie p od ­
nieść, czyniąc o ile można wygodniejszem  i schludniej- 
szem. Przez nią przysłani cieśle dobudow ali tu gane­
czek do drzwi, drugą izbę z boku, część ścian otynko­
wano, wewnątrz oporządzono, pobielono, dano podłogi, 

2670 przyw ieziono sprzęty. Chwiejący się stół i ławy usuniono 
do alkierza, gdyż na ich m iejsce dane były wcale p o ­
rządne, wzięte z oficyn stoliki i k rzes ła ; u okien nawet 
czerwone okiennice i białe firanki zawieszone przez 
Pawłowa, b y ły  podziw em  braci budników. Pawłowa do- 

2675 stała także we dworze jakichś doniczek, którem i ubra­
ła okna, starając się może tymi dowodam i dostatku 
i dobrego bytu, na przypadek powrotu B artosza, trochę 
go rozbroić.

A le  ona nie znała go w ca le ; starzec uczciwą nędzę 
2680 miał za najpiękniejszy żywot w świecie, k tóregoby za 

żadną ozłoconą  i przybraną misternie pod łość nie mie- 
niał. D la niego cierpienie było czemś podnoszącem  
człow ieka ; bo je  nie inaczej pojm ow ał, jak dopustem  
bożym  dla dobra i poprawy ludzkiej. N ieraz dawniej, 

2685 gdy Pawłowa narzekała nieustannie i kwiliła, odpow ia­
dał jej surowo i sp o k o jn ie : —  D ajcie  pokój ! widać 
tak nam s ą d z o n o !

N ie wiem, czy kto zastanowił się nad głębokiem  
znaczeniem  tego pospolitego wyrażenia, Słowianom  tyl- 

2690 ko w łaściw ego: s ą d z o n o .  N ie los wiec ślepy, nie traf 
nierozumny, ale sąd sprawiedliwy ludziom  wydziela, 
na co kto zasłużył. Jestto dowodem , że my nie wierzym 
w przeznaczenie, ale w rozum ny kierunek rzeczy ludzkich, 
że nie wierzym w 1 o s, ale w B o g a .

2695 C icho było w chacie B artosza, gdy M aciej, M arcin 
i dwaj inni budnicy, podjechali pod nią, nie śmiejąc 
już nawet wejść do dworku, którego pow ierzchow ność 
coś nad mieszkanie budnika oznajm owała. M aciej pierw­
szy wy gapił oczy na ganek i przybudów kę nową, w ołając : 

2700 —  A  to c o ?  a to nie nasza chata! Z da je  się, ma 
być nasza, a jakby nie nasza. A  ot i pieniek podle p ło ­
tu, o któren bywało zawsze się zawadzę. A  cóż tu 
ten dworek robi ?

—  C y t ! c y t ! to to panowie wam pobudow ali.
2705 —  Z a  co ?
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B udnicy zamilkli. W e  dworku by ło  cicho, a w oknach 
jasno ; tylko głos urywany, srebrzysty, dźwięczny, w prze­
stankach m ilczenia się odzywał, jakby pomieszany z pła­
czem. U  płotu  stał koń wierzchowy, kopiąc ziemię nogą. 

2710  Budnicy zajrzeli przez szy b y ; ale tu osłonki m c im 
dopatrzyć nie dozw oliły. W eszli więc do sieni, zapu­
kawszy w przód do drzwi. W ewnątrz, na przypiecku 
siedziała Pawłowa paradnie strojna i drzemała u ką- 
dzieli. D alej, od ogniska oświecona, pustą zdawała się 

2715 izba, aż w samym dopiero kącie na ziemi leżała Julu- 
sia z rozpuszczonym i czarnymi włosami, które dokoła 
jak płaszcz spływ ały; wśród nich biała, blada ja k  mai - 
mur twarz jej i oczy p łonące ogniem  dzikim  świeciły. 
R ęce  m iała załamane, a nogi podkurczone. Jak dziecię 

2720 senne wahała się na wszystkie strony, m ilcząca, z chmur- 
nem czołem , zwisła wargą, rozpiętą suknią i potarza- 
nym w łosem ; obok  niej siedział Jan, podparty na ręku. 
N ie byłto już żwawy hulaka, jakimeśmy go widzieli 
niedawno : zbladły, smutny, gniewny, zdawał się blizki 

2725 tego szaleństwa, które z ust Julusi płynąc, sączyio się 
w m ózg jego i serce. Ona m ówiła pocichu  przerywa-
nym g ło s e m : .

—  Jutro wesele, ju tro ! W szystko gotowe we dworze, 
i jam gotow a. Tak, nic mi nie brakuje tylko wianeczka. 

2730 A  bez wianka ksiądz błogosław ić n i e  zechce, pani matka 
wasza mnie odepchnie i ludzie śmiać się będą. W ia n et 
powinien być koniecznie związany wstążką białą i kraśną- 
B iała wstążka to niewinność m oja, a kraśna, to miłość, 
a zielone kwiatki, to m oje nadzieje. Chodźmy, Jasien- 

2735 ku, wiązać wianuszek na wesele ; chodź, chodź .
I  schyliła się ku podłodze, jakby kwiaty brała.

__ O d z iw ! dziwowisko ! Oo tu kwiecia ! co tu krasne­
go k w iec ia ! a co się po nie schylę, to mi od rąk ucie­
ka. P om óżbo mi. T y  stoisz jak tru p ! A leś  ty żywy. Daj 

2740 mi rękę. O ! ciepła je szcze ! _Nie, nie, ty jeszcze żywy.
Na te słowa weszli budnicy, a Jan  zerwał się za­

wstydzony z ławy. Julusia odw róciła  oczy ku drzwiom 
i szepn ęła :

—  N ic t o !  to sw aty! . .
2745 Uśm iechnęła się, ale w tej chwili zobaczyła  M acieja, 

który jej rzeczyw istość przypom niał. Zerw ała się, poci-
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biegła szybko ku niemu i zaczęła krzyczeć w obłąka- 
kaniu, usiłując u k ryć:

—  R a tu jc ie ! o jc ie c ! A !  on mnie zab ije .
075Q —  D alibóg, wszak ona oszalała ! —  zawołał M acie], 

b iorąc się za włosy. —  A j ! a j! ze wszystkiem się skrę­
cili. Otóż tobie masz ! B ędą się tatulo tęgo gn iew a li.

Pawłowa przebudzona, nagle także obaczyw szy M a ­
cieja, rzuciła się ku niemu niespokojna. —  A  co ?  za- 

2755 wołała —  puścili w as?
—  A  ! całuję r ą c z k i! puścili.
—  A  o jc ie c ?
—  O jciec także wolny.
—  G dzież jest?  id z ie?

2760 —  M usi-ć poszli na polow anie czy co, bo ze strzel­
bo __  rZekł M aciej głupowato. . .

W tem  zbliżyli się i inni budnicy i zaczęli opow iadać, 
jak sie to stało, że ich B artosz porzu cił nagle w m ia­
steczku i uciekł, nie wiedzą dokąd. Pawłowa pobladła, 

2765 obejrzała  się po oknach, zachwiała; potarła ręką po 
czole i usiąść musiała, a raczej padła na przypiecek. 
M aciej tymczasem chodził po izbach i wszystko z cie ­
kawością głupca oglądał, to siostrze obłąkanej, to spizę- 
tom nowym się przypatrując. I  corazto czego now ego 

2770 dojrzaw szy, uśmiechał się, w eselił; naostatku wziął 
w rękę firanki i sp y ta ł: 1

—  Pani Pawłowa, z pozwoleniem , do czego te spód­
n iczk i?  suszycie, czy co ?

A le  nic mu nie odpow iedziano. Jan _ był uciekt 
2775 w pierwszej chwili tylnemi drzwiami, a, Julusia upadła 

w kącie, nagarniając na siebie w łosy, suknie, stoły, ła ­
wy i' co pochw ycić m ogła.

Pawłowa słabła ze strachu wielkiego.
—  T o  on tu niechybnie przyjdzie w nocy  i ze szczę- 

2780 tem nas pow ybija  jak p s z cz o ły !—  rzekła łam iąc ręce —
A  świadczę się wami, co ja temu w in n a . Ja  głupiej 
dziew czynie ciągle m ów iłam : —  E j, dajcie pokoj, bo 
to sie źle skończy. A  cóż, kiedy mnie nie słuchali, l e -  
raz, ja wiem, wszystko spadnie na mnie. Tak to kiedy 

2785 n ieboszczyk mój potłukł się w tej nieszczęsnej karczm ie, 
albo m yślicie, ja  tam byłam ? A  t a k i  zawsze mnie ostatnia
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bieda. Ż eby  tu było kogo zostawić, jabym  do was p o ­
szła, panie M arcinie, póki pierwszy ogień minie.

M arcin nic nie odpowiedział.
2790 —  A lb o  do was, panie Ignacy.

Ignacy milczał.
—  A lb o  do was, panie P iotrze.

P iotr odw rócił się żwawo.
—  Oj ! żeby nie noc, uciekłabym  choć do dworu. 

2795 —  A le  tu nie o was idzie, m oja matko —  rzekł M ar­
cin —  ale o córkę, z którą źle być może, jeśli B artosz 
bardzo do serca weźmie.

—  A  co on waryatce z ro b i?— zawoła stara.—  Jej to 
licho nie weźmie. A  ja, ja k  B oga  kocham, że ja nie-

2800 winna, pieniędzy nie brałam, zawsze ją przestrzegałam . 
A  co ja mogłam p orad zić?  Jak sobie posłali, tak niech 
się wyśpią. Ja  ją raz-wraz przestrzegałam : —  E j, o- 
strożnie, ej ! będzie źle. —  A le to m łode, a panicz ta­
ki i gwałtownik straszny... i głowa się dziecku zawró- 

2805 ciła, i zwaryowało to. A le  B artosz i słuchać nie zechce, 
ja  go znam. E j ! jeśli B oga  kochacie, przytulcie mnie 
który, przytulcie !

B udn icy  m ilczeli.
—  A le bójże się B oga , pani PawłoAva —  rzekł jeden 

2810 nareszcie —  a jakże wam to nieszczęliwe, i tego, z p o ­
zwoleniem  nie mówiąc złego słowa, głupca M acieja  z o ­
stawić tak samych. T oćto  nie do kogo należy. Oniż tak 
zostać sami nie m ogą.

—  A !  zm iłujcież się, przynajm niej sarninie odchodźcie 
2815 pod noc. Jakbyście wy byli tu, nie tylebym  się bała

i o siebie i o nią. O t ! zostańcie.
— - Z  temże to my tu i przyszli.
—  A .! niechże wam B óg  płaci stokrotnie. S iadajcie, 

a zaraz i w ódeczka i przekąska i coś na ząb włożyć
2820 się znajdzie.

Julusia leżała znowu w kącie po gwałtownym prze­
strachu jak by  odrętwiała i uśpiona. G łow a jej spadła 
na podłogę, czarne włosy tylko służyły za wezgłowie. 
Otwarte miała oczy i usta, ale zdawała się nie oddy- 

2825 chać, nie widzieć, nie słyszeć. M aciej stał nad nią 
i patrzał się zdumiony.

—  T o  jakaś kiepska bardzo ch o ro b a ! —  m ówił do

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Budnik. 93

siebie. —  Co teżto za ch rob a ? Święty W alanty czy c o ?  
Musi-Ć W a la n ty ! Pani Pawłowa, zawołał, a m ożeby Ju - 

2830 lusię podnieść i na łóżko p o łoży ć?
—  JSTie ruszać je j , nie ruszać —  krzyknęli drudzy, 

wpatrując się zdaleka —  tylko czem czarnem nakryć, 
to się uspokoi.

Pawłowa pobiegła, niewiele na to zważając, do al- 
2835 kierza i poczęła  z n iego wynosić, co jej się nawinęło : 

począw szy od flaszy z wódką, aż do wędzonej kiełbasy; 
ustawiła to wszystko na stole i zaczęła zapraszać. Sa­
ma usiadła znów przy piecu i litując się nad sobą, płakała.

B udnicy nie dali się długo p ro s ić ; lud umie jeść 
2840 w strapieniu, we łzacli, przy pogrzebie i narodzinach, 

w rozpaczy i radości zarówno. N igdy uczucie nie o d e j­
muje mu głodu. M aciej jednem  okiem na siostrę z p o ­
litowaniem  spoglądając, drugiem upatrując co najlepsze 
kąski, częstow ał się, jak należało.

2845 Pawłowej wśród szlochów  gęba się nie zamykała, 
bo i w głow ie myśli latały, jak czarownice w sabat.

—  L icho mnie tu w niosło, jak Pana B oga  kochani! 
N ie było mnie lepiej pó jść na służbę, albo do dworu, 
gdzie ubogich  radzi przytulają. Bartosz to taki stary

2850 waryat, gotów  i zastrzelić i zabić. W szak  t a k i  mówią, 
że ze strzelbą poszedł. N o !  a co ja  temu w inna; dzie­
wczyny na pasku nie trzymać. Już kiedy to b ie d a ! K u ­
mie ! kumie !—  odezwała się do M arcina. M arcin pełną 
m ając gębę kiełbasy, przybliżył się do niej leniwie.

2855 —  B ądźcie mnie co tu począć ? a to on mnie za strze li!
—  I ! może taki nie za strze li! K to  wie ! 'm oże nie ! 

Z resztą  co tu ra d z ić?  R ada nie pom oże.
—  Oj ! bo wy tak B artosza nie znacie jak ja .
—  H m ! całeż my to życie prawie przesiedzieli

2860 podle siebie.
—  Otóż bo nic nie w iecie ; my byliśm y w przód na 

innych lasach, jeszcze u nieboszczyka łow czego, kiedy 
potaż palili. L at to już temu garstka, Otóż wówczas...

—  T a k ! ale rychło się B artosz stamtąd wyniósł 
2865 i już tu osiedział.

—  N o ! ale posłuchajcie ; co to było z m łodych lat, to 
ja tylko wiem. I  dlatego tak się boję. Choleryk straszny.

—  Czegóż się tak boicie  ?
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—  G orący człow iek, powiadam, ch o le ry k ! W y  to n ie  
2870 nie wiecie, jem u jak się co zamarzy, gotów  na wszystko.

—  A b y  nie na złe, temu to nie uwierzę.
— Otóż i nie na dobre. Już ja t a k i  co wriem, to wiem. 

D ość, że to jem u nie pierwszyzna awanturę zrobić. 
A  potem  mu i nieraz ciężko było w życiu i wzdychał

2875 i k aw ęcza ł; ale zrobionego nie odrobić. Oo się stało, 
odstać się nie może.

—  A le  cóżby się stało ? spytał M arcin trochę ciekawy.
—  A  nie pow iecie n ikom u?
—  A  mnie to na co ?

2880 —  Otóż zm iłujcie się, tylko nie powtarzajcie. Ja  przed 
wami jak ojcem  rodzonym . Jeszcześm y wówczas byli 
w lasach pana łow czego i stary B artosz i mój nie­
boszczyk razem. N ie wiecie bo, coto za człow iek był 
mój nieboszczyk ! Jużto prawda, że czasami lubił z ludźmi 

2885 uczciwym i podhulać, ta i podpić, ale co chcecie, t a k i  
człow iek człowiekiem . A leż  za to sprytny, a do wszyst­
kiego, do czego chcesz, a przew ąchał bestya, co się gdzie 
święciło i przez dziesiątą ścianę. Jakoś B artosz z moim 
nieboszczykiem  mało nie jednolatki byli, obaj nieżonaci, 

2890 bo m ój t a k i  mnie jeszcze i nie zaznał. A ż  tu m atczysko 
im stare umiera, jakoś w późną jesień przed W szystk i­
mi Świętymi, to i gospodyni w domu nie stało. Nu, 
już t a k i  jednem u trzeba się koniecznie ożenić. M ój był 
m łodszy, o ! i tęgi chłopak, jak B oga  mego kocham. 

2895 Ludzie poczęli im swatać nieboszczkę B artoszow ą, m ło­
dą i śliczną d z iew k ę; krew z mlekiem, jagódkę, ale, 
już była we dworze u nieboszczyka łow czego. B artosz 
z początku nie zechciał, kiwał głow ą i nie smakowało 
mu coś, że to ze dworu zwyczajnie. A  no ja k  zaczęli 

2900 go namawiać, że dobra gospodyni, że uczciwa, a liczko 
t a k i  gładkie było, tak się nareszcie odważył, ta i ożenił.

—  A le  cóżto strasznego, pani Pawłowa ?
—  A  no poczekajcieno ! T o dopiero początek, Jużto 

że Bartoszow a była piękna, to p ra w d a ; bo i na mnie
2905 swego czasu ludzie mówili, żem była n iczego, ale tamta 

to jak pani wyglądała. W ięc  że we dworze bywała, 
języka w gębie nie zapomniała, a i w głow ie się trochę 
przew róciło, i t a k i  B oże odpuść, nie kochała Bartosza, 
a tak sobie za mąż poszła, że ludzie namówili. Świętą
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2910 prawdę mówię, nie dodaję, B ó g  świadkiem. P o weselu 
tedy, aż tu Bartosz coś zmarkotniał, jakby go kosą p od ­
ciął, a żonie zrobił się przykry okrutnie. Ta także so­
bie po nosie jeździć nie da ła : co on je j jed n o , ona je ­
mu dw oje, i t a k i  osą w oczy. A ż  i ze wszystkiem po- 

2915 pstrykali się, ta i gadać do siebie przestali. M ój już 
się wówczas o mnie starał, a taki był sprytny, że za­
raz dowącliał się, że to się źle skończy. I  mówi bywało 
do m n ie : Salusiu (bo t a k i  Salom ea mam imię) obaczysz, 
że tu z tego coś wyrośnie lichego. A  ja na to nic, 

2920 a on wiedział co mówił. Posłuchajcieżno tylko. Jeden 
drugi poczynają bąkać, że ze dworu jakiś gaszek do 
B artoszowej udaje się, i jak bywało, nasi przy potażu 
dzień i w noc, ona tam gościa  przyjm uje, ta i dobrze. 
D oszło  to do uszu Bartosza. A le  on jakbyto nic, aż 

2925 jednej nocy znikł. N o, niema, niema, myślą sobie, p o ­
szedł. A  on nocą zakradł się i czyhał. N adjeżdża przy­
jaciel B artoszow ej, on jem u nic, puszcza go do domu, 
a sam w sieni zakrada się. K iedy  już sobie we dwójkę 
na łóżeczko siedli, ten wymierzywszy ze strzelby, a wziąw- 

2930 szy ich na cel, jak rznie, tak gachowi rękę tylko chwa­
ła  B ogu  przebił, a łaska boża, żonie się nic nie stało. 
P otem  jak skoczy do nich, żona om dlała, ten uciekł 
okno wybiwszy. Jakoś się to potem  pogodzili, ale nie­
boraczka z przestrachu zachorowała i nędzniała jeszcze 

2935 długo, aż po M acieju  i umarła. Onto sam czuje, że je j 
śmierć przyśpieszył, choć nie darmo, bo t a k i  dworka 
była i to je j też ponoś nie pierwszyzna kochanie. A le  
t a k i  wszystko, za te głupstwo człow ieka ze świata g ła­
dzić nie warto. Otóż widzicie, że ja  się niedarm o b o ję ; 

2940 bo trzeba wam wiedzieć, że on córkę strasznie kocha, 
a nie bez myśli on ze strzelbą od was uciekł.

M arcin się zadumał.
—  Jakto —  spytał —  a za to przebicie ręki dwora­

kowi nie było sprawy ?
2945 —  Ooto ch ce c ie ! to insze czasy b y ły ! A  szlachcic 

i czuł, że niedarm o dostał i panu B ogu  dziękował, że 
się na tem skończyło. B o  t a k i  nie umarł z tego, tylko 
skaleczał. C hodzi biedaczysko do dziś dnia za jałmużną; 
a pewnie go znacie: Jerem iasz.

2950 —  Jakże nie !
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Przerw ał rozm ow ę śmiech dziki, z którym  przebu­
dziła się Jułusia z odrętwienia, w jakiem leżała i p o ­
woli powstawać poczęła. M aciej pośpieszył do niej. P a­
włowa i M arcin przystąpili także, a podniósłszy ją 

2955 osłabłą z ziemi, położy li w alkierzu na łóżku.
B udnicy podjadłszy i zapiwszy wodą, pokładli się 

spać na ziem i, M aciej poszedł na znajom e wyżki, p ro ­
wadząc z sobą nieodstępnego Burka sw ojego ; Pawłowa 
tylko częstując M arcina, którego prosiła, aby z nią zo- 

2960 stał, trzęsła się ze strachu i krokiem od pieca ruszyć 
się nie śmiała.

X V I I I .

K ogu ty  piały już po północku, a wszyscy w chacie 
spali lub drzem ali; łuczyw o ciemno się dopalając trza­
skało na kominie, gdy szybki chód dał się słyszeć ko- 

2965 ło drzwi i sieni najprzód, potem  izba otwarła się z kolei.
Pawłowa, która się była z płaczu zdrzemnęła, chw y­

ciła się równemi nogam i, postrzegła w chodzącego B ar­
tosza i padła ja k  nieżywa na ziemię, wołając na głos :

—  N ie zabijaj ! nie zabijaj !
2970 Budnicy rozespani popodnosili głowy z posłania, 

nie wiedząc, co się to stało.
Starzec wszedł, popatrzał i popychając nogą Pa- 

włową, leżącą na ziemi, z niejakiem obłąkaniem  zaw o­
ła ł p o n u r o :

2975 —  Precz gadzino ! precz s tą d ! niech cię oczy m oje 
nie w id zą ! niech tu noga tw oja nie postanie ! Precz ! 
u c iek a j, lub...

Osłabły ze strachu M arcin , wypchnął natychmiast 
Pawłowa za drzwi, obaw iając się, ja k  m ów ił później, 

2980 aby Bartosz nieszczęścia jak iego nie zrobił.
O bejrzał się w koło budnik, potoczył oczyma krwią 

zaszłemi, westchnął i pow olnie poszedł ku alkierzowi, 
wziąwszy w rękę łuczyw o z pieca.

G dy na progu ukazała się postać jego, uśpiona je- 
2985 szcze Julusia wstrzęsła się, krzyknęła przeraźliwie i tu­

ląc się pod kołdrę, zaw oła ła : —  O jc ie c ! o jc ie c !
—  T a k ! t a k ! to ja, dziecko m o je ! —  ze łkaniem 

łagodnie odezwał się starzec —  to j a ! nie lękaj się, 
b ie d n a ! N ie przyszedłem  cię sądzić, ale pocieszać.
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2990 —  A !  zabijesz m nie! zabijesz!
—  J u lu s iu ! opamiętaj się, to ja !

D ziecię krzyczało coraz m ocniej, stary płakał wiel- 
kiemi łzy, które mu grochem  spadały na brodę. R zu- 

ogień, załam ał ręce i usiadł przy jej łóżku. P ow ol-
-  9o me przyciągnął ku sobie je j głow ę rozpaloną i rece ostygłe.

—  D ziecię m oje, Julusiu; nie obaw iaj się. W iem  
wszystko, tyś m c me w inna! ludzie B ogu  odpow iedzą 
za ciebie, za mnie.

„n™ ~  2 ! ja ?  niewilllla! —  pow tórzyła dziewczyna.
00 . T o  J f ! °Jclec /■ tobą, nie zbójcy  i nie łotry, ja 

kinu cię tu otoczyli bezemnie. A ! nie u jdzie im t o ' 
B o g  św iadek ! O ! nie p rzeb a czę ! A le  ty, tyś niewinna!

, . O jciec, o jciec . odezwała się cichszym  i spokoi-

3005 b l l fn ia T k c t 86”  _  ^  m” ie Die Zabii6Cie’ JakeŚde ^
Starzec krzyknął boleśnie i ukląkł przy łożu.

—  B o ż e ! —  zawołał —  sroga kara Tw oja. Z a  brak 
miłosierdzia i przebaczenia, Tyś mnie i dziecku nie prze- 
baczył, Tyś litości me miał nad nami. Badź wola Tw o-

3010 j a . —  Julusiu, chodź ze mną, pójdziemy* stad daleko. 
Ja  cię poprow adzę, a jeśli iść nie podołasz! poniosę, 
ale isc nam stąd p o trze b a ! T o  m iejsce hańby.

N a te słowa, wyrzeczone prawie z czułością, z bła- 
gam em  i prośbą, dziewczyna powstała jakby ze snu

3015 odgarnęła czarne swe włosy, i strumieniem dawno nie­
znanych łez, bo płakała suchemi dotąd oczyma, oblała 
pow rot chwilowy do przytom ności. Twarz swoja skryła 
w załamanych rękach. ‘

soyo } ~a (̂ ll01dź1! cllodz ! dach to nie nasz! ziemia obca, ca-
oO.o ły dom  skalany ich obrzydłym i pod ark am i! wszystko 

zmienione, cudze. U stroili nas na świadectwo naszej 
hańby. N i e . ani chwili tu dłużej, ch odźm y!

Julusia powstała nagie i jakby oprzytom niona p o ­
w tórzy ła : —  Chodźmy. 1

302o W ych od ząc chciała wziąć na siebie nowe odzienie 
ale stary precz je  odrzucił i nogami podeptał, a zdzie­
rając z siebie sukmanę, okrył nią drżące dziecko 
np7  °  “ S 6’ ~  rz®kł i czyste ! N ic niema na tein

3030 S a  -  n ic ! W ^  PrÓ° Z iskry Z m oie8 °
Budnik
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I  wyszedł z nią na próg  pierwszej izby, w której 
rozbudzony M aciej i budnicy stali przypatrując się, słu­
chając i niespełna, co się działo, rozum iejąc.

D ziewczyna ledwie się na nogach utrzymać m ogąc, 
3035 chwiała, słaniała, a szła za ojcem . Ten  wziął głownię 

z ogniska i w yszedł m ilczący za próg. W szyscy  za nim 
na podw órze.

Tu opuścił na chwilę rękę córki i zatykając żar 
w słomianą strzechę świeżo poszytej szopki, co obok  

3040 stała, rzekł do J u lu s i: —  Czekaj, niech oczy napasę 
pożarem!

W iatr  wkrótce rozdął płom ień na dach i posunął go 
na suche dranice domostwa.

W  m ilczeniu zgrozy, podziwienia, przestrachu, bu- 
3045 dnicy niezrozum iale coś m iędzy sobą szeptali, nie wie­

dząc co począć. M aciej tylko głośnawo mówił do siebie:
—  A le  jakże się ślicznie p a li! O t ! ot i chata! T a k i  

się spa li! D a libóg  się spali, a tam i kiełbasy są.
N a wzgórzu stojąc, oświecony ogniem  pożaru, z dłu- 

3050 gą brodą, w jednej szarej koszuli, ze strzelbą na ra­
mieniu, starzec poglądał na płonące dom ostwo, ale su- 
cliem okiem. Julusia osłabiona zsunęła się na ziemię, 
a w je j wejrzeniu znać by ło  błysk pow racającej przy­
tom ności. N iekiedy wlepiała źrenice w ogień, to znów 

3055 w ziemię wilgotną, na której spoczęła.
R ozdęty  wichrem pożar, rozległ się na dachu i za­

glądał wewnątrz; w  oborze ryczało bydło i rwały się be­
cząc kozy, do których dym ju ż zachodził. Czerwone 
blaski oświecały dolinę i las c a ły ; ptastwo na gałęziach 

3060 budziło się i św iergotało.
Tym czasem  i wczesny dzień letni blado zarysowywał 

się na wschodzie. Starzec, gdy pewien był, że dom o­
stwa ludzie uratować nie potrafią, bo całe płom ienie 
objęły , pochw ycił rękę córki i nie oglądając się nawet 

3065 na syna, poszedł w las wielkim krokiem . M aciej po- 
skrobał się tylko w głow ę, ruszył ramionami i m achi­
nalnie pociągnął za o jce m ; B urek za M aciejem .

B udnicy zostali m ilczący i osłupieni.
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X I X .

W e  dworze było spokojnie. Jan pow rócił nocą i rzu- 
3070 cił się na łóżko, odprawiając sługi. A le  sen odbiegł od 

niego daleko ; rzucał się, kręcił, pił wodę i wino sto­
jące przy łóżku —  napróżno. Coraz go większa trawiła 
gorączka, większy nim m iotał niepokój. Czego ? nie wie­
dział. Sto razy powtarzał s o b ie : Cóż mnie ta dziewczy- 

3075 na ma obchodzić? A lbożto  p ierw sza? A lbożto  tak wielka 
zbrodnia? Dam im, co zechcą : nagrodzę,fobdarzę, zapłacę.

A  w sercu czuł przecie, że zapłacić nie był w sta­
nie, że nienagrodzonego nagrodzić nie mógł, a na du­
szy wiecznie mu kamieniem występek ciężyć będzie. 

3080 —  G łupstwo ! —  powtarzał — głupstwo !
A  przecież ani usnąć, ani się uspokoić nie m ógł. —  

O szalała ! małoż szalonych na św iecie? Cóżem ja temu 
winien? Lekarz mówi, że miała usposobienie. Tak jest, 
jam nie winien, usposobienie winno. A lbożem  chciał 

3085 te g o ?  A  i to nawet p rze jd zie ! to p rze jdzie !.. M ogłaż 
ona m yśleć, że ją  pokocham , tak, że się wreszcie 
ożenię? C ha! ch a ! szaleństw o! Ja  z nią!  —  I  śmiał 
się sucho, straszliwie błyskając oczym a.

—  Co mi ta m ! co mi tam !
3090 Zaledw ie się położył, ktoś do drzwi zapu kał; wszedł 

służący.
—  Panie !
—  C zego chcesz i poco  wchodzisz ?
—  Jakaś kobieta, Pawłowa.

3095 —  C zego chce Pawłowa ?
— N ie wiem, panie.
—  Zaw ołaj ją tutaj.

Stara wpadła drżąca i zapłakana.
—  A ch  ! nieszczęście ! paniczu, nieszczęście !

3100 —  Cóż się wam stało ?
—  B artosz pow rócił.
—  I  cóż z tego ?
—  A !  i mnie wypędził i chatę zapalił, a sam z córką 

uszedł gdzieś w las.
3105 —  Z  córką ? w las ? —  pow tórzył nieprzytom nie 

Jan. —  N o to c ó ż ?  niech idą sobie z B og iem !
—  G dzież ja się nieszczęśliwa podzie ję  !

7*
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—  D adzą ci k ą t ! —  skinął ręką.
—  Paniczu, bój się B o g a ! —  zawołała w ychodząc

3110 Pawłowa —  nie żartuj a strzeż się, on ci gotów  co
złego z r o b ić !

—  On ? mnie !
I  Jan rozśm iał się, ruszając ramionami z dumą, 

pogardą i gniewem.
3115 W  tydzień potem  znowu zgraja była we dworze, 

znów hulanka u pana Jana i przy jaciół huk, bo ci na 
zawołanie, tylko świsnąć jak na psy. Znow u konie ska­
czą, znów szczekają wyżły i gończe, butelki strzelają, 
panowie się śmieją.

3120 W śró d  tych gości wesołych, on chmurny, choć się 
żywo obraca, choć mile mówi, głośno się śmieje, zachę­
ca do hulanki, podsuwa kieliszki i wyzywa opowiadania 
obnażone a bezwstydne. Często w p ó ł żartu wyrwie mu 
się westchnienie, potoczy  dokoła oczyma, jakby się cze-

3125 go spodziew ał albo lę k a ł : zamilknie, siądzie i zamyśli się.
—  C oto u licha Jasiow i ? —  dopytują się przyjaciele.
—  A  kat go w ie ! n iezdrów  może.
—  O n ? daj B oże, aby m oje konie takie zdrowe jak 

on były.
3130 —  T o  ta dziewczyna, o której mówią, że z m iłości 

dla niego oszalała, n iepokoić go musi. W szak o niej 
wiecie ; ja  ją widziałem, śliczna !

—* O szala ła ! P a trzcie ! A le  boto on czasem zadaleko 
posuwa żarty. W iecie , mnie raz poszczu ł chartami.

3135 —  M yślał, żeś lis i niewiele się om ylił.
—  O gona mu tylko braknie.
—  N o !  n o ! dość te g o ! W yż mnie prześladujecie,

o A rystydesy!
—  Co za eru d ycya !

3140 —  Patrzcieno, jak Jan dziko spogląda, to nie jest 
wzrok jego zwykły.

Jan  się zbliżył, umilkli.
—  A  c o ?  na polow an ie? —  odezwali się niektórzy.
—  C h cecie?  jedźm y!

3145 —  Jedźm y —  rzekł Jan  —  każę wam konie posio- 
dłać, psy posm yczyć i z chartami.

—  C ó ż?  po zasiew ach?
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—  Co wam do tego ! znajdę obłogi, a pójdzie  zając 
w żyto, no, to i my za nim.

3150 —  Szalony !
—- Co wam do t e g o !

W ydano natychmiast rozkazy, gdy służąca pani pod- 
kom orzynej, która już dowiedziała się o polowaniu, 
przyszła od swojej pani przypom nieć, że to było święto

3155 uroczyste.
—  A le  dajże mi p ok ó j, Nastusiu !
—  Pani sama prosi pana!

Jan zamyślił się trochę, i gdy przyjaciele przy jm o­
wali Nastusię, otaczając ją  kółkiem , on pobiegł clo matki.

3160 N aprzeciw  nadchodzącego syna, który rzadkim był 
u niej gościem , podkom orzyna w yszła  aż do sieni, 
i całując go w g ło w ę : —  M oje  drogie dziecko, czy też- 
to prawda, że macie jechać na p o low an ie? W szakcito  
uroczyste u nas święto.

3165 —  K ochana mamo, już po obiedzie.
—  Jeśli chcecie koniecznie, czem użby nie jutro ?
—  D la  mnie dziś, jutro, to wszystko jedno, ale moi 

panowie gwałtem się dziś napierają.
—  N o ! to B óg  z nimi, niechaj sobie jadą, daj im ko-

3170 nie i psy, a sam zostań. P rzyszedłbyś do matki, posiedzie­
libyśm y choć godzinkę razem, ja  cię tak rzadko w iduję!

—  M oja  mamo, ale toby było niegrzecznie.
Matka umilkła.

—  A  przytem —  dodała uśm iechając się panna Tekla
3175 —  wszak dziś wedle łacińskiego kalendarza nie je s t  święto.

Podkom orzyna nic nie powiedziała.
—  K ied y  tak koniecznie chcecie...
—  O ja !  nic a n ic ! przejadę się tylko, głowa mnie 

trochę boli.
3180 ■ -  A  widzisz, m oje biedne dziecię, m ożeby ci koloń- 

skiej wódki, alboby ogrzanie pom ogło .
—  N ie ! nie ! świeże powietrze, ruch ! D ziękuję mamie.

I  pocałow ał ją  w rękę, matka go w czo ło  i jak by ­
ła zwykła, pobłogosław iła  krzyżykiem. Jem u nie wie-

3185 dzieć czemu łzy się zakręciły w oczach , uścisnął rękę 
drżącą staruszki i zniknął.

W  dziedzińcu stały ju ż konie, psy się rwały, a panicze 
ujeżdżali swe w ierzchow ce, kręcąc w kółko po murawie.
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Jeden z nicli krzyczącą Nastnsię galopem  obw odził 
3190 po podwórzu. Podano Jasiow i karego, on skoczył nań, 

zażył ostro, i po przedzie całej bandy wypuścił, co sił 
stało, gdzie oczy poniosły.

Podkom orzyna stała w oknie, żegnała długo i p o ­
wtarzała do panny T e k li: —  B yleby się m ojemu ro- 

3195 baczkow i co nie stało !
W yprzedza jąc się, wrzeszcząc, zacinając konie, prze­

skakując rowy i p łoty, m łodzież leciała w pola, a p o ­
lami ku lasom, brzegiem  których stanąć miano, dla 
rozpoczęcia  polowania, zastępując uciekającej zwierzynie 

3200 od boru, do któregoby się schronić m ogła.
T ylko co Jaś i tow arzysze rozstawiać się poczęli, 

gdy Jan, który pozostał sam jeden, oczeku jąc na op óź­
nionych, usłyszał szelest w poblizkich  krzakach.

O trzy kroki od n iego, z zaognionem i oczym a stał 
3205 B artosz i trzym ał go na celu.

—  N ie rusz się, bo śmierć przyśpieszysz sobie —  za­
wołał szydersko. —  ISio! przeżegnaj się i m ódl, daję 
ci chwilę, póki tamci nie nadjadą.

Jan pobladł, zatrząsł się, dreszcz przebiegł po n im ; 
3210 dom yślił się, kto stał przed nim. N adto był dumny, że­

by wobec śmierci nawet bojaźń p ok a za ć ; machinalnie 
szukał broni, ale jej nie miał.

—  N o ! po leć duszę B ogu , jeś li ją  masz, a śpiesz się.
—  C zego chcesz ?

3215 —  J a ?  tw ojej krw i!
—  Z a  c o ?
—  N ie w iesz! N a zmycie plam y, którą ponoszę, na 

nasycenie pragnienia, które mnie pali. Tyś mi odebrał 
córkę, ja tobie życie.

3220 —  Córkę ? jam ci jej nie o d e b ra ł!
—  Tak ! tylkoś mi ją zostawił zhańbioną.
—  Ja  nagrodzę.
—  Ożeniłbyś s ię ?  —  Stary się rozśmiał okropnie.

Jan  m ilczał.
3225 —  Co chcesz ? —  spytał.

—  T w ojej k rw i! m ódl się, nie mam cz a s u ! twoi 
nadjeżdżają ! —  W  tej chwili strzał rozległ się głośny
i blizko stojący już panicz zaw oła ł:

—  A  to co za g łupiec strze lił?
3230 O bejrzał się i zdrętwiał.
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O błoczek  sinego dymu unosił się o kilkadziesiąt 
kroków od niego nad m iejscem , gdzie stał Jan. K ary  
w ierzchowiec swobodnie leciał zadarłszy ogona, wierz­
gając, po polu  skacząc. N a roli leżał Jan  z rozdartą 

3235 wystrzałem piersią, a krew buchała mu otwartemi usta­
mi ; obłąkane oczy niebieskie zataczał wkoło, a ręką 
bezsilną chwytał się coraz ku sercu.

W  chwili wszyscy go otaczali.
—  Co to je s t?  co to się stało? —  pytali jeden drugiego. 

3240 N ikt odpow iedzieć nie umiał.
—  D o dom u! do m atki! —  słabym głosem  rzekł p o ­

strzelony. —  N ie szukajcie winnego, ja  sam winienem, 
to przypadek.

—  A leż nie miałeś strzelby z sobą?
3245 —  Owszem, m iałem ; nieście mnie p ręd ze j! p ręd ze j!

W zięto natychmiast Jana na zielone z gałęzi nosze
i pow olnie szalony orszak, co dopiero ze śmiechem
i swawolą przez wieś leciał, powracał ze spuszczoną g ło ­
wą i chmurnem czołem  do domu, wiodąc za sobą śmierć. 

3250 Podkom orzyna z panną Teklą nieszczęściem  wyszły 
by ły  na przechadzkę właśnie w tę stronę, z której Jan 
om dlały, krew lejąc po drodze, pow racał.

Pierw sze oko matki u jrzało niepojęte w początku 
skupienie m łodzieży, wracającej pieszo i tłumnie a tak 

3255 rychło do dworu.
Serce matki zabiło. M im o wieku i osłabienia p od ­

biegła  żywo, i bez przygotow ania niespodzianie trafiła 
na widok, który ją  przytom ności pozbaw ił. ‘Padła om ­
dlała, obejm ując rękami nawpół tylko żywego syna.

3260 N ikt nie pytał, nikt nie tłum aczył, co się stało. 
Ludzie otrzeźwiwszy nieco m dlejącą bezustannie, p o ­
nieśli ją  na rękach do domu. W szyscy  słudzy pośpie­
szyli po lekarzy do miasteczka, ale krew, obficie w yle­
wająca się ustami postrzelonego, dla nieświadom ych zda- 

3265 wała się niechybną blizkiej śmierci oznaką. D roga, którą 
niesiono Jana, "dziedziniec, łoże, pokój, m łodą tą krwią, 
tak marnie przelaną, zbroczone były. Podkom orzyna 
leżała w gorączce i spazmach.

W iększa część przyjaciół przestraszonych, lękając 
3270 się odpow iedzialności, zapytań, dochodzeń urzędow ych ,
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natychmiast niby po lekarzy pow ynosiła się cichaczem . 
D w óch  tylko czy trzech odw ażniejszych pozostało.

N ocą  dopiero nadjechał lekarz i ranę zaledwie wśród 
powszechnego popłochu  obandażowaną opatrzył nanowo. 

3275 Jan strzelony był o cal wyżej sęrca, a kula przeszła 
piersi na w ylot i wyszła ponad lewą łopatką.

—  Czy będzie ży ł?  czy w yżyje? —  pytali słudzy, 
dworacy, oficyaliści.

Lekarz choć głow ą pokręcał, ale nadziei nie tracił, 
3280 nic ani tak, ani owak nie m ówiąc. Co było koni, ro ­

zesłano po innych doktorów . Tym czasem  ekonom , rządca, 
pisarze i cała zgraja sług, o sobie pamiętając, na wszel­
ki przypadek oczyszczała śpichlerze, magazyny, stodo­
ły i wywoziła, ze dworu, co tylko dało się pochwycić 

3285 wśród zamieszania.
—  A  coto ja mam być gorszy od drugich —  mówił 

ulubiony sługa Jana, pakując co lepszego z pańskiej 
garderoby i przeglądając szkatułki. —  Czemuto ja nie 
mam się pożywić, kiedy wszyscy b iorą  ?

3290 W śród  pow szechnego rabunku, ledwie kto pozostał, 
coby przy łożu pani i syna chcia ł siedzieć. Jak wszędzie, 
ubożsi tylko i biedniejsi wiernymi byli nieszczęściu.

Osłabiona, przerażona podkom orzyna w nocy zna­
lazła siły, żeby się zwlec z łóżka do syna. R ozpytyw a- 

3295 ła otaczających go, co było przyczyną tak strasznego 
w ypadku ; ale nikt odpow iedzieć nie chciał, i nikt też 
dokładnie nie wiedział. Jedni utrzymywali, że strzelba 
czy pistolet, który Jan zawieszone miał na sznurze, 
targnięty w pędzie wystrzelił, drudzy, że jakiś niezna- 

3300 jom y  człow iek z lasu wyszedłszy, stanął naprzeciw Jana, 
powiedział do niego słów kilka, jakby mu coś wyrzu­
cał, zm ierzył w piersi i wystrzelił.

W yrazy wszakże Jana, który w pierwszej chwili w o­
ł a ł : „T o  przypadek, n ikogo nie szukajcie !“ najmocniej 

3305 dow odzić się zdawały, że baśń o owym człow ieku była 
skleconą tylko.

—  K tóżby  śm iał? ktoby m ó g ł?  — m ówiła podk o­
m orzyna —  strzelić do tego anioła d o b r o c i ! K om u on 
zrobił co z łe g o ?  m ógłże m ieć n iep rzy jació ł?

3310 Matka, która ani rodzaju  życia, ani nawet na jpospo­
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litszych codziennych czynności rozpieszczonego dziecka 
nie znała, p o ją ć takiej zemsty nad niem nie mogła.

M iędzy ludźm i po cichu wieść się rozchodziła , że 
B artosz, o jciec Julusi, strzelił do pana Jana. D ojeżdżacz, 

3315 który stał n ieopodal, zaklinał się, że go widział d o ­
skonale, słyszał nawet, że coś w przód mówił, ale zro ­
zumieć nie m ógł. M atce nic o nim nie wspomniano. 
R ządca  tylko natychmiast nakazał obławę w lasach
i sam z kilkunastą ludźmi polecia ł ścigać budnika.

X X .
3320 B ył w ieczór późny, a po lesie rozlegały się huka­

nia i rozświecały łuny zapalonych na pobrzeżu ogni. 
B ór  dokoła  opasywano strażami, które do dnia b iałe­
go wartować miały. W  dalekim ostępie, na zielonej 
łące, którą otaczały gąszcze nieprzebyte, wznosiło się 

3325 w zgórze piaszczyste, porosłe suchą trawą, mchami sre- 
brzystemi, posiane igłam i otaczających kilku sosen. 
G dzieniegdzie żółta, biała lub różowa nieśm iertelniczka 
podnosiła  główkę bez życia, na tej darni martwej jak ona.

U podnóża wzgórka, poci starą sosną palił się pień 
3330 wyrąbany, w który nagrom adzono sm olnego łuczywa, 

kopcąc więcej niż ośw iecając i grzejąc.
W  zwieszonych ku ziemi gałęziach drzewa u p lecio ­

ny był szałas, przykryty poucinaną świeżo leszczyną, 
dębiną, osiczyną i wonnymi warkoczam i brzozy. U  sa- 

3335 m egoto wnijścia szałasu błyszczała trocha rozpalonego 
ognia. Opodal od niego siedział zadumany, z odkrytą 
głow ą, ze strzelbą nienabitą, obok  na ziemi leżącą, B ar­
tosz, budnik, wpatrując się w ogień temi oczyma, k tó­
re skierowane na jeden przedm iot, nie chcą znijść z nie- 

3340 go, bo już n iczego na świecie nie szukają.
Przed nim, na gałęziach i rozesłanej świcie, bielało 

martwe ciało umarłej Julusi, której twarz blada w czar­
nym warkoczu włosów wydawała się jakby chustą pokry­
ta. Przym knięte miała powieki, zawarte usta sine, a o- 

3345 statnim znakiem niedawno ubiegłego życia było kilka 
kwiatów uczepionych na skroni. Obłąkanie tylko m ogło 
ją  tak ustroić w godzinę śmierci.

Z  drugiej strony umarłej, siedział M aciej, który
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strugał nożykiem łuczyw o i do ognia przyrzucał. Z  nie- 
3350 jakim strachem poglądał na martwe ciało siostry, to 

znów na zdrętw iałego ojca, który łzy nie ronił i słowa 
nie rzekł.

C hoć dosyć daleko stały zwołane obławy, huk ich 
aż tutaj dochodził, głosy aż tu dolatywały. L ecz prócz 

3355 M acieja nikt ich nie słyszał.
—  Słyszycie, ta tu lu ! —  zcicha ośm ielał się niekie- 

kiedy wybąknąć syn, a B urek też piszczał lub zaczy­
nał wyć smutnie; ale jedno spojrzenie B artosza zamy­
kało usta synowi i pies, podtuliwszy ogona, uchodził

3360 skryć się w kątek za gałęzie.
—  Co to będzie ! co to będzie ¡— m ruczał M acie j.—  

Jeśli ja wiem, co to będzie, niech mnie kaduk porwie. 
Siostra umarła, o jciec gdyby słup nieprzym ierzając, cha­
ta spalona. C iek aw ości! c iek a w ości!

3365 W ilcy  zaczęli wyć w oddaleniu.
—  Ot i to potrzebne —  m ruczał M aciej ruszając 

ramionami. —  A  ten B urek taki głupi swojem  wyciem 
gotów  ich nam tu naprowadzić. —■ I  syknął na psa.

Stary tymczasem rzucił się na kolana i m odlił się, 
3370 a m odląc rozpłakał i upadł na ziemię twarzą.

—  Ót i tatulowi coś —  rzekł M aciej. —- T ylko  ja , 
co się podobno zostan ę ; ta i Burek, jeśli nas wilcy 
nie pojedzą.

B artosz nareszcie podniósł łysą głowę, zwalaną pia- 
3375 skiem i ziemią, i za w oła ł:

—  M ód l się ! Czyż i u grobu siostry, ani ci co 
w sercu zabije, ani łza nie p rzy jd zie?  A , B oże !

M aciej posłuszny rzucił nóż, którym strugał łuczy­
wo, i po kląkł, przeżegnał się bez om yłki i głośno jak 

3380 dziecko począł bez zająknienia pacierze odmawiać, a 
skończywszy wszystkie, ile ich umiał, przeżegnał się 
znowu i wstał.

—  J u ż ! —  rzekł do ojca.
T en  ściągnął się tylko z ziemi podpierając ręką. 

3385 —  D o roboty '.— rzekł. W idzisz, że leży bez trumny, 
zrobim  jej trumnę choć z dranic, niech nie wala się 

biedne dziecko bez pogrzebu. D o s iek iery !
Straszno było patrzeć na tego starca, który podw a­

ja jąc siły z rozpaczą i gorączkow ym  pośpiechem , ciął
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3390 drzewo potężnie i odrzucał ogrom ne trzaski. Sam on 
miarę wziął na ciało córki, sam kierow ał robotą  tru­
mny, która w kilka godzin  m izernie skleconą została. 
U kląkł starzec, w yścielając ją  mchem i nieśm iertelnika­
mi, a potem  napozór obojętny, postąpił ku ciału córki. 

3395 A le  tu znowu boleść nim owładła niepokonana, padł 
na je j ciało i płakał.

—  D ziecko m o je ! dziecko m o j e ! . —- m ów ił głosem  
przerywanym łkaniem —  takiżto ja  dzień w mej starej 
głow ie marzyłem dla ciebie ! Myślałemże kiedy, że ci 

3400 zbójca  w lesie z kradzionego drzewa trumienkę ciosać 
będzie i na nieświęconej ziemi, krwią zmazanemi ręko­
ma, zwiędłą zawczasu i obłąkaną nawet w godzinę śmier­
ci —  p o g rze b ie ! O mój B oże ! jedno chowam, a dru­
gie ! d ru g ie ! B ó g  wie, jak ono skończy ! Zegnaj mi, 

3405 dziecko drogie, przynajm niej cię teraz ręce cudze nie 
dotkn ą ; ja  sam złożę cię na wieczny spoczynek, jak ty 
o jca  położyć i powieki mu zasypać miałaś. Zadługo 
żyłem, zadługo !

I  na silne wziąwszy ją ręce, podniósł z ziemi. N a- 
3410 ówczas czarny jej warkocz ogrom ny rozsypał się aż na 

darń, i kwiatki z niego się posypały. O jciec ukląkł i p o ­
zbierał je do jedn ego. M aciej patrzał z otwartą gębą
i trochę się k rzy w ił; zdawało mu się, że zapłacze, ale 
na to zebrać się nie mógł.

3415 I  znowu podniósł ją o jciec, a pow olnie stąpając, z ło ­
żył ostrożnie w ubogiej trumience. Tu ja k . matka do 
snu w kolebce układa dziecię, ułożył jej na krzyż ręce, 
głowę na czarnym warkoczu i pokrył, zrywając z siebie, 
czem tylko m ógł, jakby ją  od chłodu osłaniał jeszcze. 

3420 Potem  pocałow ał w czoło , i z o jca znów stał się gra­
barzem . K lęcząc zabił ćwieki drewniane trumienki, i 
szpary gęsto, starannie, suchym mchem pozaciskał.

Skończyw szy, wyszukał drzewo, które obciosał na- 
kształt rydla, i skinął na M acieja.

3425 D om yślił się i on przecie, że d ó ł kopać było potrze­
ba. Przy słabym  płom yku dogoryw ających  łuczyw, sta­
rzec żywo jakby pośpieszał, oglądając się na wschodnią 
stronę nieba, odrzucał żółty p ia sek ; obok syn czynił 
to samo, ale pow oli i niezgrabnie. Burek siedział przy 

3430 trumience i wył żałośnie.
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108 J. I. Kraszewski.

N a dzień się zabierało, gdy grób był gotow y. I  spu­
ścili ją  pow olnie w nieznaną m ogiłę, a o jc iec  pierwszy 
posypał senne oczy biednej dziewczyny garścią żółtego 
piasku.

3435 I  sypali m ogiłę, sypali, aż rozw idniało i rozedniało, 
a dzień był jasny na niebie i huk postępującej obławy 
zewsząd słyszeć się dawał, gdy B artosz, wyciosawszy 
krzyżyk, w kopał go w głowach Julusi.

M aciej upadł na ziemię zm ęczony. Starzec pochylił 
3440 się tylko na grób i nieruchom y pozostał.

A  ptaki św iergotały na drzewach i wiatr chłodny, 
orzeźwiający, powiewał i słońce podnosiło się jasne, 
rozprom ienione, wesołe.

W  parę godzin  obława schwytała starca i syna, le- 
3445 żących jeszcze  u m ogiły Julusi. M aciej był usnął,

B artosz dał się związać, zabrać i prow adzić w m il­
czeniu ; pow iedział tylko kilka słów do rządcy, aby M a­
cieja wypuścił, przyznając się od razu do całej winy. 
Jakoż nie wiązano nawet syna, którego znano z tcliórz- 

?450 liw ego charakteru i ograniczonej głowy. O jciec odw ró­
cił się parę razy za nim, sądząc, że pozostanie w lesie, 
ale instynktem jakimś M aciej razem z Burkiem , p o ­
wlókł się krok w krok za prow adzonym  Bartoszem .

X X I .

W e  dworze kilku lekarzy otaczali łoże pana Jana
• 3455 i jego m a tk i; ona także znów w gorączce i bezprzy- 

tomna leżała. Syn postrzelony, chociaż kula przeszła mu 
po nad sercem, nie był raniony śmiertelnie. Pom im o 
niebezpieczeństwa, m ógł wyżyć i znieść ten postrzał, 
który o cal tylko niżej byłby go trupem położył.

3460 A le  napróżno pocieszano tem matkę, która zrozu ­
mieć nawet, co je j m ówiono, nie mogła. M usiano wre­
szcie przenieść ją  w lektyce do syna, aby go sama sie­
dzącego zobaczyła i ży w eg o ; dopiero tym środkiem zdo­
łano pow rócić jej przytom ność i zdrowie. W p rzód  bo- 

3465 wiem wierzyć nie chciała, że żyje.
A le  wzruszenie wielkie wstrzęsło do reszty słabym 

umysłem i osłabiło  ją  nadzwyczajnie ; zestarzała nagle
i straszliwie, zgrzybiała w dni kilka. N ajm niejszy sze­
lest, śmiech, odgłos, uderzenie drzwiami, hałas w do-
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3470 mu, przerażały ją i nabawiały m ilczącym  strachem. D rża­
ła przecl każdą nieznajom ą twarzą, a choć dotąd nie 
wiedziała, kto do jej syna strzelił, jakiś instynkt ma­
cierzyński kazał się jej wszystkich obcych  obawiać.

Jan także innym powstał z tej choroby człowiekiem  ; 
3475 z krwią wylaną z m łodej piersi, którą op łacił szały m ło­

dości i występek swój, ubiegło zeń wiele złego. PierW- 
szem staraniem, gdy przyszedł do siebie, było uwolnić 
od w szelkiego prześladowania Bartosza. Z  trudnością 
to wprawdzie przyszło, ale że Jan żył i sam się o to 

3480 starał, dokazano, że budnik osw obodzony został, wyma­
gano tylko, aby się z tych stron oddalił. Jan hojnie 
opatrzyć chciał potrzeby starca, ale ten ze wzgardą i 
gniewem ofiarę odepchnął. R ozsypane pieniądze po izbie 
zebrali świadkowie, a stary wziął tylko swoją strzelbę 

3485 z kąta, i wyszedł, słowa nie rzekłszy. M aciej i Burek 
pociągnęli za nim.

Nim  liście z drzew opadły na m ogiłę Julusi, znale­
ziono budnika skrzepłego na żółtym usypie, obok krzy­
żyka, który oznaczał grób córki.

3490 M aciej i B urek siedzieli poniżej, jeden p lótł łapcie, 
drugi kawał suchego chleba ogryzał.

W e  dw orze? —  spytacie jeszcze.
W ie le  się tam, choć pow oli, zm ieniło. N iem a już 

hucznych jak przedtem  zabaw, ani szalonej m łodzieży, 
3495 ani rozpasanycli przyjaciół. Jan podstarzał i siedzi przy 

matce, której dwór oprócz panny T ekli zupełnie nowy. 
M acieja  zrobiono leśniczym, a B urek dotąd się za nim 
włóczy, i często m ógłby sprawiedliwie użalać się na 
niew dzięczność swego pana, gdyby psy nie były daleko 

3500 poczciw sze od ludzi, a nadewszystko c ierp liw sze !
Prawda, że też to psy tylko !
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Objaśnienia.

w. 33. Młynów, Torczyn — miejscowości na Wołyniu w pow. łuckim;
pierwsza nad Ikwą, druga nad Stawgą. 

w. 36. „wydana próba“ — mowa tu o ogłoszonych przez Kraszew­
skiego w r. 1840 „Wspomieniach Wołynia, Polesia i Litwy“ 
(2 tomy). Za tym przykładem poszli: Aleksander hr. Przez- 
dziecki (Wspomnienia Podola), ks. Ludwik Jucewicz (Wspo- 
mienia Żmudzi), Edward lir. Raczyński (Wspomnienia Wielko­
polski).

w. 50. Polesiem wołyńskiem nazywa się północna część gub. wołyń­
skiej, będąca równiną płaską, błotnistą, pokrytą lasami (głów­
nie sosnowymi) lub też wysoką trzciną i sitowiem. Mnóstwo 
tu ptactwa i dzikiego zwierza (niedźwiedzie, wilki, łosie, dziki, 
borsuki itd). 

w. 67. „ruczaj“ — strumień, potok.
w. 79. „klepki“ — deszczułki, z których się robią beczki, cebry i tym 

podobne sprzęty gospodarskie, 
w. 80. „potaż“ =  węglan potasu otrzymywany przez wyługowanie 

wodą popiołów drzewnych, odparowanie ługu do suchości i 
wyżarzenie na powietrzu (skalcynowanie). Różne są jego od­
miany; poniżej (w. 86) wspomniane potaże „korytne“ i „kotłowe
—  od naczyń, w których się wyługowywanie odbywa, 

w. 98. wańczos lub toańszos (z niemiec. Wandschoss) — odmiana klepki 
(głównie dębowej), 

w. 110. „murłatem“ zwie się podkładka drewniana, ciągnąca się wzdłuż 
muru budowli.

w. 118. wiszar lub szuwar, iviJclina —  gatunek rośliny na błotach 
rosnącej; holownik, także przełącznik ( Veronica beccabuga), 
roślina niekiedy łokciowej wysokości z rzędu jednosłupkowych, 
w miejscach wilgotnych krzewiąca się. 

w. 121. osoka (stratistes) —  roślina wodna, z rzędu 12-pręcikowego. 
w. 122. gnidnik lub gnidosz (pedicularis), mianowicie błotny (palustris)
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łodygę ma półłokciową, koronę purpurową, 
w. 142. łoza —  gatunek wierzby trzypręcikowej (salix triandria)—  

trzmielina (euonymus), krzew z rzędu jednosłupkowych, do 
4 łokci wysoki, o gałęziach przeciwległych, 

w. 143. sokor, zwykle sokora — topola nadwiślańska cz. czarna, 
w  148. bagno (ledum), roślina należąca do rodziny wrzosowatych. —  

czernica =  borówka (vaecinium myrtillus); — kruszyna 1. 
Szakłak kruszyna (rhamnus frangula), krzew z rzędu jedno­
słupkowych, ma jagody cierpkiego smaku, 

w 164. „rachityczny“ znaczy właściwie: mający kości zmiękczone 
i skrzywione, chorujący na angielską chorobę; tu przenośnie jest 
tylko odmianą imiesłowów: wykoszlawiony, pokrzywiony, 

w. 172. wy żary —  miejsca wypalone i wgłębione na gruncie bagni­
stym lub torfowym; na nich woda łatwo się gromadzi w cza­
sie wilgotnym.

w. 176. „uciekłych chałup“ — niezwykły imiesłów i niezwykłe jego 
zastosowanie, znaczy tu poprostu: zniszczonych pożarem, 

w. 185. „barcie“ —  wgłębienia w drzewach, w których pszczoły miód 
składają; mogą być naturalne, albo umyślnie zrobione, 

w. 189. „mając sobie za równo“ =  uważając za jedno, 
w. 194. „ostrowy“ =  wyspy, kępy.
w. 200. „zapust“, zagajnik, młode drzewka, gęsto obok siebie rosnące, 
w. 212. „gniły ruczajek“ =  strumyk pełen gnijących materyj. 
w. 213. łotoć =  kaczyniec błotny (caltha palustris). 
w. 224. bierwiono =  belka, dyl.
w. 228. dranica =  gont, deszczułka z drzewa sosnowego, 
w. 231. kluczyna lub kluczka jest to gałąź, mająca u grubszego końca 

odnogę z mniejszej gałązki, tak że nią można przytwierdzić 
rozpierzchające się rzeczy, jak tutaj kupy wiszaru i słomy, 

w. 236. „płot“ znaczy tu plecionkę, zapewne z łozy. 
w. 241. „przyzba“ =  siedzenie wzdłuż chaty zrobione z ubitej ziemi, 

gliny i piasku. Znaczy także jak w wierszu 255 =  zapiecek, 
w. 257. „bondur“ =  rodzaj komina ze słomy, oblepionej glina, 
w. 259. „ściel“ =  posowa, pułap, 
w. 263. rażka — rodzaj szaflika, putnia.
w. 264. „kociuba“ =  narzędzie do wygartywania węgli; tajemniczą 

nazywa ją Kraszewski dlatego, że jak na łopacie, tak i na 
kociubie czarownice wznosiły się w powietrze, wedle wyobrażeń 
ludowych.

w, 265. „napleczki“ =  koromysło, rodzaj drążka ze sznurami, kła­
dzionego na plecy, żeby na nim można uwiesić wiadra.
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w. 267. Boremel nad Styrem na Wołyniu, w pow. łuckim. Obraz cu­
downy Pana Jezusa, 

w. 270. „rapcie“ =  paski do przywieszenia szabli, 
w. 306. szczepa 1. szczapa, szczypa =  odszczepiony kawałek drzewa.

łuczyna, zwykle się nazywa: łuczywo, jak to robi Kraszewski 
w tej samej powieści, 

w. 320. „kabacik“ =  kaftanik.
w. 342. „nierozwiniona“ =  imiesłów nieprawidłowo utworzony, zam. 

nierozwinięta.
w. 363. „łapcie“ =  chodaki uplecione z cienkiej kory drzewnej (łyka), 
w. 381. „złe“ znaczy tutaj dyabeł, licho, 
w. 396. „ciarki“ =  dreszcz, mrowie, 
w. 406. „rwetes ===== hałas przy wielkiej krętaninie. 
w. 409. „szur“ jestto czwarta część sążnia; łuczywo ułożone w szur 

tworzyło stos równoległościenny, 6 stóp długi, trzy stopy 
szeroki i trzy stopy wysoki, 

w. 531. „bindiuha“ 1. biiuluga, winduga jestto miejsce nad brzegiem 
rzek spławnych położone, gdzie się składa drzewo do spła­
wienia —  „towarny“ =  towarowy, 

w. 565. „żydziuk“ - -  prowinc. forma zam. żydziak. 
w. 614. „przeciw pieca“ =  naprzecuc pieca, 
w. 617. „skrzypły“ = =  skrzypnęły.
w. 625. „zapał w fuzyi“ jestto mały otwór boczny do lufy prowadzący, 

którędy ogień wpuszczano, by nabój zatlić. 
w. 645. „naraić“ =  doradzić, nastręczyć, 
w. 705. „bodnia“ = b e c z k ą  na mąkę. 
w. 716. „spędzone“ =  zmęczone biegiem (wczorajszym), 
w. 719. „pomocnik“— domyśla się: komisarza policyi ziemskiej, t. zw.

Stanowego Prystawa. 
w. 739. „nazad“ (prowincyonalizm) =  napowrót. 
w. 758. „taki" (prowincyonalizm) =  przecież, wszakże, 
w. 763. „tryndać się“ =  wałęsać się, kołatać się. 
w. 774-5. „ne wziąwszy“ itd .= je ż e li  się nie weźmie na duszę (jeżeli 

się nie zgrzeszy), to nie będzie się miało przy duszy (nie 
będzie się miało z czego żyć), 

w. 782. „porzuć!“ (prowincyonalizm) =  daj pokój! 
w. 871. „poczytując małem“ (prowincyonalizm) =  p. za małe, uwa­

żając za drobnostkę, 
w. 895. szalenia = =  szalone uniesienia, wybryki, 
w. 921. „za wieczór“ (prowincyonalizm) —  w ciągu wieczora, 
w. 924. „zaciągniony“ = =  nieprawidłowy imiesłów zain. zaciągnięty 
w. 969. „na któryby nie zapracował lub wypłacić się nie mógł

8Budnik.
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nieprawidłowo, zam. „na któryby nie zapracował lnb za który 
wypłacić się nie mógł. 

w. 1000. „sierak“ =  rodzaj kaftana, suknia do kolan sięgająca, 
w. 1003. „fałd“ zwykle używa się w r. żeńskiem: fałda (niemiec. Falte). 
w. 1021. „trzebieże“ =  wykarczowane przestrzenie, 
w. 1041. „nie nadmiesz“ (po ros. nie nadujesz) =  nie oszukasz, 
w. 1042. „rakalia“ —  łotr, rozbójnik. (W  tekście wyraz ten opuszczo­

no. Patrz Erratę), 
w. 1055. „tołkować“ (z rosyjsk.) =  tłómaczyć, wyjaśniać, 
w. 1056. „stanowa kwatera“ — kancelarya policyjna, 
w. 1130. „syroiżki“ 1. syrojeżki, syrojadki =  nazwa grzybów z rodzaju 

bedłek (rassula) o kapeluszu różowym, 
w. 1139. „oczmocenie“ 1. oczmucenie =  oszołomienie; zamęt w głowie, 
w. 1148. „przypadł“ —  przyległ, przycaił się =  „pod nawieszoną gałę­

zią“ =  „pod zwieszoną, zwisającą gałęzią“, 
w. 1169. „bety“ (niemiec. Beeten) =  pościel, mianowicie pierzyny, 
w. 1170. „konstellujące“ (ironicznie) niby jak gwiazdy układające się 

w pewne grona cz. konstellacye. 
w. 1218. „dla facecyi“ =  z żartów, dla zabawy, dla rozrywki, 
w. 1224. „faszyna“ (z francus.) wiązki chróstu, gałęzi, 
w. 1230. „siermiężka“, odrobniały rzeczownik od siermięga =  sukmana, 
w. 1232. „korciło go“ — coś go pobudzało, ciągnęło; bardzo mu się chciało, 
w. 1238. „iterum“ (łaći) ' =  powtórnie, ponownie, 
w. 1241. „ivieleLl = =  tu zam. ile.
w. 1255. autoskopia (z greek.) =  przypatrywanie się sobie samemn. 
w. 1266. „hreczka“ =  gryka, tatarka. Tu użyte wyrażenie jest niby.

przysłowiowem w ustach lubiącego rymy gumiennego. 
w. 1304. „przysiężny“ (z rusk.) =  przysięgły, chłop pod przysięgą 

zobowiązany do pilnowania gospodarstwa, 
w. 1315. „pisarz prowentowy“ zapisywał dochody gospodarskie, miano­

wicie z browaru, gorzelni itp. 
w. 1316. „paroch“ =  proboszcz obrządku grecko-unickiego, „AssesOr“ 

urzędnik policyi ziemskiej, mający pod swym zarządem część 
powiatu.

w. 1317. „elbik“ =  rodzaj gry w karty.
w. 1326. „wirtuoz“ =  człowiek biegły w jakiejś robocie, mianowicie 

w śpiewie i graniu, 
w. 1328. „młocki“ liczba mu. od „młocek“ =  człowiek młócący zboże, 
w. 1347. „durzył się“ =  odurzał się, oszołamiał.
w. 1354. „szuja“ rzeczow. zwykle używany zbiorowo =  hałastra, zgraja 

nikczemna.
w. 1368. „najtyczanka“ 1. nejtyczanka (z niemiec.) =  powóz podłużny, 

z tyłu nieco podniesiony, z wasągiem wyplatanym.
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w. 1426. „ekstaza“ =  zachwyt, uniesienie religijne, uczuciowe, 
w. 1434. „za tymi gośćmi“ (prowincyon.) =  przy tych gościach, z po­

wodu tych gości, 
w. 1445. „załóżka“ (prowincyonalizm) =  rodzaj materacyka, 
w. 1497. „jednodworcami“ nazywano na Litwie i Rusi po zabraniu ich 

przez Eosyę tę szlachtę niezamożną, która nie mogła się wy­
legitymować dokumentami ze swego szlacheckiego pochodze­
nia, lubo za taką w opinii ogółu szlachty legitymowanej była 
uważana. Szlachty w pierszej połowie XIX . wieku nie brano 
w „rekruty“ tj. do wojska, ale jednodworcom ta ciężka wtedy 
25-letnia służba wciąż groziła, 

w. 1537. „gwintówka“ =  strzelba gwintowana.
w. 1557. „brus“ jestto właściwie albo kamień do ostrzenia żelaznych 

narzędzi, albo belka ostro ociosana!; przenośnie znaczy człowie­
ka niezgrabnego, nieokrzesanego, 

w. 1569. „stępel“ (z niemiec.) znaczy tutaj kij do wpychania naboju 
w lufę ¡strzelby.

w. 1589. „place, place“ =  (franc.) miejsca! miejsca! tj. ustąpmy się.
w. 1607. „sprzedaj“ (staropolski i prowincyon.) =  przedaż, sprzedaż.
w. 1634. „loftki“ małe kule do strzelby.
w. 1653. „cylinder“ znaczy tu zegarek z dobrym mechanizmem.
w. 1688. „naćkać“ =» najeść się do syta.
w. 1689. „szerepetki“ = hołota, biedeusze.
w. 1729. „z waszecia“ coś podobnego do szlachcica.
w. 1764. „co doznał“ =  niepoprawnie; powinno być: „czego doznał“.
w. 1801. „do razu“ (prowincyon.) =  od razu.
w. 1858. „nie unikając od nich“ (prowincyon.) =  nie unikając ich. 
w. 1889. „dotykając to tylko“ niepoprawnie, winne być: dotykając 

tego tylko.
w. 1915. „po nocku“ (prowincyon.) =  po nocy, po ciemku, 
w. 1920. „czego to on się opóźnił“ (prowincyon.) zara. „dlaczego to on 

się opóźnił“ .
w. 1981. „nie truście“ (prowincyon. rusiński) = *  nie lękajcie się. 
w. 2032. ł„znaleziony zbyt bogatym“ (galicyzm) = =  gdy poczytano go 

za zbyt bogatego, poczytany za zbyt bogatego, 
w. 2037. „głupstwo“ znaczy tu „głupota“, „nierozgarnięcie“. 
w. 2045. „stoickie milczenie“. Stoicy w starożytności głosili, że mędrzec 

powinien jednakowo przyjmować szczęście i nieszczęście, być 
zawsze wytrwałym i brzydzić się próżnem narzekaniem, 

w. 2074. „posmarować“ znaczy tu: dać łapówkę, 
w. 2311. „szyte w słońca“ =  haftowane w słońca.

8 *
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w. 2354. „hidropatya“ =  leczenie wodą; „allopatyą“ nazywa się zwy­
kła medycyna w przeciwieństwie do „homeopatyi“, której 
zasadą jest leczyć chorobę środkami podobnymi do przyczyn, 
co chorobę sprowadziły, 

w. 2357. „trzewiów“ (prowinc.) zam. trze w kiszek, wnętrzności, 
w. 2369. „poszlaków“ forma prowincyonalna od rzeczown. poszlak, 

który w ogólno-polskiej mowie używa się w r. żeńskim: 
poszlaka =  ślad, trop. znak, dowód, 

w. 2375. „kradzieży jego przechować nie chciał“ metoniraicznie 
zam. skradzionych przezeń koni przechować nie chciał, 

w. 2393. „na porękę“ =  za poręką, za poręczeniem, 
w. 2407. „na flis“ «== na spławianie drzewa rzeką, 
w. 2409. „pójść w sąsiedni las“ prowincyon. (ale zarazem i wyraże­

nie staropolskie) zam. dzisiejszego: „pójść do sąsiedniego lasu 
lub też zmieniając konstrukcye: „pójść belki ciosać w są­
siednim lesie“.

w. 2420. „porzućcież!“ =  „prowincyon. zam. „no, no! dajcie pokój“ , 
w. 2423. „żebyśmy chcieli“ prowincyon. zam. „gdybyśmy chcieli“, 
w. 2433. „potroszee“ - niezwykła, lecz prawidłowa forma przysłówka 

zdrobniała od potrosze-, częstsza jest mniej prawidłowa: 
potroszku.

w. 2479. „wieśniacy ze skargami i pobojem“ =  trzeba rozumieć, że 
przychodzili ze śladami, znakami pobicia się, tj. ranami. W y­
raz „pobój“ jest prowincyon. ale dobrze urobiony, 

w. 2493.-„węgierka“ znaczy tu tyle co „czamarka“, 
w. 2494. „kapszuk“ prowinc. forma rzeczownika „kapciuch“ (tatarskiego 

pochodzenia) woreczek na tytoń, 
w. 2496. „sołdat“ (niemiec. Soldat) z rosyjskiego - żołnierz, 
w. 2511. „mieszczańczuk“ =  prowincyon. syual mieszczański, 
w. 2535. „dzieło“ (z rosyjsk. dieło) sprawa, 
w. 2545. „zakon“ (po staropolski! i po ros.) prawo, 
w. 2555. „z tern jednak“ =  upowszechniona forma z a s t r z e ż e n i a ;

ażeby wydała się prawidłową, trzeba się domyślić: z tern 
zastrzeżeniem, z tym warunkiem. —  „Zapotrzebowanie“ —  
prowincyon. zażądanie, 

w. 2599. „zajęta była mnóstwem popitych wieśniaków“ wyrażenie nie- 
prawidłoAve, zam. „zajęta była przez mnóstwo spitych wie­
śniaków.

w. 2655. azali (staropols.) =  czy.
w. 2690. Rozumowanie Kraszewskiego, oparte na wyrazie: sądzono,

o tyle można sprostować, że słowiańska sud^ba ( =  los,
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przeznaczenie) słoworodowo (pod względem etymologicznym) 
odpowiada łacińskiemu Fatum, pochodzącem od czasownika: 
fari =  mówić, i oznacza: sąd, wyrok, 

w. 2721. „potarzany włos“ =  nieprawidłowo, zam. potargany włos. 
w. 2751. „ze wszystkiem się skręcili“ — prowineyon. - całkiem zmysły 

straciła.
w. 2760. „musi-ć“ — prowineyon. zapewne, chyba, 
w. 2828. „święty Wolanty“ —  prowineyon. =  święty Walenty. Cho­

roba ś. Walentego to padaczka, konwulsye. 
w. 2846. „czarownice w sabat“ — wedle mniemania ludowego czarow­

nice zbieraja sie w sobotę w miejscach odludnych, w góiach 
czy wśród zwalisk, by się oddawać wyuzdanym pląsom
i zabawom.

w. 2848. „nie było wnie lepiej — pełna iorma zaimka zam. skłóconej 
(mi) w sposób prowineyon. użyta, 

w. 2873. „nie pierwszyzna“ lub: „ n i e  pierwszyna“ =  nie po raź pieiwszy 
zdarzająca się czy dokonywująca się czynność, 

w. 2885. „ta i podpić“ — prowineyon. =  a także, również, 110 i . . . 
w. 2911. „zmarkotniał“ =  sposępniał.
w. 2936. „dworka“ =  służąca ze dworu, więc obrotna, sprytna, chytra, 

obłudna.
w. 2948. „skaleczał“ = właściwie: okaleczał, 
w. 2955. „alkierz“ —  mały pokoik przy większej izbie, 
w. 2957. „wyżki“ (prowineyon.) jest to rodzaj rusztowania z desek 

pod dachem w chatach włościańskich: na nich suszą np. len, 
one też w razie potrzeby służą za miejsce do spania, 

w. 2993. „wielkiemi łzy“ —  narzędnik ten w rzeczown. rodzaju żeń­
skiego nieprawidłowy, już się jednak w XVII zaczął uka­
zywać, a XIX. wieku rozpowszechnił pomimo przestróg gra­
matyków.

w. 3046. głośnawo“ *=,na pół głośno.
w. 3068. „osłupieni“ =  jak w słup zmienieni; rzadko używany imie­

słów zam. osłupiali, 
w. 3138. „Arystydes“ głośny obywatel ateński, znany ze swej 

uczciwości i sprawiedliwości, dlatego stał się tych enót sy­
nonimem.

w. 3148. „obłogi“ tj. miejsca w lesie, które otoczyć można dla napę­
dzenia zwierza; znaczy też samo otoczenie, osaczenie, 

w. 3189. „obwodził“ oczywiście na koniu, a więc =  obwoził, 
w. 3238. „w chwili“ w jednej chwili, wnet.
w. 3275. „strzelony był“ =  niezbyt prawidłowo; ponieważ czasownik 

strzelać, strzelić niezmiernie rzadko używa się jako prze­
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chodni z biernikiem; dopiero w złożeniu z przyimkami za­
zwyczaj nabiera tej właściwości; postrzelić, przestrzelić kogo 
a wiec i na stronie biernej: postrzelony, przestrzelony, 

w. 3814. „dojeżdżacz“ =  myśliwy, najeżdżający zwierzęta z lasu z po­
mocą psów, aby inni mogli do nich strzelać, 

w. 3319. „z kilkunastą ludźmi“ =  dawna i prowincyonalna forma 
liczebników w narzęaniku; zwykle dzisiaj mówi się „z kilku­
nastu ludźmi“.

w. 3323. „ostęp“ obok kilku innych znaczeń ma i to, że nim się o- 
kreśla miejsce w lesie nie porosłe drzewami, lub ich już 
przez wyrąbanie pozbawione, 

w. 3335. „błyszczała trockaRozpalonego ognia“. Rzeczownik trochu dziś 
już wyszedł zupełnie z użycia; posługujemy się nim przy­
słówkowo: trochę, potrosze. 

w, 3341. „świta“ =  sukmana.
w\ 3365. „wilcy zaczęli wyću —  (jak w w. 905: krucy) staropolska 

forma, dzisiaj prawie zupełnie zamarła; zwykle mówimy: 
wilki zaczęły wyć. 

w. 3403. „jedno chowam“ t. j. jedno dziecko grzebię, 
w. 3422. „szpary... pozaciskał“ — właściwie: szpary pozatykał. 
w. 3454. „kilku lekarzy otaczali“ —  prowincyon. — w języku ogólno­

polskim ustaliło się wyrażenie: kilku lekarzy otaczało. 
w 3476. „zeń“ — nieprawidłowe skrócenie zam. z niego.
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Errata.
str, 10 w. 6 zam. pieumej czyt. pewnej 

„ 13 „ 12 „ zozdziały „ rozdziały 
„ 14 „ 34 „ wysłowienie „ wysłowieniu 
„ „ „ 35 „ zgodniu „ zgodnie 
„ 18 „ 28 „ części „ części
„ 28 „ 227 „ sie „ się
„ 29 „ 260 „ .206 powinno być 5 6 0 ; ponieważ pomylono się 

w rachubie wierszy o 5; więc w całym dalszym cią­
gu wstawiano cyfry niewłaściwe.

„ 744 „ sie czyt. się
„ 860 „ zbiegem „ zbiegiem
„1036 „ ludzie „
,1037 „ Batroszowi „ Bartoszowi
,1041-42 powinny brzmieć: „A! udajesz ty mnie tu niewinnego!

Nie nadmiesz (wyrażenie właściwe), nie! postoj! Ja 
cię nauczę złodzieju jakiś, r a k a 1 i o ! ja cię nauczę!“ 

1422 zam. gdy widzieć czyt. gdyby wiedzieć

41
44
48

58
61
66
»

71
77
86
92
95

1537
1751
1770
1943
2185
2551
2810
2938

czerdzieści 
gałdany 
o wszystkim 
obwienienie 
zdaawało 
pomówcie 
nieszczęliwe 
za te głupstwo

czterdzieści 
gałgany 
o wszystkiem. 
obwinienie 
zdaicało 
pomówicie 
nieszczęśliwe, 
za to głupstwo

Prócz tego w wielu miejscach przecinkowanie i przenoszenie części 
wyrazów z wiersza na wiersz nie jest prawidłowe. Niema też jedno- 
stajności czasownika tłomaczyć (tłómaczyć, tłumaczyć).
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